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A U D E  A M U S
(O tradycjach wychowawczych w gimnazjach i uniwersytetach)

Niedawno odbyły się w  m iastach un iw er­
syteckich uroczystości o tw arc ia  nowego ro_ 
ku  akademickiego.

Z przem ówień I.  M. R ekto rów  i przedsta­
w ic ie li rządu można wnosić, że problem  spo­
łecznej postawy polskiego akadem ika jes t na ­
dal o tw a rty , choć m ija  ju ż ' trzec i ro k  od 
c h w ili odzyskania niepodległości.

P łyną  więc la ta  a' nasze średnie i wyższe 
uczelnie produku ją  nadal typ  m łodzieży — 
odwrócony od zagadnień społecznych, często 
w ro g i wobec zaszłych w rezultacie w o jny  
przem ian w  społeczno - gospodarczej s tru k tu ­
rze k ra ju .

K iedy  dziś— - dla usunięcia z ła  —  dysku tu je  
się bezmała trz y  la ta  nad problem em  nowej 
o rgan izacji k u ltu ry , po ję te j ja ko  fu n k c ji 
zmienionego us tro ju  społecznego i  gospodar­
czego państwa i  przeprowadza się w  zw iązku 
z ty m  reorganizację szko ln ic tw a wszystk ich 
stopni w  k ie runku  nadania mu uspołeczniają­
cego cha rakte ru  oddzia ływ ania na m łodzież 
— w a rto  przypom nieć,. po pierwsze: tradyc ja  
wychowawcze g im nazjów  ogólnokształcących, 
po drugie: te same tradyc je  obowiązujące na 
przedwojennych wyższych uczelniach, nie ba r­
dzo chyba ’ m im o prowadzonych dyskus ji 
zmienione, skoro problem  społecznej postawy 
m łodzieży akadem ickie j jes t jeszcze nadal 
o tw a rty .

w  g i m n a z j u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y m

W  ostatn ich la tach '‘ przed wybuchem  w o jny 
dokonał d r M. F a lsk i analizy społecznego po­
chodzenia m łodzieży uczęszczającej do szkół 
niższego, średniego i wyższego stopnia. Spo­
rządzona tabe lka  ( „K u ltu ra  i  W ychow anie '1 
N r  5, 1938 r . )  w ykazuje , że na każdych 100 
uczniów rozpoczynających naukę docierało do 
I  k lasy g im nazjum  nowego typu  uczniów:
A. W a rs tw y  zamożne i w y ­

kształcone 63,0 uczniów
W  ty m  w ięks i przedsiębior­

cy w  przem yśle i handlu 62,8
wolne .zawody 86,1

'U rzędn icy publiczn i 67,8
B. M ą ie js i przedsiębiorcy 11,1
C. R o ln icy od 5 do 50 hai 3,1
D. R o ln icy do 5 ha 1,0
E. N iżs i funkcjonariusze 22,2
F. Robotn icy fab ryczn i i  s łuż­

ba domowa 2,9
G. R obotn icy ro ln i 0,6

N a jliczn ie jsze k lasy  społeczne, ja k  to z ta ­
beli w yn ika  —  chłopi i robotn icy, stanow ią­
cy ponad 70 proc. narodu nie m ia ły  nawet. 
S proc. swojej m łodzieży w  gim nacjach przed­
wojennych. „Indyw idua lne  zainteresowania i 
cha rak te ry  poszczególnych jednostek nie od­
g ryw a ją  na terenie szko ln ic tw a bardzie j 
is to tne j ro li. Ruch ten sprowadza się zasadni­
czo do se lekcji społecznej uw arunkow anej 
organ izacją  naszego szko ln ic tw a i ca łym  u- 
kładem  stosunków społeczno-gospodarczych“  
—  pisze M . Fa lsk i.

D la  chłopskiej i robotniczej m łodzieży po­
zostawało niższe szkoln ictw o zawodowe i n ie- 
iie-uie ku rs y  fachowe, rzadko k iedy  średnia 
szkoła techniczna czy przem ysłowa.

Jakże w yg ląda ł stosunek szkół średnich do' 
zawodowych przed wojną?

W  la tach  1938— 39 m ie liśm y 789 gim nazjów  
ogólnokształcących z 234,200 m łodzieży, pod­
czas gdy kursów  i  szkół zawodowych niższe­
go oraz średniego stopnia było  razem 717 z 
90,800 m łodzieży.

T ak więc m łodzież pochodząca ze „s fe r“  
ziem iańskich, fab rykan tów , wyższych urzę­
dn ików  publicznych i tzw . w o lnych zawodów 
stanow iła  większość nawet w  średnich szko­
łach zawodowych, przędę w szystk im  jednak 
w ype łn ia ła  p ra w ia  ca łkow ic ie  g im nazja ogól­
nokształcące, gdzie par-owal a określona a tm o­
sfera wychowawcza. Oto je j elementy:

a. „P o lska  m ocarstw owa“  \
„Szczęśliwy jest los poetów dzisiejszego 

dnia — pisał Stefan Żerom ski („E le g io “ ). — 
W  ich oczach Polska —  sen kości rozsianych 
po okręgu ziemi —  niezwyciężonym  m ocar­
stwem się staje... K oń jeźdźca narodowego. 
zgr za:iv nt\ zwycięstwa nad Moskwą, w  N iem ­
nie : W ili i wodę p i je “ .

W ypada tu  pow tórzyć pewną legendę. P o l­
skę powstałą po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
wskrzesi! odwieczny, duch narodu, ten sam, 
k tó ry  rw-yciężal pod Obertynem, Pskowem, 
Chocim iem  i BerestĆczkiem. Po 100-letnie j 
przerw ie  podejm uje naród na nowo tę samą

m isję dziejową przedm urza k u ltu ry  rzym ­
skie j i  ma ją  nieść na wschód Europy. N ie 
udała się w praw dzie próba zagarn ięcia całej 
U k ra in y , p rzy  pomocy P e tlu ry  i nie o d k w itły  
żiem iańskie fo lw a rk i na pszennej ziem i. A le  
p, Dundn-Kozicka w  zakończeniu ks iążk i o 
dziejach ziem iaństwa polskiego na U kra in ie  
podczas rew o luc ji bo lszew ickiej — pow ie: m y 
tam  w róc im y!

W  sy tua c ji m iędzynarodowej g łos ili hetm a­
n i Polskii m ocarstw owej hasła ca łkow ite j sa­
modzielności po litycznej, szczególnie wobec 
dwu w rogów : Zw iązku Radzieckiego i  N ie ­
miec.

Samodzielność gw arantow a ła  silna arm ia, 
gotowa na tychm iast odeprzeć wroga. Opiera­
ła  się ona o piechotę —  „k ró iow ę  b ron i“  i 
kawalerię , k tó re j tradyc je  wyprowadzało się 
z husa rii k ró la  Jana, broniącej E uropy rzym ­
skie j przed zalewem barbarzyństwa.

Ta część o fic ja ln ie  głoszonych haseł „P o l­
sk i m ocarstw ow ej“ , oddziała ła na młodzież 
g im nazja lną w  pożądanym k ie runku . Tw órcy 
legionowej legendy zosta li zaakceptowani.

„W y  stać będziecie na wyniesien iu w iecz­
nie. W stąpiliśc ie  na o łta rz  — przez N aród 
ca ły czczeni... Zostanie po wszelkie czasy ży ­
wy. i moc en rozkazywać g łos Wodza, k tó ry  
Wais w iód ł do Czynu a nad nam: hetmańską 
wciąż k ró lu je  bu ław ą“ ... („M ło d z i Id a “  — 
Kielce, 1938 r.) .

Postacie obu M arsza łków  I i- e j Rzeczpospo­
lite j s ta ły ' się A zo ra m i cnót osobistych i ’ , 
byw at& lskich“  —  ja k  to się w tedy m ów iło ,— 
na k tó ry c h  kszta łtow ać się m ia ła  społeczna 
postawa młodzieży. K onkursy na „na jlep ie j 
po ję te“  życ io rysy obu W odzów urządzały 
szkolne pism a b. często („M ło d y  N u r t “ , W a r­
szawa, 1. IV . 1939), nagradzane przez m in i­
sterstw o ośw iaty.

M łodzież w ie rzy ła  w  potęgę m ilita rn ą  
przedwojennej P o lsk i, oparte j o piechotę i  
kawalerię .

„R ozw ój -broni s iln ikow ych, m ających jako 
ochronę m ocny pancerz sta lowy, m ia ł się stać, 
Według fałszywego p ro roctw a n iek tó rych  
doktrynerów  i  zaślepieńców zagranicznych, 
grobem piechoty. N a szczęście dla piechoty 
poglądy tak ie  b y ły  nieliczne i  t rw a ły  dość 
k ró tko ... Tam, gdzie' zawodzą tak ie  czy inne 
maszyny, gdzie s ta ją  bezsilne m otory, piechur 
idzie, p iechur w a lczy“ . („M ło d y  N u rt*1-—1938).

M łodzież akceptowała także entuzjastyczne 
posunięcia po lityczne swoich przedwojen­
nych wodzów.

K iedy 2. X . 1938 za jm ow a li polscy u łan i 
Zaolzie, specja lny w ys łann ik  „M łodego N u r­
tu “  p a trz y ł z pogard liw ym  współczuciem na 
rozpaczliwe słowo afisza — ,,V y trve ite !“ , k tó ­
re p isa ł padający na ród . słow iański.

Korespondent czołowego p ism a polskie j 
m łodzieży g im nazja lne j napiszę: „ te ra ź n ie j­
szą rzeczyw istość dokonyw aliśm y czynem 
m nie j m ate ria lnym  a w ięcej tym , którego za­
ro d k i tk w ią  w  najgłębszych ta jn ikach , duszy. 
Zw yciężyła  p raw da !“

T ak więc W yglądała praw7da w  „Polsce mo­
cars tw ow e j“ , tkw iąca  w  najgłębszych ta jn i­
kach duszy młodfeieży.

W arto  spytać ja k i to ustró j gospodarczo - 
społeczny odnow ił legendę P o lsk i -i— przed­
m urza chrześcijaństwa, nadał je j pozory s iły  
m ilita rn e j i oprom ienił sukcesami na b ra tn im  
narodzie słow iańskim  ?

B y i to us tró j libera lno - kap ita lis tyczny, o- 
p a rty  w  końcu 1938 roku  o 171 k a rte li k ra ­
jow ych  i 100 m iędzynarodowych; w  ustro ju  
tym  zcierało się w  „w o lne j ko n ku re nc ji“  
1066 spółek akcyjnych, obejm ujących w szyst­
k ie  gałęzie p ro du kc ji przem ysłowej i w ym ia ­
ny. L iczba nowo założonych spółek wzrosła 
z 17-tu w  1937 r. na 57 w  następnym ..

M it  s ilnej P o lsk i p o ja w ił się w  osta tn ie j im ­
peria lis tyczne j fazie kap ita lizm u, ja ko  fo rm a 
odwrócenia uw agi m łodzieży od problem ów 
społeczno -  gospodarczych. Gdyby wychowan­
kowie g im nazjów  ogólnokształcących um ieli 
czytać dobrze w  Roczniku Statystycznym , do­
w iedz ie liby  się zapewne, żre w  roku  1937 w y ­
buchło w  Polsce 2090 s tra jków . Dow iedzie liby 
-■ię również, że 603,400 bezrobotnych z sarne- 
■:o ty lk o  przem ysłu wołało w  „Polsce m ocar­
stwow ej“  o chleb.

W ołania bezrobotnych o pracę i chleb nie 
tlało się oczywiście zagłuszyć. T rudno było 
również u k ry ć  fa k t, że w  la tach 1927— 37 po­
nad 500,000 chłopów -  w yrobn ików  szło rok  
rocznie na em igrację sezonową do robót ro l­
nych na „sachsy i  brandenbury“ , a drugie

Pół m ilion a  chłopów opuściło w  tym  czasie 
nasz k ra j,  em ig ru jąc  na stały.

M it  „P o lsk i m ocarstw ow ej“  jako  czynnik 
wychowawczy, pod trzym u jący libera lno -  ka ­
p ita lis tyczn y  us tró j n ic m óg ł ca łkow ic ie  od­
sunąć m iodzież.y od po jaw ia jących się raz po 
raz kryzysów . W  pomoc sz ły  dalsze elemen­
ty  system u wychowawczego.

b. „pow iedzia Menandros“
„H um an izm  przeciw staw ia się innym  ty ­

pom wychowania —- p isa ł p ro f. Ryszard Gan- 
szyniec, red ak to r „F ilo m a ty “  •— one są u ty li­
ta rne  —  hum anizm  irra c jon a lny ; on’e upra­
w ia ją  niższą, przyziem ną część człow ieka —  
hum anizm  zaś w z lo ty  geniuszu, tam te w a l­
czą z konkuren tam i ze św ia ta  zwierzęcego—  
hum anizm u zaś domeną jes t sublimowane 
człowieczeństwo... U ty lita ry z m  i  służąca mu 
szkoła z wychowaniem  zawodowym m ają  na 
oku ty lk o  fizyczny  dobrobyt człow ieka, nie 
wznoszą go poza system linneuszowy, 
w  k tó ry m  homo sapiens m a miejsce obok 
m ałpy... Do św ietlanych szdzytów, w  sfery 
idealne wprow adza ją człow ieka ty lko , i w y ­
łącznie studia, humaniora... szkoła hum an i­
styczna... działa . nie ty lk o  na in te lek t, le‘cz 
obejm uje całe życie psychiczne człowieka, ca­
łą gamę jego uczuć, począwszy, od płom ienne­
go 'entuzjazmu, gotowego do w szystk ich  po­
święceń aż do subtelnego k u ltu  człowieczeń­
stwa... Naprawdę w ie lką  je s t rzeczą być hu-, 
hanistą I szczęśliwy ten 'naród , k tórego szkol­
n ic tw o daje możność dostąpienia tego za­
szczytu. Pow iedzia ł Menandros: ja k im  k le jno ­
tem  jes t człowiek, gdy człow iekiem  je s t!“  
(„F ilo m a ta “  L . 105, 1938“ f.

Zalecany przez „F ilo m a tę “  wzór. wycho­
wawczy p rz y ją ł się powszechnie w  g im na­
zjach ogólno -  kształcących. W  izo lac ji od u- 
ty lita ry z m u  „m ającego na oku ty lk o  fizycz ­
ny dobrobyt człow ieka“ , szuka ła młodzież 
najw iększego k le jn o tu  —  człowieka.

„W  górę serca! w  pełnię życia, k roczm y na­
przód F ilom aci, a zm ysł piękna, m iłość p ra w ­
dy, niech pojedna nas ja k  b rac i“  —  p isa ł u - 
czestn ik konkursu  na jeszcze jedną , pieśń F i­
lom atów.

PonioWaż hum anistyczny system w ycho­
wawczy usuw ał s tru k tu rę  społeczno - gospo­
darczą z pola w idzenia m łodzieży, w ydawało 
się F ilom atom  X X  w ieku, czasów im peria lne j 
fezy  kap ita lizm u , na k ró tk o  przed w ie lką  
w o jną o polityczne, społeczne i  gospodarcze 
dzieje narodów Europy, że problem  nędzy i  
zła leży w  jednostce. Stąd też persońalistyez- 
iia  postawa wobec oglądanej nieraz rozpacz­
liw e j sy tua c ji p ro le ta ria tu .

Problem  „L u d z i bezdomnych“  przeżywała 
m łodzież ja k o  osobiste i m oralne zagadnie­
nie, przyczyn i nie ważne było  postawienie te -' 
go. problem u na tle  dziejów  społeczno-gospo­
darczych, dla usta lenia koniecznością k ie ru n ­
ku  zm iany istniejącego układu stosunków. 
Ważne natom iast stało się natężenie postawy 
uczuciowej jednostk i wobec w idziane j nędzy.

Taka  personalistyczna postawa m łodzieży 
wobec życia m usiała się pojaw ić, skoro w m ó­
wiono w  nią,, że szczęśliwy us tró j państwa jes t 
fu n kc ją  rozw oju  s ił duchowych dobra i szla­
chetności —  jednostki.

Do zajęcia ta k ie j w łaśnie postawy w zyw a ł 
również m in. ośw iaty W ojciech św iętosław- 
sk i w, mowie rad iowej, wygłoszonej do m ło ­
dzieży we w rześniu 1938 roku.

Oto co m ów ił m in is te r; „S zko ła  nauczy was 
przede w szystk im  doznawać nowych niezna­
nych wam  dotychczas radości, płynących z 
przeżyć duchowych... U s iłu jc ie  w y trw a le  s ta ­
wać się coraz to  lepszjm ii, a 'raz  obrawszy 
drogę doskonalenia swego duchu nie us taw a j­
cie w  te j p racy przez dalsze życie“ ...

Społeczny sens tego podniosłego, m o ra li-  
stycznegp przem ówienia nie jes t in ny  niż 
w szystkich innych, cytow anych tu  w ypow ie­
dzi. P om ija jąc  świadomość społeczną autorów  '  
tych  wypowiedzi, stw ie rdz ić  trzeba, że wszy­
s tk ie  zakłady one,, iż  u podstaw wsze lk ie j 
pomyślności narodu leży nie zm iana jego 
s tru k tu ry  gospodarczej, ale człow iek i  jego w y ­
posażenie w- cnoty wieczne, dobra, szlachet­
ności cha rakte ru  i  s ilne j w o li, stojące ponad, 
a w łaściw ie poza s tru k tu rą  społeczną.

T ak ie  podstawy wychowawcze m łodzież 
przyję ła . „Te słowa w ie lką  dla was m ają w y ­
mowę —  pisała redakcja  „M łodz i Id ą “  bez­
pośrednio po mowie m in. Świętosławskiego—  
są ja k b y  drogowskazem, według którego sk ie­
ru jem y i  skoordynujem y nasze w y s iłk i, „S ta ­

je m y  z ochotą do nauk i i p racy społeczne] 
pod hasłem odpowiedzialności indyw idua l­
nej... Każdy z .nas odpowiada w pełni za swe 
czyny i  słowa“ .

T ak  więc, św iatem  zainteresowań m łodzie­
ży s z k ó ł' ogólnokształcących s ta ły  się nie 
dzieje chłopów, robotników , czy kap ita lis tów , 
ale zagadnienia rozw oju wewnętrznego uczuć 
i  w o li. Ten zw ro t ku  doskonaleniu in dyw idu ­
alnemu jako  podstawy dzia łan ia  społecznego 
um acniał jeszcze jeden element system u w y ­
chowawczego.

e. Każdy za siebie —  Bóg za w szystk ich !
„■Podstawowym czynn ik iem  . w ychowaw­

czym, którego w p ływ  pow inien zaważyć na 
ca łym  waszym  życiu  jes t dawane wam  w  
szkole i w  domu wychowanie re lig ijn e “  —  
m ów ił do m łodzieży m in. św iętosławski.

Z a tym  wychowanie re lig ijne , podniesione 
w  gim nazjach ogólnokształcących do naczel­
nej rangi, uzupełniało „kom p le t serca“  m ło ­
dzieży. Opierało się ono o przym us chodzenia 
do kościoła, lekcje  re lig ii i prace nad samo­
kształceniem  się w  kołach sodalicjł.

Czego można było dowiedzieć się z niedziel­
nych kazań p re fektów ?

Cytujem y, ty m  razem ks. pref.. Czerw ińskie­
go, k tó ry  uczy ł re lig ii Stefana Żeromskiego: 
„D ro ga  m i in te ligencjo , m oi m ili uczniowie: 
uczeni i  iite rac i, pisarze i  a rtyśc i, pedagodzy 
i  sędzipwie, urzędnicy i ¿przemysłowcy, a 
ty m  bardziej różn i dygn ita rze ! R e lig ijn ie  i  
cno tliw ie  żyjc ie  w  zw iązkach małżeńskich, 
szanujcie ich świętość i nierozerwalność dla 
szczęścia rodzin  waszych i  dobra m iłe j o jczy­
zny, poświęcajcie się d la  ojczyzny, a nie w y ­
zyskujc ie  je j ani obdzierajcie finansowTo przy 
każdej sposobności!... Budujc ie w  życ iu  ro ­
dzinnym  ¡i podnoście lud, k tó ry  pa trzy  na 
was, i  o ty le  trzym a  z w am i d ceni was, o ile  
w y  trzym acie  z Bogiem i  jego św iętym  rzym ­
sko -ka to lick im  kościołem “  (1926) i  

M am y tu  do czynienia z dyskre tnym  w y ­
kładem  z dziedziny p o lity k i społecznej. Cho­
dzi w  n im  znowu nie o co innego ja k  ty lk o  
o u trzym an ie  istn ie jącego ukiadu spoiecznego 
w  stosunkach „różnyeh d yg n ita rzy “  i  „p rze ­
m ysłowców“  z bezimienną 70o/ó-ową masą na­
rodu nazwaną ogólnie ludem. U k ład  m ia ło 
podtrzym yw ać poczucie wspólnoty re lig ijn e j, 
oparte o p rym a t kościoła.

Jeżeli znalazł się ktoś pośród młodzieży, 
k to  rozw iązanie problem ów społecznych sta­
w ia ł na gruncie przem ian s tru k tu ry  ustro ju , 
radyka lizm  ta k i -bywał u-suwany na lekcjach 
re lig ii.  P rzyzna ła  to, sama młodzież, żegnając 
na k ró tko  przed w o jną następcę' p re fekta  Ź’e- - 
Tomskiego.

„B y ł w ie lk im  pow ie rn ik iem  naszych prze­
żyć i  poglądów na życie, z pogodnym uśmie­
chem prostow a ł radykalne sądy m łodych za­
paleńców... W pa ja ł w  nas m iłość chrześcijań­
ską, wysoką m oralność“ . ( „M ło d z iId ą “’, 1938) 

Taką  samą w ysoką m oralność w p a ja ły  w  
m łodzież sodal-cje. K im  m ia ł być g im na z ja li­
sta  - sodalis? Odpowie nam k ron ika rz  M a ­
ria ń s k i: „Sodalis to nie ty lk o  przyszły  ksiądz 

Sodalis, to każdy Polak -  ka to lik , rozu­
m ie jący cal swego życia, ceniący swe tra d y ­
c j i  narodowe, s ta jący w  obronie tego, co 
wzniosłe, co doskonałe“  („M ło d z i Id ą “ ,, lu ty  
1939). N a ja k ie j drodze dochodził sodalis do 
m iłości chrześcijańskie j? „Sodalisi b y l i ’ bez­
względni dla siebie, świadczą o ty m  k a ry  pie­
niężne wyznaczane za nieobecność na zabra­
niu, udzielanie napomnień, wreszcie, je ś li te ­
go wym agała potrzeba, skreślenia z lis ty  So- 
dalisów i  odebranie dyplom ów“  —  odpowie 
M ariańsk i k ron ika rz .

W yposażony nie w  wiedzę o is to tn ym  Sta­
n i’« _ społecznym i  gospodarczym k ra ju , ale z 
orężem zapału i  w ia ry  we własne s iły  s taw ał 
sodalis do w a lk i o w łasną doskonałość w  
przekonaniu, że suma doskonałych jednostek 
równoznaczna je s t ze szczęściem narodu. 
U trzym u jąc  z jednej s trony  „przem ysłow ców  
i d yg n ita rzy  z d rug ie j s trony  masy ludu, 
złączone re lig ijn ą  wspólnotą w  naród —  m ia ł 
spełnić Sodalis Chrystusowe posłannictwo.
. T ak  to w yg lądało przygotowanie m łodzie­
ży do przyszłych . zadań w  k ra ju  „skazanym  
na w ielkość", gdzie zn ikom y odsetek rentie- 
rów  posyła ł ten Sam procent swojej m łodzie­
ży  do g im nazjów  ogólnokształcących, co i 
masa chłopska stanowiąca b lisko ' 70 proc na­
rodu.

Czołgi niemieckie, te same k tó re  przcjecha- 
ly  b łyskaw icznie Austnig i  po w a liły  p rzy  na-
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szej pomocy Czechy, ro zb iły  w  kilkanaście  
dni „P olskę m ocarstw ową“ . K ró low a broni—  
piechota j  wsław iona w  bojach, niezwyciężo­
na kaw a le ria  poszły w  rozsypkę. Zw iązek R a­
dziecki okazał się sojusznikiem , a szczęście 
cierpiącego w  o jczyźnie człow ieka rozw iązu­
je  się w łaśnie nie drogą kszta łcenia w iecz­
nych cnót człowieka, ale przez zniesienie l i ­
beralno -  kap ita lis tyczne j s tru k tu ry  państwa, 
k tó rą  us iłow a ł u trzym ać daremnie przedwo­
je nn y  system wychowawczy.

U kszta łtow ana poza społeczno -  gospodar­
czym i dzie jam i pozostała m łodzież w  znacz­
ne j części-na m arginesie naszej rzeczyw isto­
ści i  przestępując dziś próg wyższej uczelni, 
w raca do te j rzeczyw istości z trudem .

N A  P R ZE D W O JE N N Y C H  
U N IW E R S Y T E T A C H

C ytow ana ju ż  częściowo tabela, sporządzo­
na przez dra M . Falskiego pokazuje dale j, że 
na każde 100 uczniów, zaczynających naukę 
wstępowało na p ierw szy ro k  stud iów  akade­
m ick ich :
A . W a rs tw y  zamożne 1 w y ­

kształcone 19,4 uczniów
w  ty m  w ięks i przedsiębior­

cy  w  przem yśle i  handlu 21,9 „
wolne zawody 41,1 „
urzędn icy (pub liczn i) 18,6 „

B. M n ie js i przedsiębiorcy 1,8 ,,
C. R o ln icy , do 50 ha 0,4 „
D . R o ln icy  do 5 ha 0,2 „
F . R obotn icy fa b ryczn i i  s łuż­

ba domowa > 0,4 „
G. Robotn icy ro ln i 0,1 „

N a jliczn ie jsze k la s y  społeczne —  chłopska
i  robotnicza, ja k  to pokazuje tabe lka  —  b y ły  
reprezentowane na w yższych uczelniach ju ż  
ty lk o  w  1 proc. N a tom iast m łodzież k las  u - 
przyw ile jow anych  s tanow iła  96 proc. ogółu 
stud iu jących.

W  roku  akadem ick im  1936/37 m ie liśm y 
48,000 m łodzieży na wyższych uczelniach.

.W arto jeszcze przy jom nieć sobie, że po­
szczególne ważniejsze w yd z ia ły  b y ły  nastę­
pu jąco obsadzone:

P raw o i  na uk i po lityczne 12,629 słuch.
M edycyna 3,872 „
R o ln ic tw o  2.463 „
P o litech n ik i 7,459 „
N a u k i handlowe , 4.268 „
T a k  w ięc p raw ie  50.000 m łodzieży ze „s fe ­

r y “  z iem iańskie j, w ie lk ich  i  średnich przed­
siębiorców oraz w yższych urzędn ików  p u ­
blicznych w ype łn ia ło  n iem al ca łkow ic ie  sale 
w ykładow e i  pracownie naszych przedw ojen­
nych wyższych uczelni.

I  tu  panowała określona atm osfe ra wycho­
wawcza, opa rta  —  ja k  to  się d dziś jeszcze 
m ów i —  o „cz y s tą  naukę“  ,albo „naukę ja k o  
ta k ą “ . A tm o s fe ry  „czystości na u k i“  b ro n iła  
autonom ia szkó ł wyższych.

Jakież b y ły  elem enty przedwojennego sy­
stem u wychowującego m łodzież akadem icką?

a. Dosto jna „cz łow ieka  wiecznego“  praca
Z o ka z ji uroczyste j -m a try k u la c ji!  ja k a  od­

by ła  się w  1927 ro ku  na un iw ersytecie  S tefa­
na Batorego w  W iln ie , J. M . R e k to r pow ie­
dz ia ł do m łodzieży:

„Podpadacie pod ju rysdykc ję  un iw ersytetu, 
k tó ry  w ładzę swą spraw u je  mocą a u to ry te tu  
moralnego. Stąd też c iv is  academiicus to  god­
ność n iezw yk le  cenna, regu lu je  ją  poczucie 
honoru stanu. H onor stanu akadem ickiego, 
oto sankcja , k tó ra  w inna  podać w ysok i dia- 
pazon waszemu życ iu  koleżeńskiem u ii stosun­
ko w i do w ładz akadem ickich... Pewna swobo­
da s tud iów  zm ierza tu  w łaśnie do w y tw o rze ­
n ia  sam oistnej k u ltu ry  pracow itości, surowe­
go rygo ryzm u obowiązkowości, w ięc do w a lo ­
ró w  m ora lnych, do w yrob ien ia  za le t cha rak ­
te ru “ ...

Duszpasterz akadem ick i pow iedzia ł z te j 
sarrrej o ka z ji:

„P raca  naukow a je s t waszym  p ierw szym  
obowiązkiem, bez n ie j można być w szystk im , 
czym chcecie —  ale nie studentem. A  drugą 
praca —  może jeszcze bardzie j trudn a  i  m o­
zolna — to „w ydobyw anie z Przeszłości „p ło ­
nącej gw iazdy“ , skupianie w  sobie ja k  n a j­
w ięcej „z ia rn a  siewnego“ , ja k  na jw ięce j ż y ­
wotności 1 s iły , słowem —  uszlachetnianie 
.swego człowieczeństwa. D osto jna „cz łow ieka  
wiecznego“  p raca !“

Przytoczone fra g m e n ty  przem ówień w y k a ­
zują, że un iw ersytecka atm osfera w ycho­
wawcza s tanow iła  konsekwentne przedłużenie 
systemu wychow ania w  g im nazjach ogólno­
kształcących.

Chodziło znowu o „uszlachetnienie swego 
człowieczeństwa“ , do którego naw o ływ a ł re ­
da k to r „F ilo m a ty “  •— pro f. Gansżyniec. A le  
kszta łtow an ie ' człowieczeństwa na un iw ersy­
tecie było  d la  g im n a z ja lis ty  bardzie j a tra k -

W  O S TA T N IM  41 (120) N U M E R Z E  „W S I“ : 
z dn ia 26 październ ika 1947 i \ :

Zespół „W s i“  —  K ategoryczne żądanie, Lech 
B udreck i —  S ch ille ra  idea te a tru  rzeczyw isto, 
ści; W iesław  Jażdżyński —  I  jeszcze jedna 
uczelnia; A leksander T w ardow ski —  N a  Dnie­
prze (T ł. T . C h róście lew ski); D w a wiersze, 
( t ł.  A , K am ieńska), Odznaczenie ( t ł.  A . K a" 
m icń ska ); Eugeniusz D o lm atow sk i —  Nocny 
sam olot ( t ł.  T . C h róśc ie lew sk i),, B y ła  w o jna 
( t ł.  A . K am ie ń ska ); Jerzy Fa ienc iak —  Co to 
jes t na ród? ; P ie lg rzym  w  D obrom ilu ; K r y ­
styna K u liczkow ska  —  W  spraw ie poezji dla 
dzieci; A nna  K am ieńska —  Z ły  w ilk , dobra 
babcia; 'P io tr  W yrobek —  W czasy k a lw a ry j-  
skte; W ładys ław  B łachu t —  Odpustowe re f le k ­
sje; M arian  N ik le w s k i —- B ra k i i  pozostałości 
drobno-kap ita lis tyczne j gospodarki; Józef Po­
gan  —  „N ieznana w ieś“  J. Kapuścińskiego; 
F a k ty  i zdania: S tan is ław  Cieślak —  Ruch 
spółdzielczy a państwo; A nna K am ieńska —  
Oko w  ty le  g łow y; W iesław  Jażdżyński —  
Dlaczego c lfo p s k i M a rks? ; Anna. Kam ieńska 
—■ M in is te r M inc — w ó jtem ; 3 ilus trac je , 
8 stron-

cyjne, ponieważ op iera ło  się o nowe, nieznane 
m u pojęcia „honoru  stanu akadem ickiego“  i  
„w ysokiego diapazonu“  życ ia  koleżeńskiego.

„D o s to jn a  człow ieka wiecznego parea“ , 
służąca jedynie kszta łceniu w a lorów  m ora l­
nych jednostki, m ia ła  zapewnić n ie  ty lk o  k ra ­
jow i, a l,  i  całemu św ia tu  szczęśliwe dzieje.

T ak ie  podstawy wychowawcze, wcale nie 
inne n iż  obowiązujące w  średnich szkołach 
ogólnokształcących, akceptow ała m łodzież a - 
kadem icka z entuzjazm em .

W  ja k iż  to  sposób m usia ł doskonalić się 
po lsk i akadem ik, aby zapewnić szczęśliwy 
b y t każdemu cz łow iekow i w  kap ita lis tyczne j 

. ojczyźnie, a naw et d in n ym  m ieszkańcom  
św ia ta? Gzy przez zm iany ustro jow e? Otóż 
n ie ,—  przed w o jną zbaw ia ło  się ludzkość w  
sposób daleko prostszy n iż  dziś.

„P rzede w szys tk im  sam i się m usim y o- 
trząsnnąć ze z łych  naleciałości i  udoskonalić 
wewnętrzn ie“  —  pow iedzia ł przedstaw icie l 
un iw ersyte tu  Poznańskiego, na zjeździć ja ­
snogórskim  akadem ików, 24. V. 1936 —  i? —, 
„uczyn ić  w ie lką  w ypraw ę do g łęb i naszych 
serc po m iłość tw órczą i  budującą. M usim y 
sprowadzić w ie lk i cud odrodzenia, aby przfóz 
to  drodaić na jb liższe otoczenie, społeczeństwo, 
państwo, św ia t“  —  dokończył reprezentant 
un iw ersyte tu  Jagie llońskiego.

W  ta k i to  sposób —  idąc za w skazan iam i 
swoich prze łożonych, usiłow ała m łodzież aka ­
dem icka za ła tw ić  problem  nędzy i  ż ła  w  
święcie. Sposób ten, n ie  naruszając zupełnie 
społeczno -  gospodarczej s tru k tu ry  k ra ju , 
b y ł ty lk o  pozornie niezawodny. N iedom ogi 
klasowego us tro ju  kap ita lis tycznego pokazy­
w a ły  się coraz częściej.

W  1937 roku  566.000 robo tn ików  po lskich 
urządziło 1093 s tra jk ó w  okupacyjnych. Rów ­
nocześnie przez całą' Europę i  św ia t szła fa la  
pro testów  św ia ta  p racy  przeciw  w yzyskow i: 
591,000 rob o tn ików  angie lskich s tra jko w a ło  
1129 ra z y  tegoż roku , 1.861.000 am erykań ­
skich —  4740 razy  i  427,000 francuzów  —  
3680 razy  (R ocznik S ta tys tyczny —  1930 r . ) .

A le  i  na tak ie , n ie  dające się przecież u k ryć  
niedom agania kap ita lizm u , zapowiadające 
m ożliwość w a lk i klas, zna lazła  się w  un iw e r­
sy teck im  system ie wychowawczym  odpo­
wiedź, tłum iąca  niepokoje, ja k ic h  m usia ła  do- 

, znawać w ra ż liw a  na ludzką nędzę młodzież.

b. „Z a  jasną zacność człow ieka“

Z o ka z ji o tw a rc ia  ro ku  akadem ickiego 
1927/28 ńa un iw ersytecie  S tefana Batorego 
przem aw ia ł do m łodzieży J. M . R e k to r A lm ae 
M a tr is  Vitnenais. P rzy jm u ją c  za podstawę 
przem ówienia, książkę p ro f. Zdziechowskiego 
pt. „W a lk a  o duszę m łodzieży“  —  m ó w ił J. M. 
R ekto r:

.„ „p ro f. Zdziechowski, ja k  n ik t  d ru g i w  
Polsce, b i je  na a larm , skrzyknąć chce naród 
do w a lk i na duchy w  obronie starej, na opo­
ce ka to licyzm u wzniesionej k u ltu ry , a tako­
w ane j ze wznow ioną wściekłością przez b ra ­
m y piekie lne. S ta rym  praw em : wskrzeszona 
Polska znów ma zająć przednie p rzyczó łk i i  
wypadowe szańce przedm urza chrześcijań­
stwa.

W  awangardzie tego zbrojnego pogotow ia 
duchowego, na obronę Boga p rzeciw  rozpa- 
sanemu bożoczłow ieczeństwu., za Chrystusa 
p rzeciw  A n tych rys to w i. za sp iry tu a lizm  
przec iw  m ateria lizm ow i, za jasną zacność 
człow ieka p rzeciw ko jego bes tia lizac ji —  
iść w in n a  m łodzież, czynna w spó łtw órczyn i 
duchowych dóbr k u ltu ry  narodow e j, m ło ­
dzież akademicka, m łodzież naszego, ja k  ba­
stion wysuniętego „U n iw e rsy te tu  W ileńsk ie ­
go przede w szys tk im “ .

P ro fesor-R ekto r w ie rz y ł głęboko, że Polska 
zwycięży w  te j walce na duchy, dz ięk i n a ­
ras tan iu  —- „m ia zg i ku ltu ro tw ó rc z e j“ .

—„te n  n ie  słabnący w zrost m iazg i k u ltu ro ­
tw órcze j —  pow iedz ia ł —  zawdzięcza Polska 
potężnym  rezerwom , ja k ie  m a w  głębszych 
w ars tw ach m asy narodow ej, te j, k tó ra  w  
tw orzen iu  wyższej k u ltu ry  udz ia łu  dotąd n ie  
m ia ła . L u d  w  Polsce jes t ja k  długo w yugo- 
row ana, up raw y i  zasiewu żądna now izna, 
k ry je  w  sobie zadatk i bogatej nad podziw  
płemiennośei. ca ły zasób nowego rozpędu 
twórczego..,

...Straszą nas stąd i  zowąd, że lu d  Polski, 
stanow iący do n iedawna masę ciemną, n ie ­
ruchaw ą, k ry je  w  sobie zadatk i złowrogie, że 
zanim  u ja w n i w  dziele zb io row ym  sw o ją  u -  
rodzajność twórczą, w p ie rw  w ybuchn ie  spod 
naw arstw ień  m ściw ej zawziętości ja ko  moc 
niszczycielska. Inn em i słowy, że niezadługo 
zagnie on gw a łtow n ie  bieg naszego życia 
ku ltu ra lnego, odrzuci i  z łam ie budowlę prze­
szłości, w y tw ó r szlachetczyzny, i  na  ru i­
nach dopiero rozpocznie o rkę pod nowe, n ie ­
znane jak ieś żniwo. T ak nas straszą. Są to 
jednak istne strachy na Lachy. N ie w ą tp liw ie  
zna leźli by  się u  nas tacy, k tó ry m  z jak ichś 
tam  w zg lędów  dogadzała b y  taka  perspekty­
w a rozerw an ia  i  p rzew ro tu , k tó rz y  też «  tu ­
petem  w y k rz y k u ją  podobne zapowiedzi. A le  
w y b ry k i te  n ie  zm ienią przyrodzonego biegu 
naszej h is to r ii. B ieg zaś przyrodzony idzie 
po l in i i  n ie  rozerw an ia  ale organicznego zro ­
stu po lsk ie j g leby z podglebiem  w  jedną ro lę  
narodu1*.

P rzem ów ienie I. M . R ektora pozwala są­
dzić, że i  na przedw ojennych wyższych u - 
czelńiach odbyw a ły  się w y k ła d y  nie  ty lk o  w  
zakresie „czyste j n a u k i“ , ale także y  z dzie­
dz iny aktua lnych  zagadnień po lityczno-spo­
łecznych.

O czymże tra k tu je  przem ówienie I.  M . Re­
ktora? S próbu jm y streścić:

Polska pe łn i „s ta rym  praw em “  funkc ję  
przedm urza chrześcijaństwa. M a  do tego za­
dania wszystkie w a run k i. I  k u ltu rę , zbudo­
waną na opoce ka to licyzm u i  us tró j klasowy, 
gw aran tu jący na jliczn ie jszym  w  k ra ju  ch ło­
pom zgodną z ich b io log icznym  bytem , „b o ­
gatą nad podziw “ , odrębność stanowo-ple- 
mienną. R ew oluc ji żadnej nie będzie, ponie­
waż zgodnie z przyrodzonym  biegiem  lu d -

podglebie będzie zasila ł swoją m iazgą k u ltu -  
ro -tw órczą, podstawową d la  narodowej k u l­
tu ry  —  glebę szlachecką. Glebę z podgle­
biem  w iąże n ierozerw a lna wspólnota re l ig i j­
na.

T akiem u w yjaśn ien iu , s tru k tu ry  społecznej 
k ra ju  p rzy ta kn ę li naw et akadem icy-ch łop i.

„W sie  po lskie  s łyną ze szczególnego p rzy­
w iązania do re l ig i i —  m ó w ił przedstaw icie l 
Cieszyna na Zjeździe w  Częstochowie —  m o­
gą o ty m  świadczyć w spaniałe uroczystości i 
obrzędy, urządzane w  każde święto... ta k  b y ­
ło  od w ie kó w  i  ta k  będzie, n ic  bow iem  jSuszy 
lu d u  zm ienić n ie  zdoła*1.-. 7

Podczas gdy z Jasnej G óry  m ów iono o 
w iecznej duszy ludu, podtrzym ując m it  od­
rębności k lasy  chłopskie j, a co z ty m  idzie, 
kap ita lis tyczną s tru k tu rę  k ra iu  —  jakże tra ­
gicznie przedstaw iała się prawda!

W  ro ku  1931 m ie liśm y 700.000 zbędnej lu ­
dności w s i w  gospodarkach do. 15 ha, 170.000 
n a jm itó w  fo lw arcznych szukało darem nie 
pracy, a , 27,6 proc. chłopów n ie  um ia ło  ani 
czytać, an i pisać. Jeszcze w  ro ku  szkolnym  
1935-36 ilość szkół w ie jsk ich

1 klasow ych w ynos iła  52,1 proc.
2— 3 „  36,0 proc.
4— 6 „  8,7 proc.

7 „  4,2 proc.

Oto w a ru n k i wchodzenia podglebia chłop­
skiego w  szlachecką,glebę, w  Polsce —  przed 
m urzu  chrześcijaństwa, oparte j o m iłość b liź ­
niego!

F a k ty  te leża ły  jednak, zgodnie z tedencja- 
,m i systemu wychowawczego, poza św iado­
mością społeczną m łodzieży akadem ickie j. 
W iedzia ła ona natom iast, że u  podstaw 
w sze lk ie j dzia ła lności społecznej sto i czło­
w ie k  i  jego wartość m ora lna a każdy p ro ­
b lem  społeczny o ty le  m a szanse na rozw ią ­
zanie, o ile  go rozw iąże w  sobie człow iek 
szlachetny.

B y ł jeszćze jeden elem ent wychowawczy, 
oddzia ływ ujący n a is iln ie j na m łodzież aka­
dem icką w  k ie ru n k u  odwrócenia je j uw agi 
od narastającej p ro b lem a tyk i społecznej ka ­
p ita lizm u .

c. „M yś lii nowoczesnego P o laka“
.Wypada tu  streścić jeszcze jedną legendę 

narodową, k tó ra  opanowała znaczną część 
m łodzieży akadem ickie j, szczególnie w  o- 
s ta tn ieh la tach przed w ybuchem  I I  w o jn y  
św iatow ej.

Polska pow inna  być k ra je m  „ ja k  n a jb a r­
dziej zachodnim, z silna przewagą ludności 
m ającej po jęcia i  in s ty n k ty  zachodnie, prze­
de w szystk im  poczucie praw a i  przyw iązanie 
do praworządności —  w  zrozum ieniu, że ty l ­
ko  na ta k ich  pojęciach j  na ta k ich  in s ty n k ­
tach ludności można zbudować silne, trw a łe  
państw o“ . (R . D m owski. Pisma, t. 10). Po­
ważną przeszkodą w  osiągnięciu takiego pań­
stwa polskiego są żydzi, ż yw io ł n ie  zachodni,
0 zdegenerowanych pojęciach p raw nych  j  e-
tycznych. Z  tego choćby w zględu żydzi m u ­
szą być zniszczeni. Państwo m usj być nac jo ­
nalistyczne. -

„In te re s  narodu n ie  ta k  dawno z jaw ia  się 
w  po lityce , na m iejsce in teresów dynastii, 
św ieckie j lu b  duchow n i“ . (D m o w sk i). W  na ­
rodow ym  państw ie po lsk im  in teresy klasowe, 
ja k o  odw o łu jące się „do niższych przeważnie 
in s ty n k tó w  społecznych“ , muszą być przesło­
n ię te  in teresem  państowym , podpartym  po­
czuciem narodow e j w spó lno ty  re lig ijn e j. „S ta­
rego hasła Bóg i  O jczyzna n ic  n ie  zastąpi“ . W 
państw ie chodzić będzie o w yrob ien ie  w  człon­
kach społeczeńswa zdolności podporządkowa­
n ia  sw ych potrzeb, w idokó w  i  upodobań in te ­
resow i narodowo-państwowem u, bez tego n ie ­
ma możności stworzenia zdolnej do życia 
organ izac ji państwowej,, (Dm owski, Pisma, 
t. X ). P rzyk ładem  ta k  zorganizowanego pań­
stw a są narodowe N iem cy. Należy m ieć ogro­
m ny  szacunek „d la  ich  energii, a przede wszy­
s tk im  dla  len  konsekw encji, k tó ra  jes t g łów ­
nym  przym io tem  p row dz iw ie  dojrzałego, m ę­
skiego um ys łu “ , tym w ięce j, że „  społeczeń­
stwo pruskie , będące ta k  b iegunow ym  przeci­
w ieństw em  naszego szlocheckiego typu , w  
znacznej' m ierze u lep iło  się z tego samego m a­
te r ia łu  rasowego, co nasze, że dzisiejsi, nieza- 
w is tn i nam, a le  jednocześnie ta k  nam  im po­
nu ją cy  Prusacy —  to  potom kow ie  wspólnych 
nam  przodków , lu b  b lis k ic h  k rew n ia ków , S ło­
w ia n  nadfabskich, Pom orzan i  w  ogrom nej 
ilezb ie  czyste j k r w i Polaków. Ten sam w  
znacznej m ierze m a te ria ł, ty lk o  wychowany 
w  inne j szkole państwowej, d a ł ta k  s ilny, 
żywotny, ta k  czynny po lityczn ie  naród, że 
zdo ła ł on zargariizować całe N iem cy, rozb ite 
n o ' niedawna i  w yzu te  z na je lem enta rn ie j- 
szych in s ty n k tó w  po litycznych “ . (Dm owski 
„M y ś li Nowoczesnego P o laka“ ).

Obciążnę h istoryczną tra d yc ją  narodowych 
c ierpień, w  g runcie  rzeczy b ierne i  u w ik ła ­
ne _w zagadnienia klasowe, pozostałość po za­
razie socja lzm u —  społeczeństwo polskie jest 
w  stosunku do pruskiego idea łu  znacznię za- 
późnione. „Ż yc ie  wszakże ro b i swoje. Prze­
m iany  prawne, postęp ekonom iczny upodab­
n ia ją  nasz k ra j in n ym  k ra jo m  europejskim . 
Zaczyna się w y tw a rzać  podobny do swych od­
pow iedn ików  w  innych  społeczeństwach typ  
polskiego kupca, przem ysłowca, technika , 
kantorzysty... Zaczynają się zjawiać... typy  
nowoczesne: agrariusz —  w ie lk i producent i 
m n ie jszy —  fa rm e r“ , ' chociaż jest jeszcze ta ­
k i stan w  k ra ju , że „g d y  potrzeba dobrego 
adm in is tra tora , można przejechać całą P o l­
skę i  odpowiedniego człow ieka n ie  znaleźć“
1 „n ie  ma ludz i, um ie jących dawać początek 
now ym  gałęziom w ytw órczości i  zarobkowa­
n ia “ ... m ających pojęcie o „porównaw czej 
wartość; pracy, o istocie hand lu, o obrotach 
bankowych, p ra w ie  w ekslow ym , o elemen- 
•arnej b u ch a lte rii itp .“  „ (M y ś li Nowoczes- 
lego Polaka*“ ).

U a k tyw n io n y  przez nowoczesnych Pola­
ków  - agrariuszy i  znawców praw a wekslo­
wego —  naród, n ie  ham owany antagonizma­

m i k lasow ym ; stanie do w a lk i o swe prawa 
w  Europie, gdzie ścierają się in teresy dw u 
potężnych państw  A n g lii i  N iem iec. P o lityka  
państwowa wyznaczy Polsce interes narodo­
w y. a praw em  stanie się to  wszystko, co p rz y ­
niesie państwu korzyść.

Tak w yg ląda ła  pokrótce jeszcze jedna le ­
genda przedw ojennej Polski. Podpisała się. 
pod n ią  znaczna większość akadem ickie j m ło ­
dzieży —  członków S tronn ic tw a  Narodowe-^ 
go, Obozu W ie lk ie j Polski i  Obozu Narodo­
w o - Radykalnego.

Wychodzące we L w ow ie  „W iadom ości R or- 
poracyjne** postaw iły  sobie żydoznawstwo za 
jeden z g łów nych celów pisma. Tam też po­
ja w ił się napas+liw y  a r ty k u ł pt.: „S łow a na 
a la rm “  pro testu jący p rzec iw  przyznan iu  w  
lipcu  1928 ro ku  Ju lianow i T uw im ow i nagro­
dy  lite ra ck ie j m iasta Łodzi.

Na Jasnogórskch ślubach przedstaw icie l 
lw ow skiego un iw e rsy te tu  m ó w ił: „Jesteśm y 
dziećm i epoki, k tó re j cechą' jest czyn i w a l­
ka!.,. Czas p róby nadchodzi. Otóż m y, współ­
czesna m łodzież polska, k tó ra  poznała, że za 
m asonerią i  za kom unizm em  stoją zawsze s i­
ły  św iatowego żydostwa, m yśm y postanow ili 
zwalczyć tę okropną zarazę żydowsko - ma­
sońską, k tó ra  n ie  pozwala nam  zbudować 
w łasne j cyw iliza c ji, zabiera nam  miejsce, 
przeznaczone ąeJziem i przez Boga“ .

Potrzebę „do b rych  ad m in is tra to rów “  pań­
stwa m ie l; zaspokoić słuchacze w ydz ia łów  
praw nych, n a jliczn ie j obsadzonych, ja k  to 
w ykazu je  zamieszczona ju ż  weżeśniej tabe l­
ka. B ra k  fachowców  z w iedzą „o  obrotach 
hand low ych“  ' m ie li uzupe łn ić akadem icy z 
w ydz ia łów  hand lw ych , rów n ież stosunkowo 
liczn ie  obsadzonych. Nowe gałęzie w y tw ó r­
czości rozw in ę lib y  studenci po litechnik-

Podziw  d la  narodu pruskiego. k +ó ry  w y ­
rós ł z pokrew nych nam  sk ładn ików  raso­
w ych  w yraża ła  szczególnie m łodzież ONR. 
naśladująca fo rm y  organizacyjne n iem ieckie j 
H itle rju ge nd . .

T ak w ięc zaakceptowała m łodzież akade­
m icka  m it  P olsk i ka to licko  - narodowej, 
w  k tó re j m ia ła  uspraw nić organizację p raw ­
no - adm in is tracy jną  i  udoskonalić przez stu 
d ia  handlow e i  techniczne, o rien tu jąc się o- 
strożnie w  stronę I I I  Rzeszy.

W arto  sobie przypom nieć, ia k  w yg lądała 
przedw ojenna sytuacja w  Europie środko­
wej? '

Po opanowaniu Czech i  A u s tr i; w ie lko ka ­
p ita lis tyczn y  przem ysł n iem ieck i osiąga %io 
raz d ru g i w  ciągu w ieku  fazę im p e ria li­
styczną i  rusza do o fensyw y na ry n k i gospo­
darcze środkow ej Europy i  Bałkan. W ie lk ie  
N iem cy obe jm ow a ły w  ro ku  1938 p raw ie  76 
proc. w yw ozu rum uńskiego, 43 proc. greckie­
go i ponad 40 proc. jugosłow iańskiego. 48 
proc. tureckiego i  63 proc. bułgarskiego, , a 
dostarczały 48 proc. p rzyw ozu węgierskiego. 
50 rum uńskiego j  jugosłow iańskiego, 51 proc- 
tureckiego i  58 proc. greckiego. (W . Jastrzę­
bow ski „G ospodarka n iem iecka w  Polsce“ ). 
W  tym  samym czasie ob ro ty  handlow e p o l­
sko - n iem ieckie  obejm ow ały 32 proc. nasze­
go hand lu  z Europą.

D om inu jąca pozycja n iem ieckiego im peria ­
lizm u  gospodarczego na rynkach  środkowej 
Europy i  B a łkan  oznaczała także decydujący 
w p ły w  I I I  Rzeszy na rozbudowę aparatu pro­
dukcyjnego, podległych je i gospodarczo 
państw. Czas b y ł d la  N iem iec pom yślny. —  
Państwa zachodnio - europejskie rwycofywa- 
ły  gw a łtow n ie  k ró tko te rm inow e  k re d y ty  in ­
w estycy jne • z te j częśc; E uropy. —  Jedynym  
źródłem  niezbędnych k red y tó w  s ta ły  się 
N iem cy. P ub licystyka  Goebbelsa przekony­
wała równocześnie z n iem iecką akeią k re d y ­
tową, że przyszłość m niejszych 'narodów  Eu­
ropy leży ty lk o  w  ścisłej w spółp racy gospo­
darczej pod cchroną I I I  Rzeszy.

Jakąż ro lę  m ogła odegrać Polska nowocześ­
nie  m yślących , Polaków  w  ram ach planów  
gospodarczych kap ita lis tycznych  Niem iec, 
czy kap ita lis tyczne j A ng lii?

„W zm acniając Siłę narodową, p rzy  zacho­
w a n iu  n ierów ności k lasow ych“ ... m ia ła  
„w e jść  W grę w o jenną kap ita lis tycznych  im ­
periów . Przy próbach nowego podzia łu  św ia­
ta  można by ło  liczyć na rozszerzenie naro­
dowej ko lo n ii. Można b y ło  w  ten sposób jesz­
cze bardzie j usunąć z po la w idz ia lności n ie ­
równości klasowe, tym  s iln ie j je  u trw a la jąc  
(„W ieś n r  41 —  „Kategoryczne żądanie“ ).

S k u tk i m anerw ow ania m iędzy ścierający­
m i się w  Europie m ocarstw am i k a p ita lis ty ­
cznym i b y ły  jednak inne. n iż  te, ja k ic h  się 
spodziewał tw órca  „M y ś li nowoczesnego Pola- 
ka ‘‘ —  Roman Dm owski.

W ojna pokazała ja k  w yg ląda rozw ój go­
spodarczy pod opieką w ie lk ich  N iem iec i 
gdzie leży granica ofia row ane j nam  na czas 
w o jn y  p rzy jaźn i W ie lk ie j B ry ta n ii.

NO W E D Z IE JE
Skoro zatem przedw ojenny system w ycho­

wawczy, pod trzym u jący libe ra ln o  - k a p ita li­
styczny ustró j państwa, oparty  0 m is ję  k u l­
tu ra lną  narodu w  ram ach zachodniej c y w ili­
zacji i  praworządności —  n ie  o tw o rzy ł oczu 
m łodzieży g im nazjów  ogólnokształcących i  a- 
kadem iekie j na tragiczne dzieje chłopów  i  ro ­
bo tn ików . to  k lasy  te p rzypom n ia ły  się same 
i walczą dziś z pozostałościami kap ita lis tycz­
nej s tru k tu ry  społeczno - gospodarczej o „ ja ­
sną zacność człowieka.

N ie  jesteśmy ju ż  narodem skazanym na 
w ielkość, obdarzonym  przez Boga jakąś spe­
cja lną m isją . Dziś jesteśm y wreszcie zw yk ­
ły m  narodem, dorab ia jącym  się ciężko, ja k  
w ie le  innych —  nowego szczęliwego człow ie­
ka. Trzeba nam tw orzyć nowe dzieje —  w y ­
rów nania k rz y w d  społecznych w  ramach le p ­
szej n iż  kap ita lis tyczna s tru k tu ra  państwa.

Do tak ie j pracy zaprasza dzisiejszą m ło ­
dzież akadem icką „c ie rp iący w  ojczyźnie 
człow iek".

Czy długo będzie jeszcze czekał?

W iesław  Jażdżyński
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P R Ó B A  E L E G I I

Nadejścte P o lsk i Ludowej zaskoczyło n ie­
w ą tp liw ie  n ie  m ałą część m łodzieży. Zdawało 
je j się, że po la tach zm ian, nieszczęść, bo jów  
i  s tra t Polska w yn u rzy  się w  postaci przed- 
w rześniow ej O jczyzny sw o jsk ie j i  poufałe;. 
A bstrahu jąc nawet od tego, ja k  ta  młodzież 
ocenia zm iany ustro jow e i  ekonomiczne, jest 
rzeczą jasną, że czuje się ona po prostu  n ie ­
swojo, że nie może domacać się swej dawnej 
zakonserwowanej we wspom nieniach Polski. 
Bo m łodzież ta uważa swój' ty p  pa trio tyzm u 
za w rodzony i  na tu ra lny . Sądzi, że nie podle­
ga n igdy żadnym  sugestiom po litycznym , że 
w ystarczy być w ie rnym  po prostu białoczer- 
w pne j fladze, że to w yczerpu je wszystkie m o­
żliw ości ustosunkowania się do spraw  nowego 
k ra ju .

-Ś w ia t zastany przez nas b y ł jedynym  do­
puszczalnym  ga tunkiem  św iata. Zdaw ało się 
nam, że ustró j, w  k tó ry m  żyjem y, jest je d y ­
n ie  w yó b ra ża in y ,—  że naszym zadaniem  bę­
dzie ty lk o  potęgowanie jego dobrych stron. 
P rzy jm ow a liśm y na słowo ta k i a n ie  in ny  
w yg ląd  ojczyzny, nie pode jrzew aliśm y wogó- 
łe  is tn ien ia  innych  fo rm  społecznych i  us tro ­
jow ych. Wszyscy Polacy, kochają się, wszys­
cy Polacy są w o ln i, w szystk im  Polakom  bę­
dzie coraz lep ie j.

P re zyd e n t. państwa, wódz narodu, to  b y ły  
jak ieś dożywotnie rangi, związane z pięknoś­
cią, cha rakterów  tych lu dz i — ty tu ły  na za­
wsze. Że m ógłby te stanowiska objąć k to  in ­
n y  (o czym w iedz ie liśm y z ko n s ty tu c ji) było 
czymś bolesnym  i nie do w ia ry . Cała nasza 
tk liw o ść  w iązała się z ty m i ludźm i. N ie przy­
chodziło nam  do g łowy, że ich nazw iska to 
b y ły  znak i ideologiczne określonych tenden­
c ji po litycznych, określonych program ów. Że 

' te program y m og ły  być zmienne i że naród 
nie  b y ł m onolitem  społecznym. W ierzy liśm y 
w  jakąś potworną, a-antelektualną jednom yśl­
ność w szystk ich  Polaków.

Dzie je  P o lsk i p łyn ę ły  d la  nas jedną żyłą 
przez w szystkie  w ie k i; w  okresie n iew o li ży­
ła  ta  tę tn iła  podskórnie, ale zawsze by ła  tą  
samą. Polskość -to by ło  w łaśnie to. Ż yw iliśm y  
m it nagie j Polski, te j, k tó ra  sama przez się b y ­
ła ju ż  św iatopoglądem

Jakieś pretensje społeczne w łonie tego sa­
mego narodu b y ły  brzydkie , niepatrio-tyczne. 
W ierzy liśm y w  jednom yślność wszystk ich Po­
laków , w  błogość wspólne j polskości, dozna­
waną przez wszystkich.

B y ła  coprawdą endecja, dość namacalna 
na znanym  m i gruncie  poznańskim , zdarzały 
się ko leżanki pow tarza jące bezmyślne endec­
k ie  pogladv swych domów. A le  szkoła śred­
nia  ogólnokształcąca w łączała um ie ję tn ie  te 
w łaśnie nastro je  jako  nie klasowe, a zao­
strzające k o n tu r  klasycznej, narodowej' m i­
łości P o lsk i i  w zó r tego ofic ja lnego p a tr io ty ­
zmu zapadł głęboko w  m łodzież —- trw a  aż 
do dziś, wyznacza stosunek do dokonanych 
przem ian społecznych. ^

Cały zespół wyobrażeń szkoły z łożył się na 
hasze przerażenie przed kom unizm em . K o ­
m un izm  to by ła  d la  nas negacja życia, dobro 
bytu, k u ltu ry . K om uniśc i to  ludzie, k tó rzy  
n ie  chcą jadać, mieszkać, tw orzyć lite ra tu ry , 
zakładać rodzin, hodować k w ia tó w  —  ludzie 
posępni, bezbożni, n iem ora ln i.

Nasza igno ranc ja  co cło Z w iązku  Radziec­
kiego rów na ła  się te j n ienaw iści. K a to licka  
aura szkoły zakładała z góry ta k i stosunek 
do spraw  sow ieckich. N aw et bardzo in te l i­
gentna m łodzież n ie  zdobyła się w  te j dzie­
dzin ie na w łasne zdanie, gdyż rów na łoby się 
to zagrożeniu całego je j systemu wartości, 
systemu o pozorach p ra w d y  lu dzk ie j i  po l­
skie j. Uczono nas h is to r ii —  n ie  rozum iem  
do dziś, ja k  p o tra filiś m y  łączyć k u lt  K ościu­
szk i i  M ick iew icza, radyka łów  po lskich j 
rad yka łów  R e w o luc ji Francuskie j' z m iłością 
d la  przeczących im  ludz i i  zdarzeń. I  tym - 
bardzie j n ie  po jm u ję , ja k  udaw ało się to  r^a- 
szym dojrza lszym  w ykładow com . Zdawało 
się, że czynią wszystko, by  zapewnić nas o 
tożsamości zasług Kościuszki i Piłsudskiego. 
(Bo obaj „k o c h a li“  Polskę, obaj o n ią  w a l­
czyli). Ż a łow a liśm y chłopów w  h is to r ii i  ro ­
bo tn ikó w  K onopn ick ie j. A le  ta litość n ie  p ro ­
w okow a ła  do żadnych bys trych  spojrzeń na 
teraźniejszość. Beztrosko nie dostrzegaliśm y 
jioprostu  k las  społecznych. Nasza w ew nę trz ­
na przychylność dla  „ lu d u “  m ia ła  świadczyć 
o ludzkości i  n iw e la c ji różn ic  społecznych. 
To by ło  nowoczesne i . ładne. Zdaw ało nom  
się, że ta  urocza „bezklasowość“  wewnętrzna, 
rozw iąza ła ju ż  dawno w  Polsce wszystkie 
zależności m iędzy posiadającym i i  upośledzo­
nym i. N ie  zobow iązywało nas to do niczego, 
do żadnej' ob iek tyw ne j działalności, do żad­
ne j re w iz ji sy tua c ji społecznej.

B y ła  u  nas zgoda na istn ie jącą Polskę, ap­
rio ryczna  zgoda na w szystkie  je j posunięcia 
po lityczne. C oko lw iek czyn ił Beck, na tych ­
m iast zna jdow a liśm y na to tysiące p a trio ty ­
cznych uzasadnień.. Radość z powodu Zaolzia 
obow iązyw ała ta k  samo, ja k  pójście do co­
m iesięcznej kom un ii. Każdy, in n y  uk ład  sen­
tym entów  b y łb y  n iepo lsk i i gorszący. Ten 
dualizm  re lig ijn o  - narodow y b y ł substancją 
naszych dusz. L icy to w a liśm y  się w  wewnę­
trznych  wartościach, w  uczuciowym  nasile­
n iu  tych dwóch w ia r. Szkoła kszta łtow ała 
nas um ie ję tn ie . N ie w yw ie ra ła  n ib y  ' presji 
politycznej', ale by ła  po lityczna par exce­
llence. B y ła  po lityczno w  sposób na tu ra lny, 
by ła  po lityczna  ta k  ja k  jes t się poprostu

kob ie tą czy kaktusem . B y ła  po lityczna orga­
nicznie. Jeśli n ie  dawała bezpośrednich dy­
re k ty w  po litycznych, to i  ta k  nasycała po­
glądam i w łaśc iw ym i sobie. B y liśm y  uzasad­
n ien i je j k lim atem , całą tą  szkolną sytuację, 
a n ie  jak im ś tam  szkolnym  komentarzem. 
Jak w  dobre j powieści.

Społecznie by liśm y  w  g im nazjum  dość je ­
dnorodni. R ekru tow a liśm y się p raw ie  w y ­
łącznie z środow isk mieszczańskich. Dzieci 
urzędn ików , nauczycieli, oficerów , kupców, 
przem ysłowców, naukowców . N ie liczn i ucz­
n iow ie  pochodzący ze środow isk p ro le ta riac ­
k ich  dociągali się g o rliw ie  : um ie ję tn ie  do 
panującego s ty lu  rozmów, ub io rów  i  poglą- 

- dów. U w aża li to za nieodzowny awans. M ó­
w ię  o g im nazjum  ogólnokształcącym. Ceni­
liśm y  siebie w yże j n iż  uczniów  szkół kup iec­
kich , k raw ieck ich  i  innych typów  zawodo­
wych. Pelągnowaliśm y swe w nętrza  bezinte- ' 
resownie, bardzie j po in te ligencku. Wzboga­
ca liśm y nasz po tencja ł ku ltu ra ln y , podczas, 
gdy oni uczy li się d la  p racy doraźnej, zarob­
kowej'. P ope łn ia liśm y ten grzech pogardy, bo 
um iłow a liśm y ty p  w łasne j in te lig e n c ji —  au­
tonom icznej, n ie u ty lita rn e j.

W idzę tu  potrochu źród ło kaprysów  i nie­
chęci pewnych grup m łodzieży wobec dzi­
siejszej in s ty tu c ji ku rsó w  wstępnych, wobec 
m łodzieży chłopskiej' i  robotniczej nieuposa- 
żonej w  ten bezinteresowny po lo r tra d y c y j­
ne j szkoły ogólnokształcącej.

H arcerstw o było  organizacją wym arzoną 
dla tego typ u  mentalności. W 'p e w n ym  sensie 
było  zawsze grą w  próżn i społecznej __ grą 
w  świecie jak ichś . n iepow iązanych z sobą 
społecznie jednostek ludzkich , k tó re  należało 
doskonalić i  w yp iękn iać. Caia litu rg ik a  ko ­
s tium ów  i  znaków harcersk ich  by ła  ucieczką 
w  dziedzinę m alow nicze j f ik c j i  i  przygody. 
Zachwalane fo rm y  harcerskiego współżycia 
grupowego b y iy  zawsze ja k b y  współżyciem  
społecznym »«a n ib y “ . Pomoc harcerzy dla 
ludności (akcja żniw , opieka nad dziećm i 
w ie js k im i ,itp.) by ła  jednak ty lk o  cha ry ta ­
tyw n ym  w yżyw an iem  się, , satysfakcją  w y łą ­
cznie rhoralną. Popularność harcerstwa j'est 
typow a i  z rozum ia ła  w  m łodzieży, k tó ra  n ie  
rozum ie ob iek tyw nych  powiązań społecznych 
i  nie zam ierza w pisywać sw ej pracy w  ro ­
boczy plan narodu. B y ła  ona organizacją o- 
po rtun izm u ideologicznego, w łaśnie dzięki 
swej ideologicznej pojemności. T radyc je  h a r­
cerskie bron ią  dziś dostępu do o rgan izacji 

, tak ich , Jak ZW M , k tó rych  rea lny program , 
bezpośredni udzia ł w  życiu k ra ju  i czynne 
zanurzenie się w  .rzeczywistości,, w y d a ją ' się 
w u lga rne  i  poziome. H arcerstw o pięlęgno- 
vyało naiwność i in fa n ty liz m  społeczny m ło ­
dzieży, drepta ło  w okó ł spraw w tó rnych , lu k ­
susu wewnętrznego. W iem  dobrze, że cha­
rak te ryzu ję  n iecałą m łodzież przedwojenną, 
m ów ię , prawie, w yłączn ie  „o  mtodz eży g im ­
nazjum  ogólnokształcącego“ . Tam  w łaśnie 
dostrzeg łam . i  w spółprzeżyłam  w ym ien ione 
nastro je , do jrza łam  popularność harcerstwa, 
jako  o rgan izacji niezbędnej, dopełn ia jącej 
konsekw entn ie  obraz szkoły. Doświadczyłam  
sama na sobie powagi harcerstwa, jego dba­
łości o sprawy mej' doskonałości osobistej, 
tysiąca sztucznie w yw o ływ anych  prób do­
świadczenia naszej sprawności, — w tedy gdy 
życie pow inno być na tu ra lnym  terenem  kon ­
k re tn ych  doświadczeń, naw et dla społe­
czeństw dziecięcych.

W ybuch w o jny , p rob lem atyka  okupacyjna 
nie w yostrzy ła* jeszcze politycznego słuchu 
m łodzieży m ieszczańskiej. N iem cy b y ły  prze­
de w szystk im  najeźdźcą, a n ie  państwem  ide­
o log ii faszystow skie j; zbirem , mordercą, ale 
długo jeszcze n ieby ło  to  dla nas w yn ik ie m  
kap ita lis tycznego u s tro ju  im peria lizm u . 
Sprzym ierzeńcy i  w rogow ie  te j w o jn y  k o ją - , 
rzy li, się dla nas dow o ln ie  na zasadzie ir ra c jo ­
na lnych wrogości m iędzynarodowych. D ługo 
nie  w idz ie liśm y starć ideologicznych te j w o j­
ny. D ługo m łodzież mieszczańska nie  znała 
znaków  rozpoznawczych p raw dziw ych  demo­
k ra c ji. W ie rzy ła  (i w ie rzy  jeszcze je j część) 
w  am erykańskie  gawędy o dem okracji. W ie­
rzy  w  is tn ien ie  dem okracji, n iepopartych 
gw aran tu jącym i wo lę ludu  stosunkam i eko- 
nom iczno-us tró j ow ym i.

W ie lu  z nas udało się douczyć, zrozum ieć 
pewne rzeczy. Oceniamy dziś p raw id łow o swą 
przeszłość zrozum ie liśm y h istorię , znaleźliś­
m y radość i  dojrzałość. Skończył się dla nas 
okres m aligny. N id uczestniczym y w  h is to r ii 
ia.k w  transm itow anym  z dala s łuchow isku.
W  m ia rę .s il p róbu jem y na tę h is to rię  w p ływ ać 
i  to jest bardzie j szlachetne i  am bitne niż 
snucie „szlachetnych“  w ą tków  w  k ra in ie  w y ­
im aginow anych problem ów.

Naszkicow ałam  ta k i m ały, osobisty pam ię t­
n ik  psychologiczny, pam ię tn ik  mego środow i­
ska. Zdaje m i się, że ta część m łodzieży dz i­
siejszej, k tó ra  z trw ogą i niechęcią pa trzy  na 
ksz ta łt now e j P o lsk i ja k  na b luźn ierstw o 
przeciw  te j m in ione j, gdyby sięgnęła do 
wspom nień dom owych i  szkolnych odk ry ła by  
swą zależność ideologiczną od określonych 
sanacyjnych in s ty tu c ji i w p ływ ów . Zdema­
skuje w tedy  i może opłaeze w łasną bezm yśl­
ność. niedokładności i  żałosne śmiesznostkj. 
m yślenia. Zapragnie może myśleć samodziel­
nie,uczciw ie i k ry tyczn ie  w tedy  zyska p ięk ­
ny i  lu d zk i św iatopogląd Zgarnie złoży w  lo ­
giczny w zór rozsypaną i absurdalną dotąd 
wiedzę o świecie.

Pam iętam  dobrze;

Dla ciebie piszę, matko moja.
Odeszłaś, do ostatniej chwili schylona nad balią.
Dziś mogłabyś odpocząć. Jeden z twych synów 
uczy w gimnazjum dzieci stryja.
Józek pracuje w fabryce w Radomiu —
Piotr, wiemy, zginął. Umarł Janiszewski.
Ja iu, w Poznaniu, z daleka od domu 
spoglądam często na rodzinny błękit 
i czczę cię wielce, Mario, wyrobnico.
Czasem do rubryk pytają: czyj syn — skąd pochodzę, 
a ja się wtedy niepewnie uśmiecham, 
że jestem synem Marii i Wojciecha.
Jeśli o krok poszedłem dalej — jak pragnęli — 
wiem. że dziś mogłoby ich to uwesełić.
Często myślę o wszystkich seminariach swoich: 
kromka chleba w kieszeni na wiano do szkoły — 
pastwiska: świty wiosny w kaczeńcach i jaskrach 
i  smętek samotności na ulicach miasta.
Klasztor, potem Warszawa przyswojona w trudzie.
Trymestry ciężkie: rozmaici ludzie...

*

Zwęszyłem zapach świeżej kapusty:
poezja, na Skarbowej wśród białych obrusów
uwija się panna Elżunia: kocha się w studencie z prawa.
Idzie właśnie. -  Boże, jak pięknie pannie Eliuni w tym czeplcu. 
Głębszy talerz zupy i deser po brzegi filiżanki.
Wiosna przyjdzie po trzecim trymestrze; 
zapomni się o szewcu, krawcu, o węglu, -  
gwizda zakochaną piosenkę 
kolega student.

Tadeusz Muras

LIST MIŁOSNY Z WAKACJI
Lato w Złakowie sianem pachniało jak zwykle. 
W tym roku ptaki śpiewały nawet obficiej. 
Niebo. —
album nim tylko wyklej,
by &ię pamiątką ze wsi na Cale miasto szczycić.

A jednak z domu nie wiozę żadnych wierszy, 
by Ci wieczornej darować trochę zorzy.
Lecz zamiast słońca i muzyki świerszczy 
niosę Ci ze wsi wiązkę reportaży.

Spójrz na tytuły: „Wici“, „Spółdzielnia“,
„Dom Ludowy“, „Budowa drogi z zarośli"... 
Więcej się ciesz, bo wieś moja pełna 
Motorów i elektryczności

Gdy przyjdzie wreszcie czas pracy na nas, 
pojedziesz ze mną razem.
Wsi mojej zaniesiesz sama 
domów piętrowych krajobrazy^

Za miastem
pewno nie będziesz tęsknić nigdy; 
nasz teatr stanie do wszystkich festiwali.
Wieś nasza — nie tylko pług i widły.
To ludzie _  którzy pracować będą z nami.

Tadeusz Chróścfelewski

J E G O  U N I W E R S Y T E T

Mój uniwersytet nie ten gwarny 
Co gwiazdą świateł w asfalt bił,
Lecz nocny i bezmiernie czarny 
Ścieżysk wsupłanych w mrok i pyl,
Czas, gdy pod najniklejszą gwiazdą,
Pełen sztubackich jeszcze ech
Pod kul chrzęszczących szedłem jazgot
Gdyż była „wsypa“ i był pech.
Tak mnie z poszyciem czterech lasów 
Związało czworo marnych lat 
I nie bywało innych wczasów 
Nad szorsłką darń, gdziem druha kładł... 
Biel audytoriów — płachta śniegu. 
Colloquiów wiele —  w mokrym rowie. 
Gdym broń zaciskał palców brzegiem,
By bystrą, trafną dać odpowiedz.
Pod Latowiczem i pod Czerskiem 
Składałem — osowiały mruk 
Krótką mą pracę magisterską.
Nie weszła w akia...

Późny wnuk 
Jej nie odgrzebie...

Cóż to, dzwon?

Pamięci Mietka Jankowskiego —  

żołnierza  —  bohatera —  niedoszłego 
studenta.

— To wielki zbliża się egzamin... ' 
Długom się uczył, wielem złamał,
Hycel mi pięści kładł na szramach,
Aż gratulować przyszedł zgon 
Tyłułu mego...

Ojcze siwy,
Mawiałeś tak: „Twa młodość spływa 
W dostatku, synu, w twoje łata 
Jam się z cuchnącą biedą bratał,
A jeślim w górę dziś się wzbił,
To stąd, żem kuł ze wszystkich sił,
A połibuda — to nie tercet..
Ojcze, jam cięższy uniwersytet 
Wybrał, by syn Twój a mój brał 
Nim liść mnie wgarnie, a mrok zetrze, 
Na jasne karty oczy kładł,
Nie patrzał w las, a w ciepłym swetrze 
Słuchał na sali białych świateł 
Katedry,

i oby kul
Jak ojciec, co się zgarbił w pól...

Lecz... nie dla siebie.
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W arszawa, w  październiku 1947 r.

Odrodzony w  1945 ro ­
k u  U n iw e rsy te t W arszaw­
sk i rozw iną ł się dziś tak  
dalece, że m am y tu  nowe 
w y k ła d y  obok przedm io­
tów  tradycy jnych , odzie­
dziczonych jeszcze po pro­
gramach przedwojennych. 
M nie, ja ko  zaawansowa­
nego nieco w  studiach 
praw n ika , in te resu je  n a j­
bardziej w ydz ia ł praw ny. 
Teologij m ie liśm y w  tu ­
tejszym  Uniwersytecie do 
czasu w o jn y  aż cztery, 

z n ich  dw ie —  Starego Zakonu i  p raw osław ­
ną —  un icestw iła  n iem iecka okupacja, każdą 
w  in n y  sposób i z innych powodów. Student 
prawa, hum an is tyk i czy też teo log ii n ie  w ty ­
ka n igdy nosń w  obręb dyscyp lin  m ateiha- 
tyczno - przyrodniczych. I  na odw ró t —  stu ­
dent w ydz ia łu  matematyczno - przyrodnicze­
go czy m edycyny n ie  g łow i się specjalnie nad 
tym , do czego służy nasza wiedza. M ój nau­
kow y  św iatopogląd jest tego samego gatun­
ku . A  to jest pewnie źle. bo słyszałem, że 
ostatnie odkrycia  atomowe postaw iły  dotych­
czasowy podział nauk na ścisłe i hum an i­
styczne pod w ie lk im  znakiem  zapytania.

G dyby m nie k to  zapytał i lu  jest np. na w y ­
dziale praw a U. W. studentów chłopskiego 
pochodzenia, n ie  um ia łbym  podać liczby na­
wet na oko. Znam  k ilk u , no może k ilkunastu , 
lecz ta ich chłopskość, ja k  j  moja, n ie  jest w  
un iw ersyteck im  środow isku cechą w yróżn ia ­
jącą. N ie  k ry je m y  tego, ale także n ie  m an i­
festu jem y. bo i  po co. Czy „Zetw uem ow cy“  
lub „Zetenmesowcy“  dzielą się między so­
bą podług pochodzenia na członków rob o tn i­
czej ( I-sze j) i  n ierobotniczej ( I i - e j)  rangi? 
Ja- nigdzie nie należę, n ie  jestem „W ic ia - 
rzem “  i  —  szczerze m ów iąc —  n ie  znoszę 
określenia „ in te lig e n t chłopskiego wzgł. lu ­
dowego, pochodzenia“ . W  tym  ięst coś_ upo­
karzającego. T a k i mieszczański kom plim ent, 
klepnięcie* po ram ieniu, że n iby... tego... swo­
ją  w łasną pracą doszedł... i  że trzeba być 
dlań z w ie lką  pobłażliwością. Jeżeli jeszcze 
przed w o jną  nazwa ta  nosiła znamiona rew o- 
lucy jności to obecnie jest, według mojego 
zdania, dyskw a lifika c ją  ze względu na k r y ­
te ria  wcale n ie  społeczne a in te lektualne- Po 
prostu n ie  chcę być gorszy, albo nawet inny  
od reszty in te ligen tów  j  po to w łaśnie uczę 
się. • ■

Prof. N a ta lia  Gąsiorowska - Grabowska 
będzie m ia ła  na w ydzia le  hum anistycznym  
U. W . w y k ła d y  pt. „Spraw a społeczna: chłou- 
ska i  robotnicza w  epoce nowoczesnej“ . M oi 
przyjacie le , nazyw ający siebie „agrarystą- 
m i‘‘, w idzą w  łączeniu spraw y społecznej 
chłopskie j i  robotniczej niebezpieczeństwo 
przyćm ienia problem u chłopskiego przez „za ­
przysiężoną m arks is tkę“  Gąsiorowską. Może 
to i  prawda, że te j uczonej bliższe śą zagad­
n ien ia  robotnicze n iż  chłopskie, lecz to  zawsze 
lep ie j d la  chłopów, że ta k  będą o n ich  uczyć, 
n iż  rozklepyw ać i  rozmazywać ich nowoczes­
ną h is to rię  podług starego szablonu, w  ro ­
dzaju np. „dz ie je  w s i w  Polsce i  gdzie in­
dziej

Słuchacze naszego w ydz ia łu  rozróżnia ją 
w yk łada jących na n im  profesorów  w  ten 
sposób. Jedni, przedw ojenn i, t ra d y c y jn i na­
ukow cy i  no w i pow o jenn i czy li m arksiści. 
Podział ten w yda je  m i się n iedokładny, zgoła 
fa łszyw y. W  poczcie „now ych“  zna jdu je  się 
bow iem  stary G rabski S tan isław  a pro f- G in - 
to w t - D ziew anow ski m a podobno trzecie 
jeszcze nazwisko, k tó re  w s tyd liw ie  ukryw a . 
M arks is tą  jest na pewno H e n ryk  Ś w ią tkow ­
s k i profesor - m in is te r i  być może, że także 
pro f. N ow ińsk i oraz p ro f. Rozm aryn. Z po­
stępowym  ruchem  ludow ym  jest ja k  na jm oc­
n ie j związany pro f. Jaroszyński. N ie  mogę 
też stanowczo tw ie rdz ić , że pośród przedw o­
jennych  profesorów warszawskiego prawa 
nie  m a przedw ojennych m arksistów .

O re fo rm ie  ro lne j w  Polsce będzie u  nas 
w yk ła d a ł p ro f. Św iątkow ski.

Teraz pytan ie  na marginesie. O ile  nasi 
uczeni są „w ie lk im i w ta jem n iczon ym i“1 a o 
ile  wychowawcam i i  nauczycielam i narodu?

A kadem ik

LISTY  
AKADEMICKIE

Poznań, 26. I I .  1939. 

K o c h a n y  J u r e c z k u ! * )
Jak  podobają C i się buty, 

czy są wygodne? Szewc za­
k lin a  się, że ha czas je  w y ­
słał, nie w iem  ,czy to  p ra w ­
da. W  każdym  razie do­
brze byłoby, gdybyś do 
mnie napisał cokolw iek. A  
może obraziłeś się o tę scy­
sję na s tac ji?  Chyba nie. 
To byłoby nierozsądne. Go 

ja  jestem  w in ien, ja k  kob ie ta się pali.... A le  
mniejsza o ter. Żato m am  pozdrow ienia od 
Basi. Czy pamiętasz ją  jeszcze? W  tydz ień  po 
T w o im  odjeżdzie przyszła do m nie. a zastała 
Wacka, k tó ry  odrazu sobie dogodził na m ej. 
później przychodziła dzień w  dzień do nas. 
P rzychodziła ta k  długo, aż się nie znu­
dziło  i  zabron iliśm y Agacie w  os try  spo­
sób wpuszczać ją  do domu. W  m iędzy­
czasie b y ł u  nas W ładek. Opowiadał o Basi, 
że jest je j pewien, że go n ie  zdfadza i  że w  
ogóle ona go kocha, śm ia liśm y się obaj w  
ku łak . Chciałem m u powiedzieć, ale by się 
zm a rtw ił. A  on je j na rob ił sporo fo to g ra fii, 
masę pracy i  zachodu w  to  w łoży ł, a ona nam  
je  podpisywała i  o fia row yw a ła  „W  dowód pa­
m ięc i“ .. Zemsta jes t rozkoszą bogów...

W ostatnią karnaw ałow ą niedzielę urządzi­

* )  L is t ten pochodzi z przedwojennego śro­
dow iska „z ło te j m łodzieży“  endeckiej.

ła  Bradsztatowa, wspaniałe przyjęcie . Już w  
czwartek rano przyb iegła zziajana do m nie i 
p rze ryw an ym ; ze wzruszenia głosem, zaprosiła 
wszystkich m oich znajom ych ze m ną na cze­
le. A no  rad io  sobie k u p ili podobno, pan ienki 
będą, chcą tańcówkę urządzić... Zgodziło się... 
Z ja w iliś m y  się ja k  należy o um ów ionej go­
dzinie. Jedynie W acek próbow ał jeszcze 
swych kunsztów  na pewnej m łodej i  bardzo 
przysto jne j osóbce, w ięc ośw iadczył m i u - 
przejm ie, że się spóźni albo wcale n ie  p rz y j­
dzie. —  O p ią te j W ojtek. Janusz i  ja  stanęli­
śmy w  obliczu p le ja dy  prześw ietnych panie­
nek: te j ku law e j, J u l i i i  Kazi. Poczułem się 
nieswojo. Ju lia ' na pewno n ie  z przypadku 
przyszła... Achtung! niebezpieczeństwo!

Zapewnie zdziw i Cię ta  m oja domyślność, 
ale ponieważ nie  um ów iłem  się z n ią  na nas­
tępne spotkanie w tedy, gdy razem by liśm y w  
Sim ie, ona bom bardowała m nie sw ym i lis ta ­
m i. M ia łem  podstawy coś złego przypuszczać: 
wniosek —  un ika łem  je j, ja k  ty lk o  leżało to 
w ' granicach przyzwoitości. Przed samą ko ­
lacją  zatańczyłem  z Janką K . lam beth 
walka, trochę tańczyłem  z K azią  i  raz z tą  
koślawą. Poza ty m  siedziałem przy  radio. 
Przy stole usadzili nas razem z Ju lią . O B o­
że! ja k  ona by ła  m iła . kochana, serdeczna —  
to ty lk o  ten oceni, kogo chciała zdobyć. 
Chciała gw ałtem  wspólne ta le rzyk i, p ić z jed ­
nej szklanki, zaproponowałem je j wzam iąn, 
żebyśmy z je d li wspólnego faw o rka  i  poza 
tym  m ilczałem  zawzięcie. G dy w staw aliśm y 
ju ż  p raw ie  od stołu przyszedł Wacek. Sygnał: 
trz y  dzw onki i  ju ż  by łem  przy  drzw iąch, 
przedstaw iałem  go i  wprowadzałem  w  tow a­
rzystwo. D a li m u k ie łbasy z kapustą, a  mnie 
do towarzystw a szklankę herbaty. Pytam  się, 
co go tu  sprowadziło? —  Ano, to  jego bóstwo, 
ta ś licznotka j ’est dziewicą.

Po k o la c ji c io tka  bierze mnie na- s tro ­
nę i  py ta  się czy gn iewam  się na Ju lię , bo 
przecież zawsze się lu b iliś m y  (s ic !), i  ona 
nas kocha (s ic !), i  chcia łaby żebyśmy się k o ­
cha li (się !), M ó j Boże! ma 60 tyś. do larów 
w .posagu!! Z w o łu ję  naradę wojenną. N ic  nie 
u radziliśm y. Postanaw iam  law irow ać dale j. . 
A  w ięc przeprosiłem  Ju lię  za m oje zachowa­
nie  na w ieczorku, przeprosiłem  za to. że nie 
odpisywałem  na je j wzruszające lis ty  i  — _ za­
tańczyłem  z Kazią, To je j b y ło  za . w ie le . 
W staje, podchodzi do nas, łaps mnie źą rękę. 
i  m ó w i s łodz iu tk im  głosik iem , że obiecałem z 
n ią  tańczyć. Tańczę, trudno... a ona znowu 
wzię ła  m nie na stronę (biedna m oja męska 
płeć) i  o czym ś’ m ów i czule, bardzo czule, ja  
n ie  słucham  i  wodzę w zrok iem  p łacz liw ym  
po sa li; w o łam  Janka. Janek wszczął in te le k ­
tua lną  rozmowę. Interesującą, ja k  ty lk o  Ja­
nek p o tra fi. A  ja  zdała obserwując, zważałem 
jeno na t 0, by  ciągle b y l i  razem. Wreszcie 
Ju lia  idz ie  do domu. Janek dostaje pa tra m ­
w a j i  odprowadza ją  hen! aż na Abisynię. 
Poczciwy Janek.

C iotką znowu do m nie z pretensją: ja k  
mogłem ta k  m a rtw ić  dziewczynę, dlaczego 
n ie  odprowadziłem  je j?  Ja je j na to: „Ju lia , 
m oja droga ciociu, n ie  nadaje się na żbnę, bo 
m a z ły  charakter, a ty m  bardzie j n ie  nadaje 
się na kochankę (ta k  pow iedzia łem ), bo jest 
do tego stopnia brzydka, że w stydz iłbym  się 
z n ią  na u lic y  pokazać. A  po drugie w idz ia ­
łem . że Janek się w  n ie j zakochał. N ie m o­
głem  koledze przeszkadzać. A  po trzecie: czy 
to n ie  ja  odprowadziłem  Ju lię , skoro Janek 
aż z ło tó w k i zażądał za ten  chwalebny czyn? 
Zasiadłem  do brydża. 60.000 do larów  prze­
padło... Janku! n iech Bóg b ro n i pisać o tym  
do domu. Rodzice m og liby  m ieć pretensje do 
B radsztatów  o to. W olę sam opowiedzieć, ja k  
ju ż  będę m usiał. W o la łbym  jednak nie  
mówić.

Czy wiesz o zajściach w  Gdańsku? W  so­
botę, w  po łudn ie  o trzym aliśrpy depeszę, że 
pob ito  k ilku n a s tu  studentów —  Polaków, w  
ty m  8 -m iu  ciężko. N iem cy zdobywał; przez 
t rz y  dn i szturm em  Polską B ra tn ią  Pomoc, na 
pomoc p rzyby ło  150 studentów z Królewca- 
B y ła  m asakra. P .A .T. tam uje i  łagodzi, ja k  
może —  podaje fa łszyw e i  niezgodne z p raw ­
dą wiadomości. Ponieważ w  sobotę by ło  już  
Jedno walne zebranie, urządzono drugie o 
godzinie 12 w  nocy. Chodziłem po Poznaniu 
do d rug ie j w  nocy, wreszcie w róc iliśm y z 
W ackiem  do domu. Co dale j działo się — 
nie w iem .

Uchwalono naza ju trz  rezolucję, stw ierdza­
jącą bo jko t honorowy i  tow arzysk i N iemców 
ta k  długo, aż gdańszczanie przeproszą Pola­
ków  i  na politechnice nie za istn ie ją  normalne 
w arunki.

To by łob y  wszystko, a co u was się dzieje? 
Jest ja k a  reakcja?

Odpowiedź Twoja, k tó rą  do H a nk i w ysła­
łeś, bardzo się W acków ; podobała. Powiada 
on, że je j n ie  mogła się nawet przyśnić po­
dobna odpowiedź. Z drug ie j s trony ona też 
bardzo g łup io  napisała do Ciebie. M ów ię to, 
chociaż czytałem  ten lis t przed wysłaniem, 
nie chciałem poprawiać...

Odpisz m i, ja k  ty lk o  będziesz m ia ł czas. 
U k łony  dja Zbyszka

U ściski zasyłam
Lodek

Poznań, 12. X . 1947.

K o c h a n y  W i e ś k u !

Chcesz, abym  ci opisał wrażenia, ja k ie  w y ­
niosłem  ze studiów, na un iwersytecie poznań­
skim . Czynię to  chętnie, n ieraz bow iem  chcia­
łem  zapoczątkować dyskusję m iędzy nam i 
na tem at naszych un iw ersytetów .

N ą jp ie rw  trochę historii.-.
Na początku brakow ało n ie  ty lk o  profeso­

rów , urządzeń sal, ale nawet... studentów. 
M łodzież w ie lkopo lska n ie  mogła się kszta ł­
cić w  czasie okupacji na ta jnych  kom pletach 
tak  ją k  w  G. G. —  b ra k ło  po puostu n a ryb ­
ku. Przyjm owano w tedy  każdego, k to  posia­
da ł nawet niepewne papiery odrzucone, 
gdzie indzie j. Tak w ięc p rzyb yw a li do Pozna­
n ia  z innych  dz ie ln ic  wszyscy „obrażeni“  i 
zniechęceni Czy to  trudnym ; w a run kam i m ie ­
szkan iowym i w  W arszawie, czy to trudnoś­
ciam i n a tu ry  fo rm a lne j w  K rakow ie .

B y ła  to , zresztą m łodzież .tra g icz rie  zaw ie­
dziona w  swych marzeniach i obliczeniach 
po litycznych. M łodzież, z k tó rą  —  ja k  sama 
uważała —  życie obeszło się bardzo b ru ta ln ie  
i  n ie  zaoszczędziło je j p rzyk rych  konsekwen­
c ji. _ r

Na Uniwersytecie Poznańskim grom adziła 
się przede w szystk im  powstańcza m łodzież 
sto licy około 40 proc., pa rtyzanci oko licy 
K ie lc , Radomia i  Częstochowy około 30 proc- 
Resztę s tanow ili synowie ziem i W ie lkopo l­
skie j oraz repatrianci. W  tak ich  w arunkach 
na tle  ówczesnej sy tuac ji po lityczne j i  gospo­
darczej n ie trudno  by ło  R ekto row i D ąbrow ­
skiem u zawładnąć m łodym i sercami, zaw ie­
dz ionym i i  po lityczn ie  i  osobiście.

Działalność Dąbrowskiego ja k o  organizato­
ra  i  w ychow aw cy za liczy łbym  do bardzo po­
żytecznych. Pod tym  względem  można b y  go 
przyrów nać do w ie lk iego H eliodora Święcic­
kiego —  pierwszego' rek to ra  U n iw ersyte tu  
Poznańskiego.

Dobrze czu li się w  Poznaniu akademicy. —  
Poznaniacy p rzy jm o w a li przybyszów bez łez­
k i histerycznej, ale z konkre tną  pomocą w  
postaci np. tanich, mieszkań.

W  m iarę  ja k  p rzyb yw a ły  nowe „ la ta 1’ 
skład U n iw e rsy te tu  poczynał się* zmieniać. — 
N a p ływ a ł elem ent m ie jscow y, wypuszczony 
przez uruchom ione po w o jn ie  gim nazja.

S tru k tu ra  społeczności akadem ickie j po­
czyna się zmieniąć. Na m iejsce dawnych stu­
dentów, pochodzących przeważnie z rodzin 
średnio zamożnych j. drobnomieszczańskich 
zaczynają się po jaw iać tu  i  ówdzie synowie 
chłopów i  robotn ików . Jest ich  jeszcze b a r­
dzo mało. D um nie jednak noszą swe odzna­
k i „W ic i“  czy ZW M , garną się do pracy szcze­
góln ie w  organizacjach akadem ickich.

Zainteresowanie w ypadkam i po litycznym i 
zaczyna ustępować m iejsca szarej codziennej 
systematycznej p racy dobrze i  starannie w y ­
konyw anej. ta k  bardzo charakterystycznej 
dla Poznaniaków-

Na czoło zainteresowań w ysunę ły się za­
gadnienia: 1) naukowe. 2) życia społeczno - 
organizacyjnego, wreszcie 3) in te lek tua lno  - 
artystyczne.

Í )  P rym  w  życiu naukow ym  Poznania w ie ­
dzie oczywiście U n iw e rsy te t w raz  z profeso­
ram i. docentam i ■; asystentami.

Konsum enci w iedzy, t j .  akadem icy żywo 
in teresują się zagadnieniam i naukow ym i. —  
W iedzie to n ie jednokro tn ie  do dyskus ji czę­
sto ostrych, a spekulacja m yślowa prowadzi 
do udanych —  częściej nieudanych odkryć.

M łodzież podchodzi do na uk i b. idea lis ty ­
cznie. Pragnie, aby ja  cechowała powaga i  
niewzruszalność. Tymczasem w  nauce, ja k  i  
w  życiu panuje dużo poglądów ścierających 
się z sobą i  n ierozstrzygniętych. Na ty m  tle  
dochodzi u  m łodzieży do w ew nętrznych kon ­
f l ik tó w  i  rozczarowań. M a ją  bow iem  profeso­
row ie swoje upodobania, „k ru c z k i"  ja k  to  m ó­
w ią  studenci, są ograniczeni do pewnych sy­
stemów i, k ie ru n kó w  naukowych, od k tó rych  
są zależni, w  k tó rych  tk w ią  i  z tego powodu 
wym agają znajomości często ty lk o  swoich od­
k ry ć  ; teo rii. Są przeświadczeni o swej w ie l­
kości tak  bardzo, że inne p rądy lekceważą.

T u ta j tk w i pow iedzia łbym  na jw iększa t ra ­
gedia m łodzieży stud iu jącej. Bo n ie  o trzym u­
jąc  podręczników skryp tów  napisanych przez 
swoich profesorów., korzysta ją  z podręczni­
ków  opracowanych przez obcych autorów, 
jakże często zupełnie lekceważonych i  nieu- 
znawanych- Czyż do uw ierzenia jes t fak t. że 
student s tud iu jący bio logię mus] się uczyć 
koniecznie ze skryp tu  wydanego w  Poznaniu, 
bo je ś li czerpać będzie wiadom ości z innego 
źródła np. z W arszawy —  może nie  zdać z 
tego ty lk o  powodu egzaminu. Czy biologia 
jest inna w  Poznaniu, a inna w  Warszawie? 
,  Sprawa nie  jest taka prosta, ja k b y  się to 
ze studenckiego punk tu  w idzenia wydawało.

Można zaradzić z łu  chyba tak : spowodo­
wać, aby profesorow ie w z ię li się jednak do 
opracowywania podręczników, ewentualn ie 
skryptów . W tedy in te ligen tną m łodzież m o­
głaby czerpać wiedzę z różnych źródeł, ą na 
egzaminie ła tw o przystosowałaby się do w y­
mogów swego profesora.

A lb o  niech profesorow ie zechcą zerwać z 
dotychczasowym systemem kurczowego^ trz y ­
m ania się swych metod nauczania, k tó re  je ­
żeli h ie  u trw a lone  na papierze, n ie  prędko 
wchodzą do skołatanych głów. A le  to są t y l ­
k o  p lany i  słowa, słowa.

2) Życie społeczno - organizacyjne kszta ł­
tu je  się w  ram ach legalnych organizacyj stu- 
dencMch.

Naczelna organizacją studencką jest B ra t­
n iak  o ra z 'C a rita s  Académica, powstałe dla 
spraw samopomocowych.

Mniejsze organizacje akadem ickie można 
podzielić ogólnie na 2 typy . Jeden typ  to  or- 
ganizacje o zabarw ien iu po litycznym , a dru- 
gie to  ko ła  naukowo - samopomocowe.

P rob lem y n a tu ry  społecznej n u rtu ją  m ło ­
dzież akademicką słabo. Dyskusje ń ie  sa róż­
norodne i m ało dla Poznania charakterys y- 
czne T ak samo ja k  gdzieindziej w a łk u je  sto 
tu ta j poprostu m arks izm  i nookato licyzm  etc. 
N ie  w iedzie tu  p rym u  stud ium  _ socjologii, 
ja k b y  tego najeżało się spodziewać.

Z innych zagadnień społecznych bardzo ży­
w o obchodzą studentów sprawy np. organ i­
zacji stud iów . N iech świadczy o ty m  fa k t  do­
kładnego opracowania program u re io rm y  
stud iów  lekarsk ich  przez studenta Machów- 
^kiego

Pomysł został p rzy ję ty  przez ogóbio-polski 
zjazd k ó ł m edyków  i przedstaw iony M in i­
s trow i O światy. Domaga się w  n im  M achow­
ski upraktyczn ien ia  i  przystosowania się d ° 
obecnych w arunków  i  potrzeb stodtow w y ż ­
szych.

N iek tó rzy  profesorow ie dbają o społeczne 
nastaw ienie swych w ykładów .

Upom ina się p ro f. Dega o „stacje napraw y 
m otorów  lu dzk ich " o specjalną ustawę dla 
chorych nieuleczaln ie i  chorych z wadami 
w ro d zo n ym i.,

Również w y k ła d y  pro f, Janschera z cho­
rób dzieci' n ie  są pozbawione aspektu społe­
cznego. czego n ie  można powiedzieć o w y ­
kładach z położnićtwa, a przecież położnic­
tw o  specjalnie pow inno być rozpatrywane ze 
społecznego pu nk tu  w idzenia.

3- Życie in te lek tua lno  - artystyczne wsrod 
studentów wyznacza przede wszystkim  cha- 
rakterystyęzny dla  Poznania k u lt  dla m uzy­
k i. W - żadnym mieście koncerty symfoniczne 
nie  cieszą się ta k im  powodzeniem, ja k  w  sto­
lic y  W ie lkopo lski. Dobrze postawiona Opera 
jest tego wyrazem  5 nam acalnym  dowodem-

T eatry zaś m ają  w p ły w  na młodzież nieco 
mniejszy, a prob lem y wysuwane ze sceny 
rzadko są podstawą dyskus ji i sporu.

Dosyć chyba, ja k  na pierwszy lis t.
C ału ję Cię mocno. W ieśku s tac li

K raków , 12, X . 1947.

L e o n a r d z i e !

W ybacz mii, że przez 
ta k  d ług i czas nie odzy­
wałem  się, ale za ję ty  fo r- 

Ó m alnościam i zw iązanym i 
z przeniesieniem się na 
U n iw ersyte t Łódzk i z Ja­
giellońskiego, nie m ia łem  
dosłownie ani chw ili w o l­
nego czasu.

Dziś chcia łbym  nawiązać do naszej dyskusji 
na tem at życia un iwersyteckiego w  K ra k o ­
wie.

L is t będzie n ie  o całej m łodzieży k rako w ­
skie j A lm ae M atris , ale o pewnej ty lk o  grupie, 
k tó ra  przed w ojną stanow iła  b lisko 80°/o s tu ­
diujących, a i  dziś obsadziła Wszechnicę Ja­
gie llońską w  większości. Jest to młodzież ze 
środow isk: szlachecko - ziem iańskiego i tzw. 
„w o lnych  zawodów“ , czy p ryw atne j in ic ja ty ­
w y  —  ja k  to  się dzis ia j mówł.

Sto la t  tem u g łos iła  ta  młodzież liberalne 
hasła Wolności, równości i  bra terstw a. W al­
czono na ulicach m iast E uropy o rów noupraw ­
nienie i  postępową —  ja k  na tam te czasy —1 
konsty tuc ję  państwową.

Znam częściowo z książek, częściowo i  z o- 
powiadań mego ojca—  socja listy, —  młodzież 
akadem icką Petersburga i  W arszawy. W ys ta r­
czy zajrzeć w  pa m ię tn ik i L . K rzyw ick iego, 
aby przekonać się, że akadem icy szli zawsze 
p ie rw s i do w a lk i o socjalizm . N aw et z h isto­
r y jk i  p. Moszczeńskiej i  M orozowskłej w nosi­
łem, że studenci zawsze b ili się z uciskiem  
apara tu 'państwowego, rządam i arys tokrac ji, 
czy reakc ji.

I  dziś spora część akadem ików walczy o 
dem okrację i  socjalizm . A le nie „z ło ta  m ło ­
dzież“  na jstarsze j w  Polsce uczelni. T rzym a 
się ona jeszcze nadal przebrzm ia łych m itów  
o potrzebie m is ji niesienia na Wschód E uropy 
zachodniej cyw iliza c ji. Dzie je się to  w  atm o­
sferze dysput nad po jęciam i z ła  i  dobra, usta­
w ionym i nie w  płaszczyźnie h is to r ii us tro jów  
społecznych, ale na wyabstrahowanej od życia 
społecznego płaszczyźnie filozoficznej.

N iew ą tp liw ie  działa tu  konserw atyw ny-ka to­
lic k a  atm osfera tego grodu - dziwadła. Mówię 
Ci, w ierz  m i, że te tysiące poszłyby chętnie 
pod wodzą biskupów na Jasną Górę, aby 
Opatrzność pobłogosław iła tam  spraw iedliw y 
m ieczyk Chrobrego i  kastet.

W  tam tym  roku  dyskutowano nam iętn ie po­
śród m łodzieży sprawę obrony autonom ii szkół 
wyższych. Wszechnica Jagie llońska boi się 
upolityczn ien ia  swego życia w  im ię czystości 
nauki. N ie chcę wszczynać tu  dyskusji ha ten 
tem at, ale pom yśl: ta  negatywna postawa m ło­
dzieży wobec obecnego us tro ju  społecznego — 
to nie p o lityka ?

Słynne zajścia krakow skie  to także nie 
p o lityka ?  W łaśnie za autonom ią u k ry ta  m ło ­
dzież u trzym u je  w yraźnie po lityczną postawę 
negowania w ys iłków  narodu w  jego walce o 
nowy spraw ied liw y us tró j społeczny.

P a trz  ty lk o , co C i w ie lcy ka to licy  z ro b ili 
z m item  C hrystusa! Z a jrz y j ty lk o  do rozm ai-

i
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tych  knajp. Znajdziesz tam  zawsze tych  wro- 
gód dem okracji i  obrońców godności czło­
w ieka.

I  p rzy  tym  wszystkiem  zdaje im  się, żre są 
nadal, pierwszą klasą społeczną, niesłusznie 
pokrzywdzoną przez ustró j. Trudno, żeby w y ­
znawcy teo rii rasowych hr. Gobineau, Cham­
berlaina, czy Rosenberga, gdzie dem okrację 
nazywa się rządam i ho ło ty —-- m ogli się zgo­
dzić na równość społeczną z synami chłopów 
i  robotników. Poczucia równości nie nauczą 
przecież sz tyw ni i chłodni profesorowie, k tó rzy  
w łaśnie pogłębiają kon iunktu rę  na odrębności 
klasowe.

No i  tak ie  z tego rezu lta ty , że z uczelni k ra ­
kow skie j wychodzą dokto rzy nauk i odizolo­
w an i od rzeczyw istości społecznej, k tó rzy  
w ie lką  nieraz wiedzę zaprzepaszczają, nie 
um iejąc je j użyć społecznie.

M ó j lis t do Ciebie, jes t częściowo spowiedzią. 
Ostatecznie ii ja  upraw ia łem  po kna jpach an­
typaństwow ą propagandę. I  mnie się zdawało, 
że prawdziwe życie narodu p łyn ie  na czarnej 
giełdzie. W yobrażasz sobie z ja ką  radością 
piszę Ci, że k rako w sk i okres moich stud iów  
skończony. Tw ój

Zdzisław.

w ygodny dziś m ora lizm , zrzucający z siebie 
odpowiedzialność za doraźne sprawy.

P rzy tym  w łaśnie un iw ersytecie  rozw ija  
się „S tud ium  społeczno - ekonomiczne w s i“ , 
k tó re  Cię tak  interesuje.

Jest to  m łody zie lony prę t na zmurszałym, 
ja k  m j się w yda je  pn iu  uczelni. Narazie na­
siąka on jeszcze atmosferą ogólną, ale po­
w tarzam  C i —  L u b lin  jest n ie  ty lk o  m iastem 
księży i  spekulantów, jest też m iastem  m ło ­
dych chłopów. M am  nadzieję, że ze studium  
wsj w y jdz ie  rew oluc ja  lubelska- D zia ła jcie 
więc. um acniajcie się teoretycznie i ideolog i­
cznie, wnoście w o jnę chłopską na K a to lick i 
U n iw ersyte t, k tó ry  pam ięta przecież i inne 
w o jn y  studenckie —  z mieczami.

Ja tymczasem wrócę Mo mego Iian ic iusa. 
I  ten b y ł chłopem.

F ranek

Lub lin , 28. IX . 1947.
M ó j  K o c h a n y !

C iekaw i Cię atmosfe­
ra  naszej lube lsk ie j u -  
czelni, a w łaściw ie na­
szych uczelni, bo są aż 
dw ie. ja k  w  żadnym 

’ mieście. N ie w iem , czy 
tkw ią c  w  tym  po Uszy 
zdołam się zdobyć na 

taką dozę ob iektyw izm u aby rzeczyw iście o 
czymś Cię p o in fo rm ow a ' A le  spróbuję. Jeśli 
n ie  znasz Lu b lina , n ic nie zrozumiesz. B iegu­
nam i Lu b lin a  są z jednej strony K atedra i  
K a to lic k i U n iw e rsy te ty  d rug ie j —  ta rg  i  sta­
c ja  kolejowa. Jest to m iasto księży : handla­
rzy, m iasto dewotek i  spekulantów* m iasto 
dobroczynności i  wyzysku. Tu zewsząd u ta r­
ty m i w  ciągu okupac ji szlakam i dążą. w y je ż ­
dżają i przyjeżdżają ludzie o zaniedbanym 
w yglądzie zewnętrznym , ale mocnej s tru k tu ­
rze m ora lne j, mocnej na ty le , aby torow ać 
sobie drogę łokc iam i i język iem  w  przepeł­
n ionym  wagonie, ludzie bez zachodu nie  han­
d lu jąc- ;

S tru k tu ra  ekonomiczna m iasta zaw iera zda­
je  m i się w ie le  nienorm alnego. M ag is tra t nie 
jest w  stanie zapobiec an i szerzącej się nę­
dzy, anj dać w szystkim  pracę. Przy s tac ji lu ­
dzie zarabiają, czasem . noszeniem bagażu, 
dostarczaniem przy jezdnym  noclegów- G łę­
b ie j w  mieście drobnym  w yp iek iem  cias­
tek. ja k  w  czasie okupacji gdy ro b iły  to pa -' 
n ie  z dobrych domów- (Zresztą nawiasem 
m ówiąc i dziś by łe  z iem ianki lubelskie, p ie ­
kąc ciastka, m aja w  tym  powód do chluby, 
że jednak n ić  ich k lasy n ie  zdołało zgnębić 
do końca). T rudn ią  się ludzie  przeróżnym  
pośrednictwem , a dopiero potem  pracą w  fa ­
brykach. związanych tu  w yraźn ie  z ro ln i­
ctwem i  od niego zależnych.

Jest w ięc także to m iasto —  m iastem  chło­
pów, dziś przede w szystk im  miastem- uczącej 
sie m łodzieży chłopskiej.

M łodzież żyje w  ciężkich w arunkach. —  
B ra k  burs,, m ieszkań, b ra k  domów akadem i­
ckich. wszyscy zarobku ją pracą dodatkową, 
k tó ra  tak  wreszcie pochłania, że zajęcia u n i­
wersyteckie zaczyna się lekceważyć. Wszyscy 
tu  „chodzą na un iw e rsyte t“ , m ało k to  uczę- 

-szcza na w yk ła d y  j seminaria.
Zresztą n ie  w y k ła d y  i n ie  sem inaria de­

cydu ją o atmosferze un iw ersyteck ie j, b a r­
dziej może duszpasterstwo akadem ickie i  na i- 
czynnie.isze z organ izacji Sodalicja M a ria ń ­
ska. Caritas i-td.

Dyskusja o łasce bożej uświęcającej, lub  
uczynkowej n iew ą tp liw ie  ksz ta łtu je  sprawno­
ści um ysłowe studentów, u trw a la  określone 
n a w yk i m yślowe. W  żarliw ości te j atmosfe­
ry  ka to lick ie j ry w a liz u ją  ze sobą oba u n iw e r­
sy te ty . Jeden p raw n iczy i  hum anistyczny, 
d ru g i raczej wyspecja lizow any w  naukach 
ścisłych.

N ie  jest to oczywiście najważniejsze. W  po 
dobnych środowiskach opin ia libe ra ła  czy 
bezbożnika jest wcale przyjem na, stwarza 
n im b  indyw idua lizm u, inności. W ierzący m a­
ją  zawsze ja k iś  bezradny k u lt  d la  postawy 
buntu. Gorzej jes t jeś li ta atmosfera wdziera 
się do pracow ni i  sal w ykładow ych.

Może in nym  razem napisźę ej coś o hum a­
nistycznej retoryce, zresztą w  dobrym  s ty lu  
i  z tradyc jam i, o deklam acjach —  na k u ltu ­
ra lne  tematy.

Dziś chcia łbym  napisać Ci o czymś, co n ie ­
w ą tp liw ie  będzie - d la  Ciebie praw dziw ym  
wspom nieniem  o pew nym  curiosum, czyli o 
dwóch przedm iotach obow iązujących w szy­
stk ich  hum anistów : Sa to: e tyka i psycholo­
gia. M yślisz, że n ic w  tym  dziwnego. „K u ź  
n ica“  w  każdym  numerze d r u k u j ć Garandy- 
ego piszącego o moralności, a psychologia 
jest nauką, która na jba i’dziei może zawiodła 
idea listów  i fide istów . nauką niem al p rzy ­
rodniczą. empiryczną. E tyka jednak jest w y ­
kładem  ty lk o  i ty lk o  e tyk i ka to lick ie j z w y ­
raźnie polem icznym  nastawieniem  wobec in ­
nych systemów, zaledwie dopuszczonych do 
istn ien ia. Coś ja k  Contra gentiles Tomasza. 
B ardzie j polem iczny także niż em piryczny 
charakter ma w yk ład  psychologii k tó ry  nie 
zadawala się podaniem stanu badań nauko­
wych. lecz zawsze pamięta stw ierdzić, jaką 
postawę zajm uje wobec tych badań — koś­
c ió ł ka to lick i. N ie w iem  czy sądzisz, że sprzy­
ja  to w yrob ien iu  w ia ry  szacunku dla nauki, 
dla nauki. A  przecież tu m ów i się na jw ięcej 
o czystej, nauce, o obowiązkach akademika 
kato lickiego, polegających na dążeniu do w ie ­
dzy. do praw dy dlą n ie j samej a nie dla do­
raźnej korzyści ka rie ry  czy przydatności spo­
łecznej. W yk ład e tyk j ka to lick ie j obowiązu­
jący wszystkich studentów bez względu na 
ic h “ przekonania re lig ijne . Hoduje u nas ten

W rocław , 13. X. 1947.
D r o g i  K l e m e n s i e !

Naw iązując do na­
szych osobistych dysku­
sji odbywanych na m ar 
ginesie obrad zjazdu 
ry tw iańsk iego , chcę Ci 
'dzisiaj odpowiedzieć 
szczegółowiej.

Zaczną od po lon is ty­
k i. zaręczam Ci, że bę­
dę m ó w ił cały czas si­
ne ira  et. studio, m oż li­
w ie  w  tonie beznamięt­
nego sprawozdawcy. 

W ierza j m i jednak, że to  bardzo trudno. N ie 
w iem . ja k  się sprawy m ają na innych u n i­
wersytetach, może częściowo lep ie j, a częścio­
wo tak  samo, ja k  u nas. To znaczy — źle. 
N ie m yśl znowu, że jest to sąd potępiający w  
czambuł całą po lonistykę wrocławską. O- 
wszem i  u nas m ów ią do rzeczy. A le  widzisz, 
co tu  jest zasadą. Jak  wygląda w yk ład  z his­
to r ii lite ra tu ry?  M ó w i się np. o M ick iew iczu. 
O trzym ujesz może analizę twórczości psarza 
w  pow iązaniu z konkre tnym  tłem  społeczno- 
h istorycznym , k ry tyczny  rozb ió r jego dzieł, 
w o lny  od prześladujących Cię z g im nazjum  
kom unałów? —  N ie po stokroć nie —  odby­
w a się m isterium , odpraw ia się w ie lk ie  na­
bożeństwo do św. M ickiew icza. Przede wszy­
stk im  p raw ie  cała naszą lite ra tu ra , a wiesz­
czowie w  szczególności to  święci zesłańcy z 
nieba dla  głoszenia ludziom  prawdy, dobra i 
piękna. Poezja to wieszczbiarstwo. poeta to 
p la tońsk i „bosk i mąż“ , przez poezję sięgają­
cy szczytów poznania, pośrednik m iędzy na­
mi) a wiecznością. Twórczość jego w yp ływ a  z 
natchnienia. a natchnienie ze źródła, k tó re  
b ije  wiecznie i  daje św ię ty  „szał“ .

Na prawdę! Poeta w  in te rp re ta c ji profesor­
skie j. to jakaś Pytia, łyka jąca  odurzające 
dym y nad szczeliną de lficką.

A  ja k  ma się sprawa z teorią, z poetyką? 
O n ie j w  ogóle, n ic  n ie  słychać, a od tego na­
leżałoby chyba zacząć. Po ukończeniu po lo­
n is tyk i n ie  będziesz w iedzia ł, ią k  się brać do 
k ry ty k i lite ra ck ie j. Tak, m ój kochany, spra- 
,wa jest na prawdę poważną. Pociesz się. że 
nasi następcy doczekają się może jako w y ­
k ła do w cy" d r Jana Kotta . m y tymczasem 
m ód lm y się o zwycięstwo m yś li ścisłej — 
em pirycznej i rac jona lne j. A le  a propos d r 
Kotta- Otóż we W roc ław iu  odbyw ają się 
czw artk i lite rack ie  organizowane przez ruch ­
liw e  i  ak tyw ne K o ło  M iłośn ików  L ite ra tu ry  i 
Języka Polskiego. Na jednym  z niedawnych 
czw artków  gościł w łaśnie J. K o tt, bo jo w n ik  o 
now y realizm . C zw artk i m ają bez w ątp ien ia  
duże znaczenie d la  rozbudzania życia ku ltu -, 
rainego we W rocław iu , o czym świadczy 
chociażby duża frekw encja . C zw artk i m ają 
przeważnie charakter lite ra c k i, ale czasem i  
naukow y. C zw artk i rozpoczęte w  lu ty m  46 'r .  
m ają ju ż  dzisia j za sobą dorobek złożony z 
74 w ieczorów. Do tego zaczynają się dołączać 
od 30.6.47, pon iedzia łk i u lite ra tó w  organizo­
wane przez tute jszy O ddział Z.Z.L.P. — Tak 
w ięc w idzisz, że s traw y duchowej dla m ie js­
cowych entuzjastów  lite ra tu ry  n ie  brak- M a­
m y tu  wszyscy nadzieję, że in tensyw na praca 
K o ła  n ie  pójdzie na m arne i zainteresowanie 
lite ra tu rą  zacznie zataczać szersze k ręg i ja k ­
ko lw ie k  reprezentowały je  na czwartkach 
nazwiska od Łasa do Sasa. Dąbrowska, A n ­
drze jew ski, Kowalska. Ż ukrow ski, T. B o row ­
ski. T ruchanowski, Mach. Szewczyk, B ara­
nowicz i inn i, a naukę K reu tz . M iku lsk i. 
Kow alśk i,

Pisząc o życiu k u ltu ra ln y m  W rocław ia  nie 
sposób nie wspomnieć o „Zeszytach W rocław ­
sk ich“ k w a rta ln ik u  lite racko -k ry tycznym  re ­
dagowanym przez T. M iku lsk iego i  A . K o ­
walska o naszym świeżo upaństw ow ionym  
teatrze Dolnośląskim , k tó ry  rozpoczyna w łaś­
nie sezon „C y ru lik ie m  S ew ilsk im “  Beau- 
marchais‘a. o Ins ty tuc ie  Śląskim, badającym 
zabytki polskości te j ziemi. Czy nie  uważasz, 
że w łaśnie przez to związanie nauki ze spo­
łeczeństwem. i żywą problem atyką społeczną, 
a społeczeństwa z nauką w iedzie droga ku 
tem u. co nazywam y nowym  typem k u l ury?

I  tego się chyba doczekamy, chociaż ẑ  ka ­
tedr, z k tórych głosi się aeronautykę m istycz­
ną. tą nowa k u lł ura nie wyjdzie .

Władek.

Łódź, 22. X. 1947.

T  a d k  u l ,
Znam y Tw oje wiersze, 

drukowane w  piśmie m ło­
dzieżowym i dowiedzieliśm y 
się, że w  tym  roku p rzy j 
diesz na łódzką po lonisty­
kę, S kry tykow a liśm y moc­
no Tw oje wiersze i jedno- 
iześnie ucieszyliśmy się, że 

już  w  tym  roku zyskamy z Tobą i z w ie lu 
Tw oim i kolegam i bezpośredni „zawodowy"

Tw o ja  h is to ria  była  d ia  nas pretekstem  do 
szerszej dyskus ji o tym , czy nasza po lon is ty­
ka spełn i wasze nadzieje i  czy da nam  wszyst 
k im  do rę k i narzędzia d la  przyszłej pracy 
badawczej w /g  naszej' diagnozy szybciej zna­
cznie u legnie zm ianie skład socjalny m łodzie­
ży stud iu jące j, n iż dobór s ił naukowych. Po­
m yśl, że T y  i  na pewno w ie lu  Tobie podob­
nych w  ciągu dw u la t niepodległości nadro­
biliśc ie k ilk u le tn ie  zapóźnienia w  swom w y ­
kształceniu, teraz s ta rtu jec ie  do na uk i un iw er­
syteckie j. Tymczasem wykształcenie nowej 
s iły  naukowej' po trw a co na jm n ie j dziesięć 
lat.

Na uniw ersytecie  w ytw arza się paradoksal­
na sytuacja, k tó ra  jest odbiciem  zapóźnienia 
na uk i wobec postępu społecznego. A ud y to ­
r iu m  „ludow e“  będzie karm ione n ieżyw ym i 
antynom iam i m ieszczańskiej nauki; un iw er­
sytet zaśmieca um ysły koncepcjam i nauko­
w ym i, k tó re  m ają wartość omal wyłącznie 
zabytkową.

Szczególnie sytuacja na hum anistyce jest 
tragiczna. Na m edycynie na p rzyk ład  ła tw ie j' 
znacznie krzew ią  się najnowsze osiągnięcia, 
k tó re  są dorobkiem  obcych naukowców. T łu ­
maczym y sobie ten stan natychm iastową 
sprawdzalnośoią i p raktyczną  przydatnością 
medycyny.

Tymczasem u nas dotąd jeszcze są głoszone 
ex cathedra poglądy i metody, żywcem prze­
niesione z podręczników liczących sobie pół 
w ieku. W badaniach lite rack ich  panoszy się 
nadal psychologizm i  nieociosana b iog ra fis ty - 
ka. Zresztą anegdot o un iwersytecie można 
by w ie le  przytoczyć (pytan ie profesora, skie­
rowane do studentk i p o lo n is ty k i: ,, Jakie p ta ­
k i w ystępują w  „G rob ie  Agamemnoma“ ?).

P rzy dotychczasowym praw odaw stw ie u n i­
wersyteckim  nie było  żadnej nadziei na ja ­
k ie ko lw ie k  odświeżenie atm osfery naukowej 
po lon is tyk i un iw ersyteckie j. W reorganizacji 
wyższego szkoln ictwa uwzględniono zm iany 
w  sposobie h a b ilita c ji. Długo jeszcze trze ­
ba będzie czekać, aby ośrodki naukowe po- 
zauniwersyteckie nie b y ły  bardzie j a tra k ­
cyjne n iż naukowcy na uniwersytecie. N a tu ­
ralnie, nasze pesymistyczne uwagi n ie  odno­
szą się do całej hum an is tyk i. N iektóre  inne 
sekcje są w  szczęśliwszym położeniu. U n i­
wersyteckie p laców ki są oparciem  dla stu­
dentów w ' ich n iespokojnych poszukiwaniach 
(np. ośrodek socjologiczny czy filozofia ).

M y  sami przyszliśm y na un iw ersyte t z do­
brą w ia rą  w  au to ry te ty  naukowe i z ochotą 
do najpełniejszego czerpania w iedzy (od li te ­
ra tu ry  assyryjskie j). Nadal zachowujem y po­
dziw  dla e rudac ji gromadzonej przez w iele 
la t. A le  też w yzbyliśm y się w sze lk ich z łu ­
dzeń co do je j przydatności i  nowoczesności.

N ie u rodz iliśm y się tak  genialn i, aby samo­
dzieln ie podjąć tę k ry tykę . To, co da ły nam 
la ta stud iów  polonistycznych zawdzięczamy 
w  na jw iększe j mierze frapu jącym  p u b li­
kacjom  powojennym  i  osobistym kontaktom  
z poza — , un iw e rsy teck im i ośrodkam i tw ó r­
czej m yś li naukowej.

Dopiero teraz z perspektyw y 2 la t w idz im y 
jaką ro lę  spełnia w  naszym rozw o ju  praca 
zespołowa. W yrw an i z g im nazjów  i z syste­
mu gim nazjalnego nauczania, by liśm y wszys­
cy om al rów nie zdezorientowani i zagubieni 
w  rozm iarach p rob lem atyk i naukowej.

Rzuciliśm y się wówczas na pracę w  Kole 
Polonistów. Z  początku skup ia liśm y się w  
jednej z sekcji K o ła  — w  sekcji badań li te ­
rackich. Potem zaję liśm y się organizacją ca­
łego Łódzkiego K o ła  Polonistów, bowiem 
przyk ładam y w ie lką  wagę do samodzielnych, 
zorganizowanych stud iów  m łodych po lon i­
stów.

Pam iętam y, ile  zrob iło  w  dziedzinie unowo­
cześnienia naszego stud ium  K oło  W arszaw­
skie, w  la tach m iędzywojennych. W ydało 
ono n iew ie le  rozpraw  k tó re  jednak są trw a ­
ły m i pozycjam i w  dorobku naukow ym  (Bu- 
dzyk, Hopensztand, S iedlecki, Ż ó łk iew sk i 
i  inn i), Z w iązk i te b y ły  tym  żywsze, że czu­
liśm y  się b liscy ideologicznie grupie w a r­
szawskiej.

Rozpisaliśm y się na tem at naszego zespołu, 
ale wiąże się w  n im  na jw ięce j naszych osiąg­
nięć i nadziei N igdy nasza grupa nie  była  
ekskluzywna. Pragniem y ją  rozszerzyć i w ię ­
cej znacznie zrobię, n iż w  zeszłych latach, 
w  k tó rych  dopiero się kszta łtow ała. Czeka­
m y  na T w ó j przyjazd do Łodz i i spotkanie 
w  naszym gronie — na polonistyce.

M erka  i  Zygm unt

Kurow ice, 22, X . 1947.

D r o g i

N ie pisałem do Cie­
bie praw ie  od roku. 
W ie le  się złożyło na 
m oje m ilczenie, m iędzy 

s- in n ym i m atura  } okres 
wahania - -  co z sobą ro ­
bić dalej?

Eieztrosko p łyn ę ły  la ta  nauk; w  naszym 
chłopskim  gim nazjum  w  Szczekocinach. Jak­
że inaczej . przedstawia się now y etap życia, 
w  k tó ry  wstępujem y! Droga z g im nazjum  
prowadzi na rozdroża, gdzie, darm o szukać 
drogowskazów. I  dopiero teraz, k iedy p rzy ­
chodzi czymś być, działać, grać jakąś ro lę  w 
społeczeństwie, mogę ju ż  dobrze ocenić co 
m i dało gim nazjum . Znam  w praw dzie piękne 
cyta ty  naszych wieszczów: „m ie rz  s iły  na 
zam iary“  ̂ i um iem  „cie rp ieć za m ilion y", ale 
nie um iem  cierpiącym  m ilionom  pomóc 
Wiem, ja k  w yg ryw a ła  b itw y  szlachecka kon­
nica. Jeszcze dziś jeżdżą tak  w  kawalerkę 
m łodzi chłopi do sąsiedniej wsi. I  takiego ko­
n ika  dosiedli nasi profesorowie i w ychow aw ­
cy, częściowo nawet ty  —  „k iedyś nas uczył, 
choć nie przećżę, że i  p iechota p 0 chłopskiej

drodze chodziłeś. N ie gniewaj się. m oja tru d ­
na w  te j c h w ili sytuacja —  zmusza m nie  o- 
bejrzeć się w  m in ione la ta -i szukać tam  w y ­
tłumaczenia.

M ów iliśm y  nieraz, jeszcze ja ko  partyzanci , 
A .K . o naszej pracy k u ltu ra ln e j na wsi. N ie 
dziw  się. m ój zacny belferze —  ale choć zo­
stałem nauczycielem ludow ym  —  pod Łodzią, 
nie um iem  sobie skonkretyzować m oje j dzia­
ła lności społecznej wśród chłopów. B rak  m i 
narzędzi oddziaływania, poprostu nie w ie le 
um iem  —  ja  —  prym us gimnazjum.. Że jest 
źle, że chłop biedny, ośw iata nie zupełnie 
upowszechniona, b rak spółdzielni, szkół zawo­
dowych dla  odpływających ze w si —  to ja  
w iem  1 bez szkoły, ja k  każdy Chłopski syn.

Któregoś dn ia byłem  na zebraniu „W ic i“  
we wsi, w  k tó re j uczę- Jak śpiewali przed 
w ojną ta k  i  dziś śpiewają w iciarze. No, ale 
ja k  przyszło układać program  pracy związa­
n y  z rzeczywistością —  ręcę m i opadły. N ie 
m am  dostatecznej w iedzy, w ięc zostało po 
staremu. K up iłem  sobie k ilk a  książek, tak ie  
ja k  „H is to r ia  chłopów“  —  Świętochowskiego, 

Dzieje chłopów“  —  Śreniowskiego czy „D ro - 
gowskazy'1 K ró la . Le k tu ra  nauczyła mnie 
w ie le , ale pom yśl: po to siedziałem w  chłop­
skim  gim nazjum , żeby drugie ty le  la t. dou­
czać się elem entarnej w iedzy o dziejach swo­
je j klasy?

Postanowiłem studiować na un iwersytecie 
w  Łodzi. Słyszałem, że jest to  postępowa u - 
czelnia. Bardzo m i zależy, żeby w łaśnie / na 
tak ie j uczelni studiować.

Bo w idzisz —  znam ju ż  trochę studentów, 
szczególnie hum anistów, k tó rzy  przyjeżdżali 

'do domów w  Szczekocinach po kiełbasę i. że­
by  się trochę w idok iem  łą k  nad P ilicą  od­
świeżyć.

Tacy gadają ty lk o  ria moście i  p rzy  zacho­
dzie słońca. O pow iadali m i. że są bardzo roz­
w in ię c i duchowo. Chodzą do teatrów, na kon­
certy. gdzie sobie sublim ują, czy ja k  tam  —  
ducha, ale ta k  naprąwdę to widzę, że oni do 
niczego nie należą, za n ic  n ie  odpowiadają a 
o wszystk im  sądzą.

W  Łodzi zapowiada się inaczej. Poszedłem 
piechota —  15 km  na egzamin i spotkałem 
się z przy jem ną niespodzianką. N ie w idz ia ­
łe m  c i ju ż  paniczyków, k tó rzy  godzinę otrze­
pyw ał: by  rękaw, gdyby się chłop o n ich o- 
ta rł- Gęby w praw dzie m am y nie  piękne, no 
ale ostatecznie wszyscy w iedzie liśm y na egza­
m in ie  „co tam  panie w  po lityce“ . D a ru j 
roztargnienie. Zapom niałem  C i napisać, że o 
ile  m nie przyjm ą, będę s tud iow a ł ekonomię.

Spytasz skąd takie  gospodarcze zaintereso­
wania?

Opowiem C j wobec tego pewne zdarzenie. 
We wsi, gdzie uczę, zamiast wygłosić kazanie, 
naw o ływ a ł z ambony ksiądz dobrodziej do 
kopania k a r to f l i na plebanii. Ta czynność go­
spodarcza jest na pewno potrzebna. A le  w i­
dzisz. —  ’ chcia łbym  w  dziejach społeczno- 
gospodarczych znaleźć rację d la  plebana na­
wołującego do odrabiania nowei pańszczyz­
ny. M ógłbym  księdzu pomóc, bo go ludzie 
nie bardzo chcą słuchać.

Zdaje m i s]ę( że un iw ersyte t uzbroi się 
wreszcie w  narzędzia społecznego oddziały­
wania. Jest m oim  m arzeniem założyć we w si 
wzorowe koło „W ic i“ .' Na następne zebranie 
Cię poproszę.

Bądź zdrów
Edek

Paryż, wrzesień, 1947.

Kochana Anno. Wszyst­
ko co piszesz, bardzie j 
n iż  ja k ie ko lw ie k  posła­
nie z k ra ju  przypom nia­
ło m i o powojennych 
polskich bolączkach. A  
ja  tu  już  ta k  się niegdzi. 
łam, ja k b y  nie było  n ic 
poza m oim  pasożytni- 
ctwem, stale gotowa na 
nową kąpie l, na nowe 
łaskotanie k u ltu ry , na 
nowe pobudki, k tó rych  
przyjem ność nie  zm n ie j­
sza się ja k b y  tego chcia­

ły  elementarze m oralne, ale rośnie. Otp masz 
w  tym  obrazie wspaniały w  swej k lin iczne j 
typowości przypadek, k tó ry  usp raw ied liw ia ł­
by zakaz w ysyłan ia  „n a rybku  ku ltu ra lnego“  
na zgn iły  Zachód. T łuk łab ym  głową o ścianę, 
gdyby tak, k ie runek  p o lity k i w yg ra ł w  Pol­
sce. W ierzę, że m im o wszystko nie zgłup ia­
łam  na Zachodzie- na koszt stypendium  pań­
stwowego.

W iara w  sens, co się u nas w  Polsce dzieje 
nie zaczyna m nie byna jm n ie j opuszczać. A le  
zrozum iałam  nasze zdarzenia w  kontekście 
europejskim  z całą podwójnością. We F ran ­
c ji toczy się potężna walka za i' przeciw  in ­
w az ji am erykanizm u. Jedni w idzą w  tym  o- 
calenie francuskie j ku ltu ry , drudzy zgubę. 
Poza tym  silna liczebnie partia  kom unistycz­
na —  ale o swoistym, odrębnym  wyraż ę- 
Można by  w ięc trochę głupkowato, ale nie 
bez słuszności podzielić Francuzów na: U.R. 
S.S.. pro. Etats Unis i  wreszcie rodzim ych 
ksenofobów „konserwę anarchiczną“ , ja k  ich 
tam  ktoś nazwał, zw olenników  samowystar­
czalności k u ltu ra ln e j. w yrobów  Lam m berta, 
k tó ry  im  dłużej się kwasi, tym  lepszy.

M o ja  m iła, coko lw iek by przeważało —  
nic n ie  pozbawi tych na jpotw orn ie jszych na­
wet mieszczuchów z p ro w in c ji swoistej św ia­
domości ku ltu ra ln e j, świadomości h istorycz­
nej. k tó ra  nie da się na n ie*po m arks is tow ­
ska przeliczyć, ale daje temu narodowi o l­
brzym ie fo ry. m ożliwości eksperymentu, 
swoistą to lerancję nie do znalezien'a. gdzje 
indzie j. I  to często obok g łu p o ty  dbałości w y ­
łącznej o brzuch ; chorobhwei a teńs łre j 
skłonności do czyś'ego „wyzw olonego“  ga­
dulstwa. Daleka jestem od adoracji francus­
kiego bourgeois, ale pełna w ściekłe j, dorob- 
k iew iczow skie j zawiści wobec te* arvs*okva_
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tyczne j rasy, k tó re j nawet re fo rm a  rolna, ani 
ko łchozy n ie  zda ła ją  w y trąc ić  spod nóg do­
ro b ku  dziejowego. Są spraw y w  k ra ju , k*óre 
zaczynają m nie prze jm ow ać dreszczem: p o li­
ty k a  ku ltu ra lna .

Znasz m n ie j w ięcej m ój ,;zarys pobytu “' —  
prawda? Wiesz, że by łam  przez miesiąc we 
Włoszech. Teraz siedzę od miesiąca w  Royam- 
m ont, s ta rym  go tyck im  opactwie przerobio­
n ym  na ośrodek k u ltu ra ln y  d la  ku ltu ro w ych  
darm ozjadów. Zanadto tu  p iękn ie  na ja k ie ­
k o lw ie k  rozm ow y o re form ie . J u tro  wracam  
do Paryża... Obciążona m iędzynarodow ym i 
znajom ościam i, całym  p iek łem  narodowościo­
w ych  „bezkom pleksów“ . trochę przygnieciona 
poczuciem naszej stałej m is ji dz ie jow e j, bez 
k tó re j ta k  bezpłatnie ży ją  sobie wszyscy inn i. 
T w ó j lis t pełen je s t podskórnej „ w o li“ , ..czy­
n u “  —  „s ta li“ . Za jaką' cenę można odzyskać 
taką postawę? oczywiście za cenę rea lnej 
pracy.

Jaka jest teraz pozycja P.P.S. po zjeździe 
kom unistycznym  w  Warszawie? J a k i jest 
ku rs  na lite ra tu rę?  Pisz m i m oi a droga!

Ju li.

Paweł Antokolski*) Tłum. Tadeusz Chróścielewski i

M oskwa, w  m arcu 1947.

O  poezj i ,  wychowan iu  m łodych i ku l tu rze
Pewnego razu z jakiegoś tam  powodu światopogląd. A  więc czy może być ,.g łu- I  oto ..ju tro “  dawno ju ż  zm ieniło  s.ę we 

Puszkin rz u c ił podstępne, czy też fig la rn e  p ia “ ? ' „w czo ra j“ , początku jący ma juz  pod tizydz ie -
zdanie. Zdanie t 0 stało się powszechnie zna- Przenigdy! s,t k f  } i est n is m a c h T g i­
nę i ogrom nie często je  kom entowano, ja k  Poeta m usi być p o lityk ie m  i filozo fem  i  h i-  d ruku je  w  bardzo » > _ f  .
zresztą wszystko co k ie d yko lw ie k  w ie lk i poe- s toryk iem  i  w  ogóle człow iekiem  znającym  zetach w yda l juz  tom iK. + y
ta powiedział. Oto ono: „Poezja, wybaczcie się na w ie lu  rzeczach, znawcą dusz ludzk ich  tae no go wyegzam inowac z ma ema y k ,
m ili, m usi być poprostu g łup ia “ . w rażliw ym . i  wszechstronnie uzbro jonym  g ik i i  h is to r ii. Czy czyta z .księg i n ieba. Ozy

Cała życiowa działalność Puszkina, jego działaczem —  i  to  działaczem nie w  dekla- rozum ie szept fa l i  m crs ltie j . ajme p ^ 
oblicze duchowe, droga poetycka —  to dowo- racjach, lecz w  samej twórczości. niejsze jes t to, ze przewczes p j
dy czegoś wręcz przeciwnego. Pomimo tego. W szystkie żywotne tradyc je  rosy jsk ie j (a zacja doprowadza do rezu lta tów  zupełnie roz 
że Puszkin „ż y ł ; m yś la ł“', n iesam owicie du- zaiste, w ie lk ie j)  poezji potwerdzają, że taka uych. n iż  te, ja k ic h  się spodziewaliśmy, i  a i-  
żo w iedzia ł. Cała twórczość jego by ła  eks- poezja n ie  ty lk o  jes t osiągalna, lecz że w łaś- nas jest ja k  w iadom o górą strom ą i  suską, 
tensywna. ustaw iczn ie w ym agała p a liw a  no- n ie  taka je s t je j generalna droga. Od Łom o- W ie lu  z tych, co to  rozdrapawszy kolana ao 
w ych wrażeń, podróży, książek, znajomości nosowa do Puszkina, od Le rm on tow a do B ło - k rw i. w sp ina li się na n ią  we wczesnej m o -  
uczenia się now ych języków , sporów z prze- ka, od N iekrasowa do M ajakow skiego ciąg- dości po zdobyciu p ięLra  spada a g. _ % .

n ie  sie ta gw iaździsta sztafeta. Pokolenie dół. P ow inęła się im  noga. B ra k  ja ióe js  m -
przekazuje poko len iu  poezję rozum ną, in te - nej dodatkowej specjalności, n ieprzyzwyeza- 
lek tua iną  treściwa, przodownicę k u ltu ry , jen ie  do pracy czyni z n ich  w yko le jeńców .

------------ - ---------J,-! M niejsza w  te j c h w ili o ich  dram at życio­
w y, k tó ry  jest w ięcej n iż  straszny. D la  każ-
i  . . 2  . ____  I  -  i  -i n i r w n O n -

c iw n ikam i, ko n ta k tu  z życiem, z h is to rią , z 
•przyszłością. Puszkin to p ion ie r k u ltu ry  swo­
ich czasów, egzegeta, badacz i  g łosiciel. A  
pom im o to zdanie o poezji „g łu p ie j“  n ie je - zwalczającą w szystkie uroczfe nierozsądki. 
dnokro tn ie kom entow ano jako  testam ent 
Puszkina j  trak tow ano ja ko  swoiste „g rze­
chów odpuszczenie“  dla niezliczonej ’ masy 
ta len tów  poetyckich. „Poezja g łup ia “  — . Co, 
t o . znaczy? Po prostu : Poezja niezależna od ' 
sankcji in te le k tu  —  tego najwyższego stop­
n ia  działalność; duchowej. Ona ży je  życiem 
w łasnym  —  w ew nętrznym . Oto. bardzo zna­
na piosenka, k tó ra  dźw ięczy n ie  rzadko i  dz i-

aego pisarza, ja k  Chleb i  powietrze, niezbęd­
ny  jest do p ływ  żywego m ateria łu , żyw ych 
doświadczeń życiowych. A  m ożliwości na to  
daje. i  n ie  może n ie  dać jakaś druga specjal­
ność". inna praca. N iedarm o Czechow i  W ie - 
resajew b y l i lekarzam i. Łom onosow —  zna­
ko m itym  przyrodn ik iem , Szczedrin — dz ie l-

T.ISTKM DO KO ŃCZO NA RO ZM OW A

Cegło dalekiej Warszawy 
Znaczona śladem kul 
I  wy partyzant prawy -  
Jan Aleksander Król.
Dym z waszej fajki przesiania 
Mdlawe malunki na ścianac’-
— Słyszę „drobne pytania" 
w kraj mój nacelowane.

Pytajcie. Jakoś odpowiem.
Nie jestem tu przecież gościem.
Starczy nam dla tej rozmowy 
lematów, słów i szczerości.

Gdy takich dwóch się dobierze,
Gdy oko z okiem się zetrze — 
dosyć gadania w numerze!
Za mną — na świeże powietrze!

Dniu piatiletki powszedni!
Weź nas w obroty! I  spraw, 
byśmy za strażą twą przednią 
puścili się konno i wpław,

po grudzie, w ubraniach mokrych 
(toście przecież nie mieszczuch!) — 
Sioop! — oto Uralski Okrąg 
pławi się w żyznym deszczu.

Kości od marszu bolą,
Lecz nie daremne to trudy.
Nasz współtowarzysz geolog 
natrafił na złoża rudy.

Cóż stąd, że w życiu on częściej 
znajdował nie kruszec, lecz sól?
On teraz dostąpił szczęścia, 
szanowny kolego Król!

Może pan być spokojny.
On wie, czego chce w tej chwili.
— Ci, co wygrali wojnę, 
wiedzą, o co walczyli!

Naprzód! Pójdziemy śladem 
spraw piatiletki zwyczajnych 
— Jak idzie geolog na zwiady 
szukając złóż złotodajnych.

Nową partię młockarni 
dostali z Moskwy Baszkirzy, 
turbin klejnoty czarne 
rzeki na siebie niżą.

Ropa naftowa pod świdrem 
bulgoce w Azerbejdżanie,
Syberia jeszcze przed świtem 
ruszyła na polowanie.

Ostrożna ręka w kołchozie 
słomą owija ul,
I górnik z kopalni wychodzi.
Smotritie, kolego Król:

Od potu jego i znoju 
Ruda broczy posoką,
On dźwignął ojczyzną swoją 
Na serca własnego cokół.

Pasja go twórcza porywa,
Co mu zmęczenie czy ból?
— Oto szczęście prawdziwe!
Paniatno, kolego Król?

Co rzec wam na pożegnanie, 
gdy ściskam dloó waszą bratnią,
_  ostatnie „drobne pytanie"?
_  a raczej życzenie Ostatnie:

Zostańcie u nas na dłużej, 
aby nam przyjrzeć się z bliska, 
by Wielkiej Polsce powtórzyć 
Wielka Prawdę rosyjską.

W ik to r  U rin  
( tłu m . Jerzy Pom ianowski)

I  k ie dy  M a jakow sk i w y k rzyku je :
„J a k  śmiesz nazywać się poetą 
I  ćw ierkać ja k  szara przepiórka.
D z is ia j trzeba nam  kastetem  
K ra ja ć  św ia ty  w  czerepach.
Podobne oburzenie czu li niegdyś nasi 

działacze la t sześćdziesiątych.
W ie lk i poetą re w o lu c ji n ien aw idz ił poezji nym  adm in is tra torem . Szewczenko —  arty- 

siąj, a w  n ieda lek ie j przeszłości powszechnie skow ronkow ej i  je j g łupoty. _ _ stą-m aląrzem, Le rm on tow  i  Lew  T o łsto j •
panowała u  nas i  w  poezji zachodnio-euro- W ydaje m i się, że w  ostatn ich latach jaś- kad row ym i o ficeram i. I lu  arcydzie ł n ie  m ie -
pe jsk ie j. Poezja początku" X X  w. rozw ija ła  n ie j i  w y raźn ie j n iż in n i s fo rm u łow a ł zada- libyśm y w  naszej lite ra tu rze , gdyby Ogmew
sie pod znakiem  wyzw olenia z pod ty ra n ii n ia  tak ie j poezji m łody  poetą M ich a ł Lw ów : i M akarenko n ie  b y l i pedagogami,_K ry m ó w _i
lo g ik i i zdrowego rozsądku. Surrea liści i  da- Pod czyją w ładzą poeta?
daiści ok rzykn ę li pochod k rzyżow y przeciw  G.dzi e kończy się jego swoboda ? 
przem ocy sem antyki. O jciec dekadentyzm u Czyim  on jes t poddanym -7 
V erla ine w  utworze sztandarow ym : „S z tuka  Przed k im  m a padać na ko l.ana
Poetycka'“ w y k rz y k u je :

„Ja k  na jw ięce j m uzyk i, wystrzegaj się n ie ­
bezpiecznego dowcipu, w iarołom nego "rozu­
mu, ka la jącego-śm iechu, co łzam i napełnia 
oczy jasnego lazu ru  —  w ystrzegaj się całej 
drańskie j, śm ierdzącej czosnkiem kuchni. 
U rw ij łeb hydrze krasom ówstwa. Jeszcze raz
— powiadam  —  m uzyk i! —  W szystko reszta
—  to p iśm ienn ictw o“ .

Przeciw  czemu zryw a się gn iew  francus­
kiego poety? Od ja k ic h  to  nieznośnych pra-- 
w id e ł się oswobadza? To człowiek, przesyco­
n y  krasom ówstwem  • poprzedników , k tó re  
spraw iło , że jednak poezja stała się działaez- 
ką -rew c luc jon is tką , niezbędną dla  życia na­
rodu.

Oto dlaczego nakazu je V erla ine  utożsamiać 
poezję z m uzyką. O to dlaczego wypędza z 
n ie j ja k  d iab ła  jasność j  lo g ikę . W szystko to, 
co uważa się za . pseudo-lite ra turę , p u b lic y ­
stykę, rzem iosło, prozę, p lugastw o —  bezcze­
szczące ową m owę bogów, ja ką  pow inna być

I  popraw iać się ?
Jest póddańcem Swego pokolenia 
I  P raw dy W ieku  —  P raw dy Prawd 
I  n ie  może sarkać 
N a  bieg życ ia  i  na swój okres 
I  w tedy w iersz będzie się rysow ał w  duszy 
Odrazu w  kszta łcie gotow ym  do druku. 
Ostatnia m yś l —  w  tych wierszach to do­

skonała odpowiedź ty m  > twórcom , k tó rzy

W- Grosmann —-  inżyn ie ram i. N iżej podpi-, 
sany o trzym u je  w ie le  lis tó w  od m łodych le ­
karzy czy techników , p rzedstaw ic ie li innych 
zawodów —  bardzo poważnych i  wysoko ce­
n ionych w  naszym państw ie. A u to ra m i są 
w łaśnie początkujący lite rac i. C hc ie liby  za­
płacie za swoią literackość i  sławę pisarską 
ceną n iepom iern ie  wysoką, je ś li n ie  . ka ta ­
s tro fa lną: go tow i rzucić  zajęcia. Należy ja k  
na jm ocn ie j wykazać faszywość ; szkodliwość 
takiego stanowiska, n ie  p rzy jdz ie  im  do gło­
w y, że dopiero ich p ra k tyka  lekarska -czy in ­
żynierska o tw ie ra  na jw łaściwszą i  na jdogod­
niejszą drogę, b y  stać się pisarzem samo-

dzielą poezję na pisaną „d la  siebie“  i  „do  dz ie lnvm  o‘  dużym  doświadczaniu —  pisa 
d ru k i“  Lecz nozw ólm v m ów ić dale i ncecie: , "< ... __.c . . . i „d ru k i“ . Lecz pozw ólm y m ów ić da le j poecie

...Nie dla poklasku
N ie  dla chw ilowego .nastroju.
Dążym y do w iersza jasnego.
G dybyśmy nawet chcie li pisać kwieciście 
To popraw i nas W iek  - rea lista  
A  na naszym m iejscu 
stanic sto m ilionów  rea listów .

I I .
Z ja k ie j byśm y strony n ie  podeszli do za-

rzem, k tó ry  m a coś do powiedzenia innym . 
Taka pow inna być szkoła poetycka. ,

U l.
...Każdy z nas m ia ł możność poznać w  swej 

istocie dynam ikę i  s ty l naszej radzieckie j 
k u ltp ry . Jest to k u ltu ra  socjalistycznej spo- 

• łeczńości; o tw a rła  ona na zawsze d rzw i d la  
tw órcze j m łodzieży. W yb ie ra j ¡ szukaj, co c i 
do duszy przypada. , _ ,

T w o ją  drogą —  przeszłe i  przyszłe! —  Oto 
k a rta  gwiaździstego nieba! O t» w ieczysta 
p łyn n o ść  H e rak lita . oto pękający zb io rn ik  

_ „b energ ii atom owej, oto czas i  przestrzeń E in -
ści“  —  oto program  francuskiego poety... skw ie, czy o bezpośrednią opiekę starszego stęina. Oto cienie szekspirowskich o lb rzy - 

Tow . Żdanow w  swoim  niedawnym - w ystą - pisarza nad początkującym , czy o jakąś jesz- jn ó w  I skrzypcowe chory Beihovena. r o- 
p ien iu  jeszcze raz postaw ił radz ieck ie j sztu- cze inną fo rm ę  wychowania,, w łącznie z kon- b rn ij no do bieguna, a próbu j zac f  y  _ 
ce. a przede w szystk im  poezji j  lite ra tu rze  sult-acjami i  g rupam i p rz y  redakcjach, zawszte d.echu w  stratosferze. A  czy n ie  s-racisz re - 
tw ardo i  zdecydowani© postu la t służby naro- g łów na nasza troska bedzie codzienny i sy~ zonu przed tysiejnockim  a u d y to iiu in . t  czy 

. . -  - j -- - - — i — +-------a cał a noc tw arzą w

poezja. Oswobodzić, oczyścić oczy lazuru , gadnienia w ychow ania młodego pokolenia li- 
aby n ie  ty lk o  b y ły  bezchmurne ifecz i  bezro- terackiego, czy chodzi o jakąś specjalną u- 
zumne. W ystrzegać się .skrzeku rze c z y w is o - czelnię, ja k  np. In s ty tu t L ite ra c k i w  M o-

poezją w o ju jącego św iatopoglądu. Ażeby ta ­
ką -być, m usi przede w szystk im  posiadać ow

zbyt wczesna pro fes jona lizac ja■ j. . ,
w an ia  osobiste i  szereg innych  przyczyn, k tó  K u ltu ra  jest zawsze dynam iczna. Jeśli k u l-  
l'e  tak  trudno  w ym ien ić  —  wszystko to po- tu ra  w  cudzysłow ie jest konsumc.ją dóbr, to 
w odu je  z jaw isko wchodzenia młodego pisa- ta bez cudzysłowu jest w y .warz,amem w a r o- 
rza czy poety w  życie p rzy  bardzo jedno- ści. Jest ona uduchow ioną twórczością w ie - 

tronnym  przygotow aniu. tu  s ił i  ta lentów , skup ionych dobrow oln ie  i
Zna św ie tn ie  technologię swego 'rzemiosła, zw iązanych dobrow oln ie  jednym  celem, je d -

* )  P a w ’e ł  A n t o k o l s k i ,  ur. 1896, w y- „ „ „  vv ,
b itn y  poeta sow iecki. U tw o ry : ,„P o e z j  e“  —  stronnym  przygotow aniu.
1922 „ W i e r s z e  i  P o e m a t y “  —  1934. Zna św ie tn ie  technolog,* . _ - - . .

W  zbiorze p ierw szym  zestaw ia rew olucję  um ie  na pamięć u lub ionych  au to rów -k lasy - nym  ideałem . W  ten sposob dźw ign ię to o l- 
październikową z francuską, w  d rug im  spe- ków  i  współczesnych, doskonale o rien tu je  się b rzym ie  po m n ik i a rc h i-e k iu ry . Partenony, 
c ja ln ie  cenny d ram at o V illon ie  oraz obrazy we w szystkim , co tyczy lite ra c k ie j „codzien- K rem le, K a te d ry  gotyckie . T ak  sz j
z życ ia  dzisiejszego K aukazu. A n to ko lsk i łą- nośei“  —  ale jego horyzon t m yś low y je s t wiię- się nowe rew olucyjne p rądy naukowe, l i ­
czy w  swej twórczości p'ewien um ia rkow any cej n iż  ciasny. Cóż on w id z ia ł w  życ iu? Gdzie lozoficzne, estetyczne. T ak  pow sta ją  opro- 
om antyzm  i  klasyczną dbałość o fo rm ę  z ży- m ógł ten horyzon t rozszerzyć? W szystko to  m ienione ideą .wspólnoty ko lek-yw y, b ryga -

.................. odk łada ł na jakąś  abs tra kcy jn ą  przyszłość, dy, spółdzielnie. Lecz zadań k u ltu ry  me w y-
T. Ch. do niespełn ia jacego się ju tra , czefpu je jedna l i  ty lk o  dynam ika w y tw a rza -
___________________ _________ ________________________ n ia  wartości, k u ltu ra  jest zainteresowana wr

uzu pe łn ian iu  kad r, to  też zawsze zwraca się 
obliczem k u  nowem u pokoleniu. Sym bolicz­
ny, zaiste, obraz te j k u ltu ry  —  to  zalane 
św ia tłem  audyto ria  i  gw ar m łodzieży zapeł­
n ia jące j je  rank iem . _

-Tu oto rodz i się h is to ryczny patos k u ltu ry . 
Troszczy się ona zarówno o przyszłość ja k  i

w ym  odczuciem rzeczyw istości.

Lech Budrecki

„TRAWA JEGO OPISU“
Coraz głośniej zaczęło się rob ić  ostatn io u ry w k ó w  E w ange lii św. Jana nie  m og li do- 

dokoła t""z w . pow ieści ka to lic k ie j. P isa ł K i -  rów nać dzie łom  Leona B loy . Czytając a rty - 
sie lewski. p isa ł Jak im iak . O sta tn im  z tego k u ł Dobraczyńskiego, przyznam  się, czeka- o -przeszłość, 
c y k lu  rozważań b y ł a r ty k u ł J. Dobraczyń- tem. na inwokację^ nakazującą nam  zastąpić j  jeszcze jedno bardo ważne znamię k u ltu -  
skiego umieszczony, w  „D z iś  i  J u tro “ . P o- „Czerwone i  czarne“  histeryczną prozą K a -  ry .  K u ltu ra  n igd y  n ie  by ła  dom atorską roz- 
śród twórczości be le trystyczne j 2 ty lk o  ty p y  ro la  P-eguy, nakazu jącą wstaw ienie Posicho- ry w k ą  w ybranych, n ie  c ie rp i dy le tan tyzm u 
książek zasługują na  p rzym io tn ik  ka to lic k i, risa  na m iejsce „Tom a Jonesa'“ j  g rubych  w o- n i kapryśnego mecenatu. Pańszczyźniany 
A  w ięc po pierwsze powieść „rea lis tyczna“ , lum enów  „P antagrue la“ . To by ła b y  konse- tea tr, gdzie w idzem  b y ł pom ieszczik i  jego 
m ająca re ferow ać k o n f lik t  ła sk i i  grzechu, k.yencja. Zerw anie z a n ty re lig ijn ą  tradyc ją , geście, to  j e s z c z e  n ie  k u ltu ra , a to m ik

świętego. P rze jrzy jm y  kata log powieści, Secesyjni poeci w  d ług ich  pelerynach, p rz y - k r e ś l o n e  z k u ltu ry , 
spójrzm y, co nie zasługuje na potępienie i  co jącie le Stefana M alla rm é, uczniow ie Oskara W yrw ie  sie z n ich  na ksz ta łt w ic h ru , w  
nie  podlega in fe re n c ii szatana. Balzac, W ilde  n ie  zaw ied liby  się na n im . K ry te r iu m  momencie, gdy o tw orzą się szeroko na roz- 
Stendhal, Cervantes, Zola, wszyscy dz ia ła li p iękna. Jak  ono jest w ym ierne , to  chyba ju ż  cięż d rzw i p ryw a tnych  rezydencji, salonów, 
za sprawą d iab ła . N ie  za jm ow a li się przecież autorska ta jem nica Dobraczyńskiego. Powieść am atorsk ich  ko lekc ji. W tedy być może na- 
an i k o n flik te m  ła sk i j  -grzechu, an i p ró b ie - jest doskonała wówczals, gdy oba m ie rn ik i st.ąpi daleko idąca zm iana ocen i  u lica  też 
m em  świętości. To ostatn ie zagadnienie po- sygnalizu ją  wartość. (Z  ty m  d rug im  zawsze rżeknie mocne swe słowo. Być może będzie 
rusza ł wpraw dzie France, w ą tp ię  jednak w  ła tw ie j. N ie  w iem y bow iem  n igd y  na pewno, się m y lić , lecz zarazem nauczy się na błę- 
to, iżby D obraczyński zachwycał się „T a is “  co to znaczy piękno. D la  każdej epoki słowo dach. z  pu nk tu  w idzenia snobów ta k i obrót
K a to lic y  n ie  lu b ią  sceptycznych mieszczan to ma in n y  w yk ła d n ik , d la  każdego cz łow ie - rzeczy nie  będzie sprzyjać ro z k w ita n iu  j  roz-
Gdzte więc je s t rea lizm  k a to lic k i?  T ie lthng ka in n y  sens). W iem y ja k  się nazywa ta po- w o jo w i k u ltu ry . W tedy snoby odchodzą na 
nie nasuje- Sterne i  Sm olle t też. Może w ięc stawa. Nosi ona m iano in te lektua lnego h e r- stronę i  czegoś tam  czekają. M ożliwe, że do- 
p rzy jdz ie  ogłosić na łam ach ka to lick ich  pism m afrodytyzm u. stanowiąc w y n ik  in te le k tu - czekają się, iż  zawezwie się ic h  czasem ja ko  
ankietę pod hasłem „P a lm y  k lasykom “ . Sta- a lne j e k w ilib ry s ty ld , kom prom itu jące j, w  a rb itró w  eleganciarum, lecz naogół życie n ie  
rzy  o jcow ie lite ra tu ry  n ie  czyta li w idocznie n iem nie jszym  stopniu, n iż  w skazów ki dawa- <--zeka na n ich  ¡ przechodzi do porządku 
wskazań o „tw o rz y w ie  zna jdu jącym  się w , ne pisarzom  na tem at ich życia, aby służyło dziennego.
nas i  ty lk o  w  nas“ , o tym , że „w ystarczy ono ich lite ra c k ie j działalności. Z te j dziedz:- Nasza poezja radziecka sto i na l in i i  ognia,
zw yk ła  m iłość1“ i  o konieczności „w e jśc ia  w  ny m am y tu  rozkoszne tw ierdzonko. Proszę w raz z całą k u ltu rą . Weszła w  błyszczącej 
siebie“ . O baw iam  się. że n ie  czy ta li świętego oto ono! Ponieważ Chateubriand m ia ł ko - zbro i rozum u. I  to ju ż  n ie  h isteryczka z b l ir -  
Augustyna, z którego mądrość ta się w yw o- chanki, w ię c  traw a  jego opisu. (Czyżby Do- '-.uazy.jnego salonu, n ie  bezmyślne m onstrum  
dzi. (Za nadzw yczajną ścisłość językowa braczyński m ia ł zam iar zastosować poetyckie ze 'skrzyde łkam i z gazy. lecz towarzyszka 
tychże cyta t b iskup  z H ippony nie  ponosi od- zdobycze aw angardy do pu b licys tyk i? ) po - b ron i M ajakowskiego, córa w ie lk iego  narodu, 
pow iedz ia lnośc i). Stąd też n ie  wiedząc, iż siada m iękkość ich  w łosów.  ̂ _ _ w iecznie m łoda, z gorejącym i- oczyma, obda-'
.źródła zła n ie  zna jdu ją  się poza człowie- K a to licy , strzeżcie się ta k ic h  przywódców, rzona w ysokim , dźw ięcznym  głosem, k tó ry  

k iem , ale w  cz łow ieku“ , n ie  pam ięta jąc strzeżcie się ta k ich  p rzy jac ió ł! chw yta  za serce k to ko lw ie k  go posłyszy.
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Franciszek Kuś
P A M I Ę T N I K

P O LS K A  K R A K O W S K A  1897
Na wstępie zaznaczyłem, że u  Szpelkowej 

m ieszkało nas czterech: ja  Alszer, G ajewski 
i  K rów ka ,' później p rzyb y ł m i jeszcze kolega 
Stohandel, szczery i serdeczny m ój p rzy ja ­
ciel. U trzym yw a ł się sam, ale oprócz stypen­
d ium  m ia ł jeszcze dobrze p ła tną lekcję, po­
wodziło  m u się w ięc lepie j' n iż mnie.

W  po lityce  cicho było, ale w kró tce  zawrza­
ło  ja k  w  ulu. Prem ierem  wówczas b y ł K az i­
m ie rz  Badeni, b y ły  nam iestn ik  ga licy jsk i. W y­
da ł on sławne rozporządzenia językowe dla 
Czech, co pobudziło N iem ców austriackich 
do wszczęcia gw ałtow ne j ob s tru kc ji w  p a rla ­
mencie. P oparli ich socjaliści, głosząc ze 
rozporządzenie to  pogw ałciło  konstytucję . — 
N iem cy w ysz li na u licę  i  dem onstrow ali prze­
c iw  Badeniemu, k tó ry  też niebawem  podał 
się do dym is ji, a ster rządu ob ją ł Gautsch.

Za m oim  pośrednictwem  zaproszono nas 
na w iec akadem icki dó sa li b row a ru  Johna 
p rzy  u lic y  Lubicz. Ze m ną poszedł Skoczyń- 
ski, Gołąbek i  Stopandel. Na w iecu ty m  u- 
chw alono adres ho łdowniczy d la  Badeniego. 
Z akadem ików jeden ty lk o  W ojnar, przeciw  
tem u pro testow ał i p rzypom ina ł badeniow- 
skie g w a łty  wyborcze i łam anie ustaw. P ro ­
test jego zaledwie k i lk u  kolegów poparło i  
naw et n ie  b y ł w z ię ty  pod rozwagę.

Po uchw a len iu  adresu ;wyszliśm y na ulicę 
ze śpiewem na ustach. Co chw ila  rozlegały 
się O krzyki: precz z Gautschem i  śpiewaną 
by ła  piosenka: Do du...y z Gautschem!

P o lic ja  towarzyszyła nam  w  pochodzie, ale 
n ie  in te rw en iow a ła  i nie rozpędzała nas, t y l ­
k o  kom isarze p ros ili, abyśmy ta k  brzydko 
n ie  śpiewali.

- Przyszedłem po północy do domu i  m usia­
łem  się jeszcze zabrać do pisania elaboratu 
Z rachunków , k tó ry  naza ju trz  m ia łem  W o j­
ciechowskiem u doręczyć do oceny. Byłem  
i  śpiący i pod wrażeniem  nocnej dem onstracji, 
napisałem  w ięc e laborat k ró tk i i niedość sta­
rannie.

O trzym ałem  ten e laborat z dopiskiem  W o j­
ciechowskiego: „E la bo ra t lichy , świadczy to 
sm utn ie  o lekkom yślności uczącego. K a n d y ­
da t nie ro k u je  nadziei w  przyszłości jako 
nauczycie l“ . Pom yślałem  sobie wtenczas: „g d y ­
byś ty  w iedzia ł, w  ja k ich  w a runkach  p isa­
łem  ten elaborat, n ie  w ydaw a łbyś ta k  le k ­
kom yślnego sądu o m nie“ . B y liśm y  tu  oby­
dw a j lekkom yśln i, ja  z powodu eleboratu, 
bn z powodu sądu o mnie. Lekcja , k tó rą  m ia ­
łem  z rachunków  nawet dość dobrze m i po­
szła.

Rozporządzenia językow e Badeniego, k tó re  
Gautsch cofnął, rozpęta ły nową burzę w  p a r­
lamencie. Przyszło do nowych dem onstracyj 
pó m iastach. W  K ra ko w ie  odby ł się o lb rzym i 
w iec z udzia łem  posłów czeskich. K o n trd e ­
m onstrację  u rzą dz ili socjaliści. O bydw ie  de­
m onstru jące strony spo tka ły  się w  Rynku, 
obok odwachu. Jedni śpiewają: „Jeszcze 
Polska nie zginę ła“ , d rudzy „C zerw ony Sztan­
da r“ . B y ło by  może przyszło do bó jk i, bo oby­
dw ie  s trony wzajem nie się prow okow a ły, 
a le  nadjecha ł oddzia ł aus triack ie j konn icy  
i  t łu m y  zepchnął na chodn ik i. P rzeciw n icy 
us tąp ili z poła bez w a lk i.

K ra ko w o w i trzeba przyznać, że nawet de­
m onstrację  urządzać um ie. Wszystko, co ro ­
bi, cechuje powaga, a jeże li zdarzają się i  tu  
w y b ry k i, to ty lk o  d la  po tw ie rdzen ia  reguły.

Za parę dn i w o ła  mnie, Skoczyńskiego, Go­
łąbka  i  S tohandla d y re k to r do kance la rii. Za­
p y tu je  nas, czyśm y. b y li na w iecu akadem ic­
k im  i  czy do K om ite tu , k tó ry  z nas należy. 
Odpowiadam y, żeśmy na w ięcu b y li, a do K o ­
m ite tu  w ydelegow aliśm y kolegę Skoczyńskie­
go. „Le p ie j byście p iln o w a li n a u k i —  m ów i 
nam  d y re k to r — cóż w y  m ize rn i sem inarzy­
ści znaczyć możecie wobec takiego prem iera? 
Radzę wam , w yco fa jc ie  się z K o m ite tu  i za­
niechajc ie  wręczania, czy przesyłania ja k ie ­
goko lw iek adresu do niego“ !

P rzyrzek liśm y zastosować się do jego rady 
i  w ysz liśm y z kance la rii. Po naradzie w ys ła ­
liś m y  pismo do zwyż wym ienionego K o m i­
tetu, iż z ła tw o  zrozum ia łych przyczyn, dele- 
data naszego odw o łu jem y i sami się z K o m i­
te tu  w yco fu jem y.

K ra k ó w  przygo tow yw a ł się do. jub ileuszu 
m ickiew iczow skiego i  do uroczystości odsło­
nięcia  pierwszego na ziem iach po lskich pom ­
n ika  wieszcza. M iasto by ło  w spaniale udeko­
row ane festonam i, flagam i o barwach na ro ­
dowych i m ie jsk ich . .Przed S ukiennicam i u- 
staw iono try b u n y  dla  gości, da le j wzniesie­
nie dla chóru, tuż  przed pom nikiem  trybunę 
d la  m ów ców i  przedniejszych dygn ita rzy  
i  gości.

O godzinie- dziew ią te j odbyw ało się u ro ­
czyste nabożeństwo w  katedrze na W awelu, 
po k tó ry m  uderzy ł dzwon k ró le w sk i Z yg­
m un t, głosząc Polsce chwałę syna, k tó ry  „za 
m ilio n y  kocha ł i  c ie rp ia ł katusze“ .

R ynek zapełn ia ł się ludźm i. Na m ów nicy 
staną ł przewodniczący K o m ite tu  B udow y 
Pom nika, m arszałek k ra ju , S tan is ław  Badeni 
w e w span ia łym  s tro ju  po lskim , tuż obok 
na  try b u n ie  honorow ej znakom ic i goście, 
m iędzy in n y m i syn wieszcza, W ładysław  M i­
ckiew icz. pow ieściopisarz Teodor Tomasz Też 
i  in n i. Chór z k ilk u s e t śpiewaków  złożony 
odśpiewał okolicznościową kantatę, skom po­
nowaną i  dyrygow aną przez W ładysław a Że­
leńskiego, po czym na dany znak z pom nika 
spadła zasłona. Odezwał się huragan oklas­
ków . a mowę w yg łos i! S tan is ław  Badem. 
W szystkich m ów  i m ówców nie pamiętam, 
ty lk o  pierwszego i ostatniego Jakóba Bojko, 
k tó ry  p rzem aw ia ł im ien iem  w łościaństwa 
polskiego. Znow u chór odśpiewał szereg pieś­
n i z w ieży M ariack ie - ozw ały się dźw ięki 
p leśn i na rod ow e j* i zaczął form ow ać się po­
chód na W awel, celem złożenia w ieńców  na 
grobie wieszcza,

Najpiękn ie jszą, na jbarw n ie jszą i  sercu n a j­
m ilszą w  pochodzie , by ła  gromada dzieci 
szkolnych ze w s i pow ia tu  krakowskiego, u - 
b ranych w  prześliczny s tró j k rakow sk i, z o - 
g rom nym  wieńcem  z po lnych kw ia tów . M a li 
chłopcy w  sukmanach podnosili k ra k u s k i z 
p a w im i p ió ram i do góry, k roczy li z zuchowa­
tą  m iną; dziewczęta w  krasnych gorsętach 
i  tybe tow ych spódniczkach n iem n ie j dz ia r­
sko maszerowały, a wszystko to stanow iło  tak  
p iękny  obraz, że człow iek go n igdy nie  za­
pomni.

Już nie za jm ow a ły m nie inne grupy, ani 
bogate kontusze, czy poważne czamary, nie 
patrza łem  z taką m iłością w  duszy i rado­
ścią w  sercu na śm igłe postacie gó ra li podha­
lańskich , ja k  w łaśnie na dziatwę szkół w ie j­
skich. A  przecież i  maszerujące oddzia ły b ra ­
c i szkolnej, ja ko  obraz tężyzny po lskie j, na­
pełn iać m ogły dum ą każdego Polaka. A  m ie ­
dzy sokołam i p o lsk im i w idz ia ło  się czeskich 
i  rusk ich  sokołów, k tó rzy  wówczas jeszcze nie 
ho łd ow a li ta k ie j n ienaw iści do wszystkiego, 
co polskie, ja k  później i  ty lko, pewne jedno­
s tk i już  wówczas nas n ienaw idz iły .

N ie będę op isyw a ł an i ćwiczeń soko lic li, an i 
dekorac ji m iasta, gmachów lu b  u lic , ale wspo­
mnę o zatargu, ja k i pow sta ł m iędzy mną, a 
gospodarzem m oim , Rusinem Szpelką. Przed 
wieczorem  pow iadam  mu, aby przygotow ał o- 
kna do ilu m in a c ji i  k u p ił świeczki. Odpowie­
dzia ł m i, że świeczek nie k u p i i  św iec ił nie 
będzie. No to  ja kup ię  św ieczki za swoje p ie ­
niądze, a świecić się musi, odpowiadam. A , ja  
naw et za pańskie pieniądze świecić ne po­
zwolę, odpowiada m i gospodarz. To m y pana 
z pańskiego m ieszkania w yrzu c im y  i  święcie 
będziemy, podpowiada m i K rów ka . I  w k ró t­
ce i  Stopandel, i  A lszer i G a jew ski pow ia­
da ją mu, że w  kuch n i może se nie świecić, ale 
m y pokój opłacamy, za jm u jem y i w ara  m u 
od rządzenia w  n im . N iech cicho siedzi, bo m y 
się ż ha jdam akam i uporać po tra fim y . Widząc 
naszą postawę, da ł za w yg raną  i  ażeby do 
po ko ju  n ie  trac ić  p raw a sam k u p ił św ieczki i  
sam je  zapalił.

S TU D E N T - P Ą T N IK

W  lipcu  1906 r. udałem  się z harbu tow ską 
kom pan ią na odpust do Częstochowy. Ażeby 
paszport dużo n ie  kosztował, organ izow aliś­
m y  rodziny, a wtenczas ta k i paszport kosz­
to w a ł n iew iele. Ja jako  syn G o lonk i na n im  
figu row ałem .

Ze w s i w y jecha liśm y fu rm a n ka m i do K ra ­
kow a, a stąd pieszo do Częstochowy. Prze­
nocowałem się u Osuchowskich i  jeszcze rano 
n ie  wstałem , gdy przyszedł b ra t z pożyczo­
nym  paszportem go tow y z nam i do drogi.

Z  m iasta szliśm y za kom panią, dopiero pó­
źnie j do łączyliśm y się i  ju ż  do Idod ln icy  sz li­
śmy razem. P ierw szy raz w  życiu m ia łem  
kordon  graniczny przekraczać. Ja kko lw ie k  
na kom orę celną p rzyb y liśm y wcześniej, to  
na Golonkę m usia łem  zaczekać, bo przecie 
ja ko  o jciec m ia ł nasz paszport.

Zaczęła się re w iz ja  pakunków . M nie, jako  
takiego pą tn ika , k tó ry , próćz ubran ia , n ic  na 
sobie nie m ia ł, n ie  rew idowano, ale G olon­
ka  m ia ł k ilk a  paczek austriackiego ty to n iu . 
K ie d y  go s trażn ik  ro sy jsk i zapyta ł co ma, 
w y ją ł wszystek ty to ń  i  pow iada: „M ia ło b y  
wasze państwo skapać, to se to  weźcie“ . Uś­
m iechnął się na to  s trażn ik  i  ty to ń  m u zw ró ­
cił.

Jako pą tn icy  poszliśm y prosto do kościoła 
poreform ackiego, gdzie odda liśm y pokłon cu­
downem u w ize ru n ko w i Chrystusa, a naza­
ju trz  po nocnym  spoczynku by liśm y na na ­
bożeństwie. W ypogodziło się nareszcie i  po 
śniadaniu ruszy liśm y w  dalszą drogę. Ponie­
waż nieco d rog i obeschły, m ogliśm y chodn i­
k a m i i  ścieżkami b ło to  obejść.

W eszliśm y w  okolicę piaszczystą, w idać by­
ło  m ie jscam i p iask i lo tne, m ie jscam i ju ż  za­
siane łubinem  lub zasadzone lasem. Po po­
łudn iu  w kro czy liśm y  do m iasteczka Lelowa, 
k tórego nazwę nasi pa L e jó w  przekręc ili. N a­
tra f iliś m y  ¡na jakąś galówkę, bo sk lepy b y ły  
pozamykane, ale ^przeszliśmy sienią do ja ­
kiegoś szynku i  tam  u raczy liśm y się p iwem  
Nasz G olonka w la ł sobie w ięce j n iż  by ło  po­
trzeba, to też, gdy w yszliśm y za m iasto i  K a ­
sper w  im ie n iu  kom pan ii żegnał cudow ny o - 
bm z M a tk i B oskie j Le low skie j, G olonka m u 
przerywa, m ów iąc: „C eka j Kasper, G olonka 
pow ie dwa słowa“ . Zw raca się w  stronę m ia ­
sta i  w o ła- „O  M a tko  Boska Le jow ska, w y ­
biłaś Szwedów i  Tatarów , w y b ij te  ps iekrw ie  
M oska li i M iem ców“  i  krzyżem  pad ł na  zie­
m ię. Kasper się u lą k ł w zm ia n k i o M oskalach, 
ale pom ruczał trochę  i  da ł spokój.

Jak  zw yk le  wczesnym ran k ie m  zbudził nas 
p rzew odnik  i  ruszy liśm y w  drogę. Przed po­
łudn iem  jeszcze zdążyliśm y do m iasteczka 
P rzyrow a, ale tam  nie  za trzym a liśm y się d łu ­
żej, bo spieszno nam  by ło  do sąsiedniej osady 
Św ięte j Anny. P ie lg rzym i uw ażają ową osa­
dę za dalszy ciąg P rzyrow a, lecz zarówno na 
mapie, ja k  i w  rzeczyw istości stanow i ona 
odrębną jednostkę. S łyn ie  cudow nym  Obra­
zem św. A n n y  w  tam te jszym  kościele. Nasza 
kom pania udała się też prosto do kościoła 
a oddawszy pokłon cudownemu obrazowi, 
rozłożyła się obozem ną p rzy leg łym  p lacu na 
po łudniow y spoczynek.

W dałem  się w  rozmowę z jak im ś kacapem. 
k tó ry  sprzedawał orzeźw ia jący napój, zwany 
k ró tk o  kwasem. Sm akował on m i wybornie. 
Kacap ten opow iadał m i, że w  czasie po­
w stan ia styczniowego p e łn ił służbę na _ gra­
nicy. później dostał posadę w  Kongresówce, 
ożenił się z Polką, zżył się z P o lakam i i  ani 
m yś li stąd. się wynosić. M ia ł także ładną h a r­
m on ijkę , na k tó re j pozw oliłem  sobie na za­
gran ie : Jeszcze Polska nie  zginęła i  k ilk u  
k rakow iaków . Po obiedzie idz iem y dale j, ale

że ju ż  Kasper p ie lg rzym kę dobrze czuł w  no­
gach, szliśm y bardzo pow oli. Na nocleg m ie ­
liśm y  zdążyć do G idel, ale zaledw ie do wsi 
B orow e j zaszliśmy. O bydw aj z bra tem  w y k ą ­
pa liśm y się w  rzeczułce, p łynącej do W arty  
i  na p iliśm y się po szklance piwa. Szynków 
w  mieście tam  jest dużo, ale przejdziesz k i l ­
k a  m il, a na w s i p iw a  się nie napijesz, bo 
w yszynków  nigdzie n is  ma, ty lk o  sklepy m o­
nopolowe z wódką.

Do G ide l zaszliśmy dopiero na drugi, dzień 
rano. W  m iasteczku tym  są 3 kośetoły: jeden 
zaraz na sk ra ju  ogrom ny kośció ł pokartusk i, 
dziś pa ra fia lny , ma w  swych podziemiach zm u­
m ifikow ane zw łok i przed k ilku se t la ty  zm ar­
łego zakonnika, doskonale zachowane. D a w - i 
n ie j pokazywano, je  p ie lgrzym om , dziś w ła ­
dze kościelne, czy św ieckie pokazyw ania te ­
go. zabron iły.
' S tam tąd uda liśm y się do kościoła dom in i­
kanów , gdzie m ieści się m aleńki, cudow ny ' 
w izerunek M a tk i Boskiej, ponoś przez ch łop­
ka  z ziemi, w yorany. Z dawnych, zakonników  
pozostał jeden jedyny  przy życiu zakonnik, 
rząd bowiem  rosy jsk i po powstaniu stycznio- 
w ym  zab ron ił p rzy jm ow an ia  nowych człon­
ków  do zakonu i zniósł now ic ja ty , jedynie 
ty lk o  w  Częstochowie pau linom  na u trz y ­
m yw anie  n o w ic ja tu  pozw olił.

W  G id lach spotka liśm y się z o lb rzym ią  
kom panią p io trkow ską, k tó ra  rów nież do 
Częstochowy, zdążała. T rzeci kościół, a w łaś­
c iw ie  kościółek, niegdvś pa ra fia lny , dziś za­
niedbany, leży p rzy  drodze. do Częstochowy. 
Tuż' obok niego, jako  osobliwość, o lb rzym i 
dąb, pam ię ta jący jeszcze czasy pogańskie. 
Jak  g łosi m iejscowa legenda, pod tym  dę­
bem m ia ł jeszcze św. W ojciech nauczać, u - 
dając się do Prus. Niestety, dąb ten już  w ó w ­
czas b y ł suchy, bez ko ry  i gałęzi i jedyn ie  
suchym i konaram i, w yciągn ię tym i -w  niebo 
ska rży ł się na barbarzyństw o ludzi, k tó rzy  
po odrob in ie  nożam i m aleńkie  drzazgi cd1-  1 
łu p y w a li . i  na jak ieś lekars tw a używ ali. Ano, 
w ia ra  lu d z i uzdraw ia.

Z, G ide l szliśm y coko lw iek szybciej i do­
p ie ro  w  K łom nicach obok s tac ji ko le jow e j za­
trzym a liśm y  się na dłuższy spoczynek. Tam  
w dałem  się w ' rozm owę ze studentem  g im ­
nazja lnym . Zaczął on m nie w yp y tyw ać  o na­
sze stosunki po lityczne, ale gdy zauważyłem, 
że on o przeciw n ikach argum entem  rozpra­
w iać n ie  um ie, że w ed ług jego zdania k łó t ­
n ie  p a rty jn e  rozstrzygać można ty lk o  przy 
pom ocy brow ninga, przeprosiłem  go i w m ie ­
szał się w  t łu m  naszych ludz i. W  ogóle roz- 
nam ię tn ien ie  tu te jszych  p o lity k ó w  przecho­
dzić granice m o je j w yobraźn i; w ychow any 
w  państw ie kons ty tucy jnym , przyzw yczajony 
do zwalczania p rzec iw n ika  .argumentami, n ie  
m ia łem  pojęcia, co się tu  dzieje, m im o, iż  
dow iadyw ałem  się o n ich  z naszych dzienni­
ków . Wszak u  nas na Zgromadzenia soc ja li­
styczne p rzychodz ili jezuici, głos n ie jedno­
k ro tn ie  zab ie ra li i w łos im  z g łow y nie spadł, 
podczas, gdy tam  z przec iw n ikam i rozp raw ia ­
no się brow n ing iem , czy nożem.

Po po łudn iu  zdążyliśm y na jedno wzgórze, 
skąd w  odda li zam ajaczył szczyt w ieży  k o ­
ścioła jasnogórskiego. Tam  przew odnik w y ­
g łos ił do pą tn ikó w  mowę. podczas k tó re j ko ­
b ie ty  p łaka ły . Ja z bra tem  usunąłem  się, aby 
ględzenia Kasprowego n ie  słuchać j  u k ry ty  
na m iedzy za zbożem położyłem  się d la  w ypo­
czynku. P rzew odnik  w  swej go rliw ości r e l i­
g ijn e j przesadzał, a w  przem ów ien iach do 
p ą tn ikó w  n iek iedy  dopuszczał się obrazy lu ­
dzk ie j, sam siebie za jakąś w y ją tko w ą  osobę 
uważając. Dopiero, gdy kom pania w  dalszą 
podróż ruszyła, poszliśm y : m y  za nią, lecz o 
ja k ie  200 k ro k ó w  przed nią.

W  m ia rę  zb liżan ia się do m iasta, spotyka­
liś m y  liczne rzesze robo tn ików , śpieszących 
do pracy, j  coraz w ięce j fa b ry k , aż wreszcie 
ko ło  godziny 10-tej w k ro czy liśm y  do m iasta. 
Tam  w s tąp iliśm y do kościoła parafia lnego! 
stojącego tuż  obok rynku , po czym  szero­
ką  i  drzew am i wysadzaną a le ją  Panny M a­
r i i  zdążaliśm y w p ros t na Jasną Górę.

Z dz iw iłem  się też niem ało, zobaczywszy na 
fron to n ie  c e rk w i praw osław nej obraz M a tk i 
Boskie j Częstochowskiej.

U  stóp Jasnej G óry  sta ł pom n ik  cara A le ­
ksandra I I  z po lsk im  i  rosy jsk im  napisem. 
Chcia łem  go przeczytać, ale przechadzający 
się tam  sołdat m oskiew ski odstraszył m nie  
od tego, bo ponoś ubiegłego ro k u  zamach 
bom bow y na niego urządzono. W iedzia łem  o 
ty m  i  n ie  odważyłem  się za b lisko  do pom ­
n ik a  zbliżyć.

Poszliśm y k u  figu rze  M a tk i B oskie j, s to ją ­
cej opodal b ram y k lasztorne j, gdzie za pew ­
ną opłatą stosowną przem ową pa u lin  w ita ł 
pą tn ików . S tanęliśm y i m y pod tą  f ig u rą  i 
nas też ksiądz p o w ita ł i  do kościoła w p row a­
dził.

U da liśm y się prosto do k a p lic y  M a tk i, od­
da liśm y pok łon  cudownem u obrazowi, po 
czym w yszliśm y z kościoła, aby poszukać so­
bie  kw a te ry . U m ieściliśm y się w  ja k ie jś  sto­
dole. Po zjedzeniu obiadowego posiłku , po­
szliśm y zwiedzać kośció ł j  k lasztor. Sam ko ­
ściół n ie  w y w ie ra  tego w rażen ia na pobożne­
go pą tn ika , ja k ie  w y w ie ra ją  stare gotyckie  
św ią tyn ie  krakow skie . N atom iast kap lica  u -  
roczyście człow ieka nastra ja . Nastój ten je ­
dnak jes t odm ienny Od nas tro ju  ja k i budzi 
się w  duszy Polaka wkraczającego w  m u ry  
ka ted ry  na W awelu. Tam budzą się uczucie 
re lig ijn e , tu  re lig ijn e  i  narodowe; tam  czło 
w iek  sk łan ia  się do m od litw y , tu  do rozm y­
ślania i  dum ania. Podczas, gdy k lasztor czę­
stochowski zw iązany jest ty lk o  z h is to rią  P o l­
s k i z czasów na jazdu szwedzkiego i  kon fe ­
deracji barsk ie j, katedra z całością dzie jów  
naszych. Tam  obraz przem aw ia do duszy 
chrześcijanina, tu  każdy kam yk, każda ce­
gie łka przem aw ia echem m in ione j w ielkości.

Gdy jedn i z Polaków  Jasna. Górę uważają 
za najświętsze miejsce w Polsce, zas inn i ka­
tedrę na W awelu, ja  staję po stronie tych o- 
sta tn ich i  da ję pierwszeństwo katedrze.

Obejrzawszy kaplicę, kościół i  k rużgank i 
dokładnie, wyszedłem na plac przed kościo­
łem, gdzie u  stóp f ig u ry  czekała na p rzyw ita ­
nie  kom pania p io trkow ska, ta w łaśnie, z k tó ­
rą  spotka liśm y się w  G idlach. U stóp te j f ig u ­
ry  zebrała się m łodzież kom panii i odśpiewała 
głośno pieśń: „Boże coś Polskę“ , po c h w ili do­
piero przyszedł ksiądz z k laszto ru  i w  pło­
m iennym  przem ów ien iu wskazał na obow iąz­
k i Polaka w  dobie dzisiejszej. M owa nastro­
jona na nutę pa trio tyczni) w yw a rła  na s łu ­
chaczach głębokie wrażenie.

Z ork iestą  i chorągw iam i kom pania udała 
się do k lasztoru, a ja  z bra tem  udal.śm y się 
na w a ły , aby obserwować m iasto i okolicę.

W  tym  samym, dn iu  zw iedziliśm y jeszcze 
kośció ł św. B a rba ry  i znużeni poszliśmy spać. 
N aza ju trz  rano poszliśm y na nabożeństwo do 
kap licy , gdzie podczas M szy św. śpiewał chór 
k lasz to rny  godzinki. Po nabożeństw ie i ,śnia- < 
daniu, ja , b ra t i  G olonka poszliśm y do k n a jp ­
k i  na szklankę piwa. S iedzimy sobie zupełnie 
swobodnie, ' aż tu  nadchodzi ja k iś  tow arzysz 
z p lik ie m  gazet w  teczce. P rzystępuje on od 
razu, do m nie i  wciska m i gazetę w  rękę. Czy­
tam  ty tu ł:  Czerwony Sztandar, 'O rgan p a rtii 
socja listycznej K ró lestw a Polskiego i L i tw y “ . 
Z apy tu ję  go, czy nie ma inne j gazety. P ow ia ­
da, że ma „R obo tn ika “ , organ PPS. B iorę go. 
płacę zań 3 kop. i  zabieram  się do czytania.
Na to  zwraca m i uwagę ów „tow arzysz“ : „ w i- .  
dzę, że pan nie tu te jszy, niech pan to  czym 
prędzej schowa, bo ła tw o  m ógłby się pan na 
S yb ir przejechać“ . Z ląk łem  się,' b o 'n a  pasz­
porcie figu row a łem  jako syn G olonki, m ógł­
bym  w ięc i  o podszycie się pod cudze nazw i­
sko być oskarżony i gazetę natychm iast scho­
wałem.

Na p lacu przed bram ą klasztorną w idzę o- 
gromne zbiegowisko iu d z k :e Zapytu ję , co się 
stało? A no nie  w idz i pan - -  powiada m i pe­
w ien  robociarz —  że niosą zabitego rew irow e ­
go, którego .przed chw ilą  m iody pepesowiee 
z b row n inga zastrzelił?

Widząc, ja k  po lic ja  rozbiegła się na -wszyst­
k ie  strony, szukając zabójcy, w róciłem  do ko ­
ścioła, przesiedziałem na chw ilę i potem dopie. 
ro, gdy ju ż  zbiegowisko by ło  rozprószone, po­
szedłem na kwaterę, „R obo tn ika “  przeczytałem  
od deski do deski i  podarłem  na d ro bn iu tk ie  
kaw ałeczki. Pp po łudn iu  znowu poszedłem na 
nieszpory. W idzia łam  tam  m nóstwo żołnierzy 
rosy jsk ich , a m iędzy n im i i  jednego Chińczy­
ka z warkoczem. M o d lil i się oni na rów n i z 
naszym i z czego w yw nioskow ałem , że różnica 
obrządku.wschodniego a ’ zachodniego nie jest 
ta k  w ie lka  i n ienaw iści m iędzy k a to lik a m i a 
praw osław nym i nie ma. N ienaw iść szerzy góra 
dla celów politycznych, podczas gdy gm in j  tu  
i tam  w id z i ty lk o  chrześcijan.

A b y  przecież coś z Częstochowy przynieść, 
kup iłe m  k ilk a  paczek doskonałej tabaki zie- 

! lene j, k tó ra  m ia ła  p rzy jem nie jszy zapach od' 
austriack ie j. Spodziewałem się to przenieść 
ła tw o, bo nie  m ia łem  żadnego pakunku, a w  
kieszeni m ogłem  wiele różnych rzeczy prze 
myeić, nie narażając się na zarzut p rzem yt­
n ictw a.

P O L IT Y K A  C H ŁO PSKA 1906

I  w  po lityce zaznaczył się ruch w ie lk i. P a r­
lam en t austiack i u ch w a lił nową ordynację 
wyborczą, w prowadza jącą powszechne prawo 
głosowania. G łów ny postu la t s tronn ic tw  le w i­
cowych został wyw alczony. Trzeba by ło  m a­
sy w yborców  z now ym  sposobem głosowania 
zaznajom ić. Urządzano w ięc w  tym  celu osob­
ne zgromadzenia i wiece.

W  H arbu tow icach p ierw szy ta k i w iec u rzą­
dziłem  w  lu ty m  1907 r. w  izb ie Jana Kocań- 
dy na Coskówce. Głos drża ł m i ze wzrusze­
nia, gdy zgromadzenie to zagajałem. A le  p ie r- 
wśzy mój' występ pub liczny w yp ad ł dobrze, a 
mowa na słuchaczach w y w a rła  dodatn ie w ra ­
żenie. P ierwszem u tem u w iecow i w  H a rb u tc - 
w icach przewodniczył Józef Rusin., w ó jt  z 
B ie ńkó w k i i , on też odpow iedni re fe ra t w.y - 
głosił. W iec zakończyliśm y Odśpiewaniem 
hym nu narodowego: „Jeszcze Polska nie zgi­
nę ła“  i p ieśnią: „G d y  naród do bo ju w ys tąp ił 
z orężem“ .

W  m arcu 1907 r. zw o ła ł S tap ińsk i do W ado­
w ic  zjazd delegatów gm innych kom ite tó w  lu ­
dowych ' celem w yboru  kandydata na posła. 
Z jazdow i przewodniczył A nd rze j S redn iaw - 
ski z G órnej Wsi p rzy  M yślenicach, b. poseł 
sejm owy. S tap ińsk i chcia ł przeforsować kan ­
dydaturę Rernadcgo, k ie row n ika  szkoły z 
W o li Radziszowskiej', albo Dziąbka z Zygodo- 
w ie. Delegaci jednak w  ta jn y m  głosowaniu o- 
gromną większością głosów w ysunę li kandy­
daturę Średni a wskiego i S tap ińsk i z w o lą  lu ­
du m usia ł się pogodzić.

Ponieważ wówczas w yb ie ra ło  się także za­
stępców posłów, w ięc polecono na zastępcę 
Bernadego. N a ow ym  zgromadzeniu zobaczy­
łem  także studenta z p ią te j k lasy  g im naz ja l­
nej. P ytam  się S ty ły , co te za student? A  to 
Putćk, Syn kole jarza, k tó ry  m im o m łodociane­
go w ieku  in te resu je się p o lity k ą  ludową. Po­
znałem jeszcze S tarow icza z K rzyw aezki. k tó ­
ry  m ia ł ochotę bodaj zastępcą posła zostać, a 
gdy zauważył, że n ic  z tego nie będzie, poszedł 
lam, gdzie można było  coś uzyskać.

Okręg nasz obejm ował oo w ia ty  sadowe. 
M yślenice —  Skaw ina —  K a lw a ria  — W ado­
wice — Z ato r i w yb ie ra ł dwóch posłów. L u ­
dowcy lic z y li ty lk o  na jeden m andat i jedną 
ty lk o  kandyda tu rę  w ysunę li. O d rug i m andat 
ub iegali się: M arek Łuszklew icz. marszałek 
pow ia tu wadowickiego, M ik o ła j K la ku rka . a- 
dw oka t z M yślenic. Franciszek Sułczewski. u - 
rzędnik K asy Chorych z K rakow a  i S tan isław  
Kuzia, naczeln ik sądu w  Skaw inie.

t f y
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Ludow cy rozw inę li szaloną agitację za Sre- 
dn iaw skim . Ja sam w  w o lnych  chw ilach od 
n a u k i uganiałem  po powiecie, urządzając w ie ­
ce. W  samych H arbutow icach, Palczy i B a- 
czynie odby liśm y 5 zebrań, n ie  licząc S u łko­
w ic, M yślenic, K a lw a rii, Izdebnika itd .

W naszyeh  okolicach pomagał m i Jan T rąb* 
ka, ów  towarzysz m łodzieńczych la t  w  Izdeb- 
n ik u  spędzonych. Z  nauczycie li prócz wspom ­
nianego ju ż  Bernadego, ag itow a li jeszcze M i­
cha ł Baścik z M yślen ic  - i S tan is ław  P arys z 
K rzyw aczk i. Trzeba było  w ie lk ie j odw agi cy­
w iln e j na owe czasy, aby nauczyciel m ógł się 
odważyć na wzięcie udzia łu  w  ag itac ji w y ­
borczej na rzecz kandydata s tronn ic tw a  s k ra j­
nego, za ja k ie  uważano S tronn ic tw o  Ludpwe. 
M im o  pogróżek pracow aliśm y da le j i  zyska liś­
m y  pełne zaufanie ludu.

Nasz obwód w yborczy obejm ow ał: H a rbu - 
tow ice, Palczę, Baezyn i  Zachełmną. G łosowa­
n ie  odbyw ało się w  szkole. Należałem  do ko ­
m is ji wyborcze j, w ięc w  dn iu  w yborów  w  a- 
g ita c ji udz ia łu  n ie  wziąłem . Przyda łem  się w  
kom is ji, bo k ie dy  jeden z członków chcia ł k i l ­
ka  głosów błędnie napisanych unieważnić, 
sprzeciw iłem  się tem u, pow o łu jąc się na o rd y ­
nację wyborczą, k tó ra  powiada, że głos na le­
ży uważać za ważny, jeże li w yborca i członek 
k o m is ji w iedzą o ja ką  kandydaturę  idzie. Te­
go^ samego zdania b y ł kom isarz wyborczy, 
k tó ry  sam k ilk a k ro tn ie  nazw isko Ś redniaw - 
skiego popraw iał'.

W y n ik  głosowania b y ł tak i, że na 516 waż­
n ie  oddanych głosów, 506 padło na A ndrze ja  
Średniawskiego, reszta na Sułczewskiega i 
Łuszczkiewicza. To też ja ko  poseł większości 
■wybrany został p rzy  p ierw szym  głosowaniu 
Sredniawski, otrzym aw szy 7799 głosów, a m ie 
ozy Sułczewskim, a Łuszczkiew iczem  odbyć się 
m ia ły  ściślejsze^ w ybory . W yn ik  b y ł przesą­
dzony na korzyść tego kandydata, za k tó rym  
oświadczą się ludowcy. Ze względów narodo­
w ych  należało poprzeć kandydaturę  Łuszcz­
kiew icza, choiaż większość zradyka lizow a- 
nych w yborców  stała po stronie socja listy. Ja 
sam w  H arbu tow icach m ia łem  tw a rd y  orzech 
do zgryzienia, zanim  zdoła łem  nak łon ić  w ię ­
kszość w yborców  do głosowania za Łuszczkie­
wiczem, mriiejszość nie  w iedzia ła jeszcze co 
to  jes t karność p a rty jn a  i oddała .głosy socja­
liście, N a jba rdz ie j bo la ło to naszego probo­
szcza, k tó ry  duchem sta ł po naszej’ stron ie  i 
naw e t przyznaw ał nam  słuszność, ale n ie  m ógł 
siĘ pogodzić z tym , żeby ro ln ik  głosował na 
socjalistę, k tó rych  in teresy są sprzeczne.

W  ściślejszym głosowaniu , w y  brano Łuszcz­
kiew icza, ale w  H arbu tow icach  większość gło­
sów na socjalistę padła, bo ag ita to r ich nie 
zasypia ł spraw y i  zdo ła ł w  Zachełmnej', Baczy - 
n ie  i  Palczy większość w yborców  pozyskać 
dla  swego kandydata.

Podczas w yborów  m og li ag ita to rzy  sporo 
go tów ki zarobić od kandydatów  m a ję tnych ;, 
m y  ludow cy pracow aliśm y dla, ide i, a od n a ­
szego kandydata  an i wziąć n ic  n ie  m ogliśm y, 
n i on sam dać n ic  nie mógł. Dopiero po w y ­
borach zaprosił do siebie w yb itn ie jszych  dzia­
łaczy ludow ych i sp ra w ił im  skrom ne p rzy ję ­
cie w  sw o je j zagrodzie w  G órnej Wsi.

W  H arbu tow icach, prócz m nie, p racow a li 
jeszcze gospodarze: M ich a ł Bogdał, Jan Go­
lonka, Leopold K an ia  i  K a ro l Tondyra. Na 
zgromadzenia jecha liśm y wozem, ci gospoda­
rze bow iem  n ie  ża łow a li an i czasu,. an i koni, / 
an i p ien iędzy na sprawę ludową.

O RŁY, SO KO ŁY 1910.

Rok 1910 to  pięćsetna rocznica pogrom u 
krzyżaków  pod G runw aldem . Ponieważ p ru - 
sactwo sprzysięgło się na naród po lsk i i zą 
wszelką cenę chcia ło go w ytęp ić . Po W rześni 
przyszła ustawa o wyw łaszczeniu, w ięc  w ie lk i 
P o lak i  p a trio ta  Ignacy Paderew ski w łas ­
nym  kosztem  zbudował w  K ra ko w ie  pom nik  
g runw a ldzk i, aby p rzypom ina ł Polakom  ch w i­
lę, k ie d y  pokonane krzyżactw o leżało u  stóp 
naszych. Każda szkoła, każda w ioska Uroczy­
stość G runw a ldu  obchodziła. I  m y w  H a rbu ­
tow icach obchód ta k i urządziliśm y. P ierw szy 
raz też w  kościele ha rbu to w sk im  zabrzm iała 
pieśń: „Boże coś Polskę“ , odśpiewana przez 
dz ia tw ę szkolną i  m łodzież, bo starsi te j p ieśn i 
n ie  um ie li. Koroną w szystk ich  obchodów b y ł 
obchód g ru nw a ld zk i w  K rakow ie , połączony 
z odsłonięciem pom nika, trw a ją c y  k i lk a  dni. 
G łów na uroczystość przypad ła w  dniach 13, 14 
i  15 lipca.

W  p ierw szym  dn iu  uroczystości odbyło się 
odsłonięcie pom nika grunw aldzkiego, posta­
w ionego na p lacu M a te jk i. W  obecności Pa­
derewskiego, tw ó rc y  pom nika, a rtys ty  rzeź­
b iarza  W iwulskiego, deputacyj z całej P o lsk i 
i  t łu m ó w  publiczności odsłonięto o lb rzym i 
po m n ik  W ładysław a Jag ie łły  na kon iu , pon i­
żej k tórego posąg W ito lda, spoglądającego na 
leżącego u  stóp o lbrzym iego krzyżaka. Po bo­
kach alegoryczne f ig u ry  i napisy: '„P rao jcom  
na chw ałę“ , „P otom nym  na otuchę“ .

W śród gości w idz ie liśm y p rzedstaw ic ie li ca­
łe j S łowiańezyzny, a także W ęgrów, ty lk o  f tu -  
s inów  brakow ało . Po raz p ierw szy usłyszałem 
wówczas w span ia łą  m elod ię „R o ty “  K onopn i­
ckiej', skom ponowaną przez Feliksa N o w ow ie j­
skiego.

N ie  mogąc dostać ’się b liże j pom nika, n ie  
słyszałem w szystk ich  mów, dopiero docisną­
łem  się b liże j, gdy im ien iem  kadetów  ro s y j­
sk ich  przem aw ia ł poseł do D um y Pogodin i 
poseł do pa rlam entu  węgierskiego, którego 
nazw iska nie zdoła łem  zapamiętać, chociaż 
postać jego ubrana w  narodow y s tró j w ęg ie r­
sk i dotąd tk w i w  m ej pamięci.

D ru g i dzień b y ł poświęcony g łów n ie pop i­
som sokolim . Ja zaś udałem  się na w iec o- 
św iatow y, urządzony przez akadem icką m ło ­
dzież ludow ą z T. S. L . w  teatrze ludow ym  
przy u lic y  .R a jsk ie j.

Cała o lb rzym ia  sala tea tra lna  nape łn iła  się 
ju ż  przed wyznaczoną godziną uczestnikam i, 
w śród  k tó ry c h , można by ło  zauważyć liczne 
rzesze nauczycielstwa, w łościaństwa, m łodzie­

ży akadem ickie j, robotn icze j i  nieco in te lig en ­
c ji m ie jsk ie j.

W iecow i przew odniczył Franciszek Stefczyk 
i Jakub B ojko, sekre tarzow ali nauczyciele- 
F e liks  K cczu r i  H e n ryk  Kanarek.

Po wygłoszonych referatach rozw inę ła  się 
dyskusja, w  k tó re j głos zab ie ra li przedstaw i­
ciele. wszystk ich stanów  i  zawodów, działaczy 
ośw iatowych i po litycznych. P iękn ie  przema­
w ia ł W łodzim . Tetm aje r, adw okat M oskwa, ale 
pod względem  języka, s ty lu  i  sz tuk i k raso­
mówczej pierwsze m iejsce za ją ł redak to r Jan 
Dąbski, a pod względem  s iły  argum entów, 
lo g ik i i  treści poseł sejm owy W incenty  W itos 
z W ierzchosław ic. Dąbski w  swoje j m ow ie zw ró 
c ił uwagę na kształcenie charakterów , bo 'ak 
pow iada ł: na rodow i cha rakterów  dziś trzeba. 
W itos w skazyw ał na naszych możnpwładeów, 
k tó rz y  zam iast nieść przed narodem  ośw iaty 
kaganiec, n ieś li kopcącą ło jów kę , żeby się zda­
wało, że się coś rob i, a spoglądali trw o ż liw ie  
w  stronę Petersburga, B e rlina  i  W iednia i  
przed zaborcam i pokorn ie  zg ina li kolana.

P rzy  uchw a lan iu  rezo lucy j pow sta ł zatarg 
m iędzy przewodniczącym  Stefczykiem , a nau­
czycielstwem, sku tk iem  czego Stefczyk z prze­
w odn ic tw a  zrezygnował. W szystkie jednak 
w n iosk i i  rezo lucje  uchwalono, a w ięc  zastęp­
ca przewodniczącego Jakub B o jko  zam knął 
zebranie.

Trzeba by ło  drugą noc przepędzić w  K ra k o ­
w ie  i  przenocować się gdzieś jood go łym  n ie ­
bem. M ia łem  tu  w praw dzie  k i lk u  kolegów, 
ale nie znałem ich dokładnych adresów, mo­
głem  pójść do Osuchowskich, ale nie chćiałem  
im  się narzucać. M yślę sobie: w ieczorem  będą 
puszczać w ia n k i na W iśle, pójdę tam  i  m ile  
czas spędzę do północy, a potem siędę gdzieś 
na ławce zdrzemnę się i to m i wystarczy. 
T ak -się też stało.

Na w iankach wdałem  się pogawędkę z pe 
w n y tn  lw ow ian inem , k tó ry  w y ra z ił żal, że 
L w ó w  nie  ma w iększe j rzeki, i  że we Lw ow ie  
w iankó w  urządzać nie można. K ońcow ym  
p*unktem program u w iankó w  by ło  ośw ie tle ­
n ie  W awelu, k tó ry  przedstaw ia ł czaru jący w i­
dok.

G dy ju ż  t łu m y  zaczęły się rozchodzę, po­
szedłem i ja  gdzieś głowę skłonić. Na p lan ­
tach w  kąc iku  ko ło  G rażyny usadow iłem  się 
na ławce i zacząłem drzemać. Na szczęście 
n ik t  na m nie  nie zw raca ł uw ag i l  nawet po ­
lic ja n t  m nie nie zaczepił, bo w ięce j tak ich  
gości było, k tó rz y  na p lantach noclegu szu­
k a li W kró tce  rozw idn iło  się, poszedłem w ięc 
nad W isłę um yłem  się z im nej wodzie i sen­
ność zn ik ła . U rządziłem  sobie przechadzkę na 
górę św. B ron is ław y, skąd roztacza się cu­
downie p iękn y  w id o k  K rako w a  i  oko licy .
S iadłem  sobie na ław ce dum ał. _ Z w ieży
M a ria ck ie j dochodziły ton y  he jna łu , a potem 
pieśni nabożnych odegranych na 2 trą b k i. 
N a jp iękn ie jsza to muzyka, z k tó rą  ty lk o  
dźw ięk dzwociu Zygm unta w  porów nanie iść 
może.

Na b łon iach fo rm ow a ł się pochód, k tó ry  
m ia ł przejść u lica m i: W olską. Straszewskiego. 
Podwalem , Basztową, F loriańską, R ynkiem  i  
G rodzką ńa W awel, gdzie na grobie pogrom ­
cy k rzyżaków  delegacje m ia ły  składać w ie ń ­
ce. O lb rzym ie  b łon ia  zaczęły się zaludniać. 
Z  m iasta fia k ra m i, au tam i i  pieszo dąży li na 
wyznaczone m ie jsca zborne: sokoli, strażacy, 
ko le ja rze  , górale, K rakow iacy , rozm a ic i dy ­
gnitarze, a wszystko w  narodow ych strojach, 
kontuszaeh, czamarach, sukm anach i  euhach. 
Osobno grom adziła się banderia K rakusów  
w  sile 2 tysięcy kon i. N aw et zamożniejsze pa­
n ie  i  panny p rzyb ra ły  się na. on dzień w  błę­
k itn e  lu b  ań iarantow e k o n tu s ik i i  konfede- 
ra tk i,  m n ie j zamożne w  s tro je  ludow e k ra ­
kow skie, a ty lk o  p ro le ta r ia t w  zw yk łe  m ie j­
skie ubrania.

Gdy zobaczyłem nadjeżdżającego prezyden­
ta  m iasta K rakow a , ubranego w  s tró j po lsk i, 
zabrałem  się k u  m iastu, aby zabezpieczyć 
sobie dogodne miejsce, z k tórego m ógłbym  
cały pochód widzieć.

N iepodobieństwem  było  w yliczać wszystk ich 
g ru p  pochodu, k tó re  zebrana publiczność 
m n ie j lu b  w ięce j gorąco ok lask iw a ła . N a jlic z ­
niejszą bo oko ło 12 tys ięcy liczącą grupę sta­
n o w ili sokoli, m aszerujący oddziałam i. K aż­
dy kom endant oddziału, przechodząc ko ło  
balkonu, na k tó ry m  sta ł Paderewski, kom en­
derow ał „Baczność! Na p-rawo pa trz “ ! Oblicza 
zw raca ły  się w  stronę balkonu, sztandary 
pochy la ły  się, oddając w  ten sposób ho łd  
w ie lk ie m u  obyw a te low i i  zasłudze.

Najgoręcej' ok lask iw ano sokołów w ie lko p o l­
skich i  górnośląskich ja k o  pochodzących z 
ziem  na jw ięce j na prześladowanie po tom ków  
krzyżack ich  narażonych, a um ie jących tak  
dzie ln ie się bronić.

O klaskiw ano także gorąco czeską g ru ­
pę sokolą, pozdraw ia jąc ją  czeskim: „N a 
zda r“ . K re w  w . żyłach m ro z ił w id o k  o lb rzy ­
miego w ieńca cierniowego, spowitego w  k a j­
dany, niesionego przez P o lk i z W arszawy. 
Ręce sk łada ły się do oklasków, lecz w kró tce  
zn ieruchom ia ły , a głos aśfih ieraf w  piersiach.

Poseł S redn iaw ski pokazał m i znanych so­
bie posłów  czeskich, s łoweńskich i  chorwac­
k ich , w ita ł ich ok rzyka m i: „N a  zdar“ , „Ż y - 
w io ,“  a ja  m u w  tych  okrzykach  w tórow a łem  
z radości, że w  w alce z naporem  germ ań­
skich n ie  jesteśm y odosobnieni.

Osobną grupę stanow iło  K o ło  Polskie, w  
k tó ry m  zgodnie, obok siebie m aszerowali po­
słow ie różnych obozów po litycznych z w y ją t­
k iem  posłów  socjalistycznych, k tó rzy  masze­
ro w a li w  grupie robotn icze j z Daszyńskim  ;aa 
czele.

N awet ważniejsze ugrupow ania trudn o  w y ­
liczyć, dość wspomnieć, że w szystkie  Ziemie 
dawnej Rzeczpospolitej' w  pochodzie b y ły  re ­
prezentowane. Pochód t rw a ł przez całe 5 go­
dzin, a ostatn ie szeregi przem aszerowały już 
o godzinie trzecie j p o p o łu d n iu .

Franciszek Kuś

F A K T Y  I Z D A N I A
Skarbiec kultury

W śród błędnych schematów pojęciowych jest 
nadal aktua lne ujęcie k u ltu ry  dzielącej się na 
k u ltu rę  m ate ria lną  i  duchową. Strona, m ate­
ria ln a  jes t konieczna, tbo jest, duchowa fe s t 
akcydenta.lna’ i składa się z elementów pełn ią­
cych fun kc ję  przede w szystk im  zabawowe: 
tea tr, k ino, Literatura ,m uzyka, taniec. Oto 
jes t k u ltu ra : ak to rzy  g ra ją  w teatrze, m uzy­
cy na drzewj'e, k iszkach bydlęcych, ru rach  me­
ta low ych i t. d,, lite raci, zajmują. się lite ra tu rą , 
lite ra c i piszą ks iążk i. Jedne z tych  książek są 
ładne, inne brzydkie , jedne na poziomie, inne 
poniżej. Te dobre wzbogacają naszą ku ltu rę , 
sk łada ją  się. na j ’ej skarbiec. A u to rz y  tych 
książek sta ją  się sławni, ich  dzieła i  pamięć 
o n ich są trw a lsze w  skarbcu k u ltu ry , n iż  pa­
mięć z łych książek. Zainteresowało nas to

,Po prostu'
Pisma-, k tó re  nie reprezentują wyraźne j g rupy  

ideologicznej i k tó rych  koncepcja k u ltu ry  od­
biega od tra d y c ji ku ltu ra ln e j swojego ŚBOdo- 
w iska t n ie  liczą się p raw ie  na ry n k u  k u ltu ry  
i ważność mogą osiągnąć na jw yże j po la tach 
—  historyczną. Odnosi się to zresztą do 
w szelkich p roduk tów  m yś li —  p rzyk ład  —  
prace kam era lis ty  z epoki, stan is ław ow skie j 
Nax a, którego teoria  uzdrow ien ia polskiego 
przem ysłu, posypow a wobec panującego 
z jokra tyzm u nie  znalazła uznania wśród spo­
łeczeństwa. Po prostu  N ąx b y ł p raw ie  sam, 
n ie  m ia ł swojej szkoły, Swoich wyznawców, 
n ie  by ło  ruchu. Jeśli można m ów ić o  pew ­
nych zw iązkach łączących samo pismo «• 
określoną liczbą w spó łp racow ników  i  zwo­
lenn ików , k tó ry m  odpowiada ogólny k ie ru -

z jaw isko umysłowe, gdyż m am y okazję obser. nek ideologiczny redakc ji, to przecież pism o 
wować je  w  każdym  numerze „M iesięczn ika 
Ludowego“  w  a rtyku ła ch  E dw arda M arca. Za­
stanaw ia liśm y się, co ońo oznacza. Co to zna­
czy, że pisarze pow inn i pisać z m yślą o s tw o­
rzeniu w ie lk iego dzieła, a nie ze względu na 
przyjem ność, lub pożytek? Co znaczy podział 
l ite ra tu ry  na  lichą, przeciętną i znakom itą  i 
podział p isarzy na lichych, przeciętnych, zna,- 
kom rtych? Co znaczy, że lite ra c i pow inni p il-

znować przede w szystk im  lite ra tu ry  i spraw  y 
lite ra tu rą  zw iązanych? To znaczy, w edług nas, 
że się nie m a żadnej ideo log ii k u ltu ra ln e j, że 
się' nie ma nic oprócz mętńego przekonania, 
że k u ltu rę  należy upowszechniać.

„K u ltu ra  duchowa“  ja k  ją  po jm u je  Marzec, 
to  jakaś w ie lka  zabawa i  uczta. Z zaw iścią 
pisze on, że „ludność m ie jska ży je  ku ltu ra ln ie , 
oświeca się i  rozkoszuje“  podczas gdy chłop, 
ja k  dostanie gazetę do rę k i zasypia nad nią  
po całodziennej orce lub młocce. K u ltu rę  się 
„kosz tu je “ . T a  te rm ino log ia  jest znacząca. 
L -ugo  jeszcze Marzec będzie narzeka ł aa stan 
k u ltu ra ln y  wsi, na b ra k  urządzeń k u ltu ry  na 
vvsi. ta k  długo, dopóki on sam i  podobnie m y- 
slący n ie  zrozum ieją: 1) że nie ma żadnego 
skarbca k u ltu ry , że nie m a k u ltu ry  wogóle 
poza ustro jem  po lityczno-spo łecznym , 2 ) że 
same urządzenia ku ltu ra lne  bez ogólnej soo- 
ł  icznej koncepcji k u ltu ry  wbudowanej w  ustró j 
—  są bezużytecznym balastem. E dw ard M a­
rzec dziw i się i  ubolewa („W oda w  ustach i 
gadu lstw o“  —  D zienn ik Ludow y), że na zjeź- 
uzie Oddziału W iejskiego mówiono za wiele 
na tem a ty  pozaliterackie, k iedy  lite ra c i pow in- 
f ;  Panować ty lk o  lite ra tu ry , z  czego się rodzi 

Cz-V ze «łów? Czy z w nętrza  du­
szy . W edług nas na zjeżcizie Oddziału W ie j. 
s uego za m ało m ówiono o sprawach pozaldte- 
łack ich , o sy tua c ji i zadaniach in te lig en c ji 
chłopskiej, o roh po lityczne j pisarstwa, o tych 
rzeczach, k tó re  określa ją  miejsce p isarzy

Społecznej1 W® wspólczesneł  rzeczyw istości

A  ju ż  decyzję, k to  z n ich  wejdzie, a k to  nie, 
do skarbca lite ra tu ry  po lsk ie j pozostawm y 
dobremu duchowi Kazim ierza , P rom yka, k tó ­
rem u koncepcja skarbca w  jego działalności 
ośw ia tow o-filan trop ijne j także nie by ła  obca. 
B y ło  to b lizko  80 la t temu.

A nna Kamieńsku.

Wiadome dopiero źródło 
„Nurtu"

rp^esi'oca. ju ż  zapowiadano ukazanie sie 
„ N u r tu 1, m iesięcznika najm łodszego pokole­
n ia  lite rackiego. W yszedł wreszcie pierwszy 
num er. W ystarczy spojrzeć na nazw iska m ło 
dych pisarzy, b y  przekonać się, że pism o jes t 
kontynuacją^ n ie  wychodzącego ju ż  „P oko le­
n ia “ . Z m ie n ił się akcent po lityczny, zm ie n iły  
slę w ypow iedz i ideologiczne, ale środk i lite ­
rack ie  pozosta ły jednak te same. R o zb itk i z 
grup lite ra ck ich  okupowanej W arszawy, z 
„S iN u “ , „D źw iga rów “  j  z „D ro g i“  kon tynuu ją  
swój p rogram  artystyczny. U czniow ie awan­
ga rdy  1 potetyki francusk ich  post - nadrea li­
s tów  p rze jaw ia ją  swoje tradyc je  we wszyst­
k ą 11 w ierszach tu  umieszczonych. „O d w ie ­
dz iny“  Różewicza wręcz można b y  umieścić 
w  zb io rku  Préverta . Najciekawszą pozycją 
.numeru, n ie  jes t ja k  się spodziewano, wspom ­
nien ie  Borowskiego, pełne nieoczekiwanej 
zeromszezyzny, lecz „P oca łunek w  H iszpa­
n i i “  R. Bratnego. F ragm ent d ram atu  w ska­
zu je  na in teresujące założenie u tw oru- Jest 
to sztuka z tezą, sztuka us iłu jąca  udow odnić 
nonsensowność anty-m arksistow skiego stano­
w iska w  dzia łan iu  ■; w ykazu jąca nieśw iado­
mą akceptację podstaw owych tez m a te ria liz ­
m u przez lu dz i pozornie na jba rdz ie j m u  w ro ­
gich. N ie w ą tp liw ą  pozostałością dawnej l in i i  
dram atycznej jest wprowadzenie na scenę 
kom etnarza do u tw o ru  w  postaci in te rm e­
dium . Jest to znany chw y t z eksperym enta l­
nego d ram atu  we F ra n c ji (w ystępu je  bardzo 
często u  G iraudoux). Najcenniejszą jednak 
częścią num eru  są przekłady, n ie  ze względu 
n a wartość tłum acza (przek łady  Aragona 
E w y Fiszer są n iedobre), lecz ze w zględu na 
w a lo ry  rzeczy_ tłum aczonych. M am y tu  św ie t­
ne opowiadanie Steibecka. program ow y u ry ­
w ek S artre ‘a i  c y k l w ierszy Lou is Aragona. 
Jest to  próba pokazania po lskiem u czy te ln i­
kowi. w y s iłk ó w  lite ra tu ry  zachodniej, tak  
różnej od g łów nych rysów  po lsk ie j tw ó r­

czości. O w ie le  m n ie j poważnie wyszedł 
dz ia ł k ry ty k i.  Ten cenzurkow y sposób oce­
ny  narzuca nam  a r ty k u ł M arczaka - Obor­
skiego. _ Pełno w  n im  pojęć n iesprawdzalnych, 
ocen n ic  n ie  znaczących. One to  d y s k w a lif i­
k u ją  wartość całej w ypow iedzi. Z  pewną 
przyjem nością odczytujem y potem  a r ty k u ł 
W- Macha, na którego tezy ną tem at zadań, 
k r y ty k i n ie  zgadzamy się. Można się jednak 
nad n im i zastanowią.

Lech BudreckI

/

n ie  służy samej grupie, ono w ychodzi poza 
nią, oddz ia ływ u je  na inne środowiska.

W znow ienie przedwojennego „P o prostu“  
poprzedziło szerokie ożyw ienie akadem ickich 
ognisk „Ż yc ia “  rozsianych po wyższych uczel­
n iach w  Polsce. Praca dyskusyjna w  semina­
riach- m arksistow skich , współpraca m łodych 
in te le k tu a lis tó w  m arks is tow skich z „K u ź n i­
cą“  p rzygo tow a ły  g ru n t i  przekona ły o moż­
liw ośc i stworzenia własnego pisma- W ięcej, 
p rz e k o n a ły , o potrzebie w ydaw ania takiego 
pisma.

„Jest rzeczą socjologicznie stw ierdzoną, że 
często rew o luc ja  ideologiczna n ie  nadąża za 
treścią przem ian gospodarczo - społecznych“ . 
(„P o  prostu“  n r  2, A, S łu ck i). Przyśpieszać 
będzie tę rew o luc ję  „P o  prostu “  przede 
wszystk im  na teren ie akadem ickim . W yn ika ­
ją  z tego dw ie  fu n kc je  pisma. Jedna: w  od­
dz ia ływ an iu  na inne środow iska akadem ic­
k ie  ( „W ic i“ , Z. N . M. S.) i  poza akadem ickie 
(g im nazja, licea) i  druga fu n kc ja : stworze­

n ia  wyższego s tud ium  ideologicznego dla do­
łów  organ izacyjnych „W a lk i M łodych“ . N a ­
suwa się porów nanie z „W ic ia m i“  i  /„M ło d ą  
M yślą  Ludow ą“ . W  obu w ypadkach jes t am ­
b ic ja  ddskoku o p ię tro  w yże j. W  w ypadku  
pism  m arksis tow skich zachodz, różnica po­
ziom ów  a w ystępu je  służba dla  jednego sys­
tem u. P isma m łodzieżowe chłopskie n ie  od­
na laz ły  jeszcze swoje j l in i i  po lityczne j, n ie  
spełn ia ją  naw et te j fu n k c ji, ja ką  spe łn ia ły  
przed w cina .

Problem em  podstaw owym  „Po prostu “  jes t 
określenie zadań m łodej in te lig e n c ji po lsk ie j, 
je j stosunku do współczesności: „M ło da  in te ­
ligenc ja  polska, k tó ra  w yzby ła  się n ie jedne­
go kom pleksu, k tó ra  m im o pe ryp e tii psy­
chicznych doszła do a firm a c ji w ie lk ic h  re ­
fo rm  gospodarczych, w łączy się także do no­
wego n u r tu  życia duchowego i  za jm ie czo­
łow e miejsce w  dziele odrodzenia k u ltu ry  
po lsk ie j. Im  g łęb ie j rew o luc ja  polska zapusz­
cza korzenie, ty m  bardzie j paradoksalna sta­
je  się pozycja człowieka, k tó ry  aprobując re ­
fo rm ę ro lną  j unarodow ienie przem ysłu n ie  
rozum ie konieczności przem ian w  treści i  fb r-  
mach k u ltu ry . P rob lem  ten jes t przedm io­
tem  dyskus ji wśród m łodej in te lig en c ji, jest 
przedm iotem  sporów studenckich. N ie  rzadko 
szafuję się frazesem „życzliw ości powszech­
n e j“  i  puszcza się w  ruch  w szelk ie m ożliw e 
im ponderab ilia  dla podważania poczynań 
rządu ludowego w  dziedzinie ośw iaty ludo ­
w e j na wszystk ich szczeblach.

P o tra fim y  odróżnić frazesy hum anistyczne 
od rzeczyw istych, k ry tycznych  id e i hum an i­
stycznych, Jakie ży ją  w  m łodzieży“ .

Tadeusz Papier

K O M U N IK A T

Tymczasowy Zarząd G łów ny Tow arzystw a 
U n iw e rsy te tów  Ludow ych  R.P., pow sta ły  w  
w y n ik u  połączenia się szeregu organizacyj i  
instytu leyj ośw iat o w o -ku łtu ra ln ych . dz ia ła ją ­
cych, na w si, zaw iadam ia wszystkie terenow e 
ogniwa organizacyjne tych  organizacyj i  in - 
in s ty tu cy j. iż  do czasu zatw ierdzenia sta tu tu  
działalność tych  ogniw  pow inna być p row a­
dzona nieprzerw anie .

Do tego czasu n ie  mogą być podejm owane 
żadne poczynania zm ienia jące dotychczasowy 
stan organ izacyjny na teren ie zainteresowa-* 
nych in s ty tu cy j i  organizacyj, a wszelk ie p ro ­
je k ty  w  ty m  zakresie po w in ny  być przek ła ­
dane do rozpatrzenia Tymczasowemu Zarzą­
dow i Tow arzystw a U n iw e rsy te tów  Ludow ych  
R. P., pod adresem: W arszawa —  S m u likow ­
skiego 6/8, TU L-R .P .
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